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Jednocześnie zawiadam iam y, że w miesiącu marcu 
wszystkim naszym zamiejscowym prenumerator oyn, 
którzy przynajm niej od 1 'stycznia I t r .  dziennik 
nasz prenumerują i z  ulg nie kprzystają , roześlemy 
tylko za nadesłaniem 20  c i . na opakowanie i porto 
zopowiedziany w ptrospekcie

Portret Adama Mickiewicza
(stanowiący artystyczną reprodukcję starego ceniego 
sztychu, w edług rysunku córki poety Zcfji Szyma

nowskiej).

Prenum eratorowie zamiejscowi, którzy z  ulg ko
rzysta ją  (jak nauczyciele ludowi, włościanie, robo
tnicy etc.), mogą otrzymać portre t Mickiewicza za 
zwrotem kosztów opakowania, p o rti i kosztu odbicia 
w kwocie 45 Ct. Kwoty te  prosimy uprzejmie, aby 
prenum eratorowie miesięczni raczyli dołączyć do pre
num eraty na marzec, kw artalni zaś, aby nadesłali 
je  jak  najrychlej, najpóźniej zaś razem z prenume

ra tą  na drugi kwartał.
Prenumeratorowie miejscowi, nie korzystający 

z ulg, a abonujący Głos przynajmniej od 1 stycznia 
b. r., będą mogli odebrać w połowie marca portret 
Mickiewicza w Administracji Głosu Narodu  bez
płatnie ; inni zaś miejscowi abonenci otrzymają 
po rtre t za dopłatą 25 ct.

Nieprenum eratorowie Głosu Narodu  nabywać 
będą mogli portret po cenie 1 złr. bez opakowania 
i po rta ; za opakowanie i porto o 20 ct. więcej.

Rząd w pułapce.
Ze sfer urzędniczych otrzymujemy pismo, któ

remu dajemy chętnie miejsce na wybitnem miej
scu ze względu na ważność poruszonej w nim spra
n y . Pismo brzmi, jak następuje:

«Ktoby się był tego spodziewał, że rząd do- 
j * ^ e .83|  Sfamothiąc do pułapki! Ale tak jest, pu- 
mimownli a rząd będzie zmuszony
szTm czasie si^ stan0wCZ0 Juz w najbliż-
J e c i e  regulacji W ™ ”™uf P .i<5 2 ^ w ą  w. przed- 
zamierza la w nrr» !2  urzędników, mianowicie, czy

i  bi J? ** jeszcze w tym roku w życie, a w takim razie 2 j aŁim termiliem lub też
czy ją  P ^g u ie  rzne^  d0+ kosza, jako płód przed
wcześnie poroń y,, a tak bardzo nielicujący ze 
zwykłą zresztą p y ą rządu, mającą zazwyczaj 
głów nie na celu tylko nakładanie nowych ciężarów 
i podatków, ale me przychodzenie ludności w po

moc $  ulgami.
Rzecz ma się t a k : w dniu 15 lutego br. upły

n ą ł term in składania fasyj nowego podatku docho
dowego, do których to fasyj wszyscy uizędnicy 
byli obowiązani. W tych fasjach winien byd Bp0_ 
dziewany dorhód na rek bieżący, jak najwierniej 
podany. Otóż dochód ten inny jest obecnie, a in
ny będzie, jeśli ustawa o regulacji płac urzędni
ków wejdzie jeszcze w tym roku w życie. Urzę
dnicy, składając fasję, nie mogli dochodów swoich 
inaczej fasjonowaó, jak tylko tak, jak je  w chwili 
fasjonowania pobierają, a zatem mniejsze, niż będą 
te, jakie bądą pobierać, jeśli ustawa o regulacji 
płac wejdzie w życie; natom iast rząd nie może

się zrzekać tych wyższych podatków, do jakich 
będzie m iał prawo z powodu podwyższenia jła c  
urzędników.

Już więc w chwili wymiaru tego podatku wła
dze skarbowe będą musiały wiedzieć pozytywnie, 
jaki dochód mają przyjąć za podstawę do wymiaru 
podatku od urzędników państwowych. W  tej więc 
mierze, albo m inisterstwo skarbu będzie musiało z 
własnej inicjatywy wystąpić z urźędowem wyja
śnieniem, albo gdyby to bezzwłocznie nie nastą
piło, to władze skarbowe, wymierzając ó-w poda
tek  , będą m usiały przed rozpoczęciem wymiaru 
odwołać się do ministerstwa skarbu o wyjaśnienie 
urzędowe.

Czy' tak, czy owak rząd będzie m usiał ostate
cznie odkryć przyłbicę i wyznać swroją barwę. 
A jeśli nie ulega najmniejszej wątpliwości, że rząd 
wyjaśni, iż ustawę tę już choćby ze względu na 
jubileusz naszego drogiego Monarchy, zamierza w 
życie wprowadzić, to jednak bez porównania b a r
dziej interesującą jest kwestja, z jakim terminem 
owa ustawa wejdzie w życie.

Zazwyczaj ustawy mają moc obowiązującą na 
przyszłość, a nie działają wstecz. W obecnym atoli 
wypadku zastósowanie takiej zasady byłoby dowo
dem rażącej niesprawiedliwości, ba naw et wprost 
nieludzkiem pokrzywdzeniem tych inteligentnych 
nędzarzy, którzy noszą miano urzędników państwo
wych. Przypatrzmyż się tej rzeezy bliżej.

P rojekt ustawy w przedmiocie regulacji płac 
urzędników, wniósł rząd w Radzie państwa nieprzy
muszony, z własnej dobrej woli i inicjatywy. Jeśli 
tak, to znaczy, iż rząd był przeświadczony, że o- 
becny stan przynosi krzywdę niezasłużoną tej kla
sie pracowników, na której barkach porządek spo
łeczny spoczywa, a która mimo ciężkich warunków, 
w jaMch się znajduje, przecież świetnie, nienagan
nie i wzorowo obowiązki swe wobec państwa i spo
łeczeństwa spełnia.

Skoro Rada państwa bez żadnych walk i re- 
strukcyj przedłożenie rządowe uchwaliła, nie u le 
gało napozór wątpliwości, że t ik  uchwalona ustawa 
w ciągu najwyżej dwóch do trzech miesięcy uzy
ska sankcję monarszą, gdyż rząd, występując z pro
jektem  ustawy, m usiał przecież mieć zezwolenie 
cesarza do wniesienia takowego, i że najpóźniej 
z dniem 1  stycznia roku zeszłego wejdzie w życie.

Stały się jednak rzeczy przez nikogo zgoła nie- 
przew idyw ane: miesiąc za miesiącem upływał, a u- 
stawa nie uzyskiwała sankcji cesarza, aż wreszcie 
rząd pizyciśnięty do muru oświadczył, że ustawa 
powoduje nowy wydatek, a zatem trzeba poprzód 
obmyślić mu i uchwalić osobne pokrycie.

Takie oświadczenie rządu wprowadziło wszyst
kich w zdumienie. Jakto, pytar.o, czy rząd składa 
się z analfabetów, żeby wnosząc projekt ustawy 
m iał niewiedzieó, że ta  ustawa pociągnie nowe w y
datki za sobą, że zatem należy równocześnie wnieść 
także projekt pokrycia? A jeśli czegoś podobnego 
już choćby z tego powodu przypuścić nie można, 
że przecież wiadomo, iż na człon.’- ów rządu cesarz 
zwykł powoływać ludzi o wybitnej inteligencji, to 
jak tłómaczyć należy to postąpienie rządu, że wno
sząc projekt ustawy w przedmiocie regulacji płac 
urzędników, zaniedbał wniesienia równocześnie pro
jektu  ustawy w przedmiocie pokrycia spowodować 
się m ających nowych wydatków. Takie postąpienie 
rządu tylko w dwojaki sposób wytłómaczyó się da:

Albo rząd przypuszczał, że Rada pań3twa pro
jek t w przedmiocie regulacji płac urzędników od
rzuci, wnosił go więc tylko, ut aliąuicl fecisse vide- 
atur, raczej jako fajerwerk obliczony raczej naskap- 
towanie sobie tej biednej klasy inteligentnych pra
cowników; lecz o taką nieszczerośó i obłudę rządu 
posądzać nie można — albo też rząd b?ł przekona
ny, że do pokrycia tego nowego wydatku wystarczą 
zwyczajne dochody państwa i nie będzie potrzeby 
obmyśliwania nowych ciężarów; i ta  alternatywa 
jest o wiele prawdopodobniejsza, gdyż wobec 600 
miljonów corocznego budżetu państwowego, pozycja 
kilku miljonów nowego w ydatki jest tak drobnym 
szczegółem, że nad nim głowy sobie suszyć zaiste 
nie potrzeba.

Jeśli zaś mimo to rząd później w kilka miesięcy 
dopiero uważał za właściwe przypomnieć sobie, że

nowa ustawa pociągnie za sobą nowy wydatek, k tó 
ry nowego p krycia potrzebuje i znowu po długiej 
zwłoce^ wystąpił z projektam i ustaw w przedmiocie 
pokrycia tego nowego wydatku, to nikt nieuprze- 
dzony tego dziwnego postępowania rządu, w inny 
sposób niestety wytłómaczyó sobie dziś nie umie, 
jak  tylko, że rząd chciał skorzystać z popularnego 
hasła, aby z biednej, srodze podatkam i uciśnionej 
ludnośei, ściągnąć do swojej kabzy kilka miljonów 
reńskich, choćby te kilka miljonów m iały być 
krwawem i łzami podatkujących okupione. Bo tak 
je s t w rzeezywiśtóści: projekt podatku transporto
wego jes t w stanie zabić różne gałęzie i tak ledwie 
dyszącego ‘prżetoyśłu galicyjskiego i jeśli wejdzie 
w' życie, ćó h ie  daj Boże, to polepszenie nieznaczne 
doli urzędników państwowych będzie rzeczywiście 
krwawemi łzami opodatkowanych opłakane.

A/ajwłaśćiwiej byłoby, gdyby ck. urzędnicy wo
bec tak fatalnie postawionej kwestji, Zrzekli się 
dobrowolnie tej nieszczęsnej regulacji płac; byłby 
to daleko moralniejszy figiel wypłatany rządowi, niż 
ten, na który rząd spekuluje. Ale do rzeczy! Skoro 
Rada państwa uchwaliła projekt rządowy, nie u le
gało najmniejszej wątpliwości, że ustawa lada dzień 
otrzyma sankcję i wejdzie w życie; niejeden z urzę
dników, a między nimi i autor niniejszej kore
spondencji, uwiedzeni tą nadzieją, przedsiębrali t a 
kie wydatki, które z owej spodziewanej nadwyżki 
płacy pokryte być miały, niejeden zaciągnął dług 
na lichwę w mniemaniu, że to dług chwilowy. 
Tymczasem medal nagle pokazał swą odwrotną 
stronę, a biedni urzędnicy już blisko półtora roku 
wskutek nieusprawiedliwionego ślamazarstwa rządu 
tracą przyznane im  przez Radę państwa wyższe 
pobory.

Otóż jeśli ta  cała sprawa nie ma wołać o pom 
stę do nieba, jtś li rząd nie chce, by sądzono, że 
cała ta sprawa regulacji płac urzędników to nie 
komedja tylko, to ustawa nie może w inny spo
sób być sankcjonowaną, jak tylko w ten, że ma 
bez względu kiedy sankcja nastąpi, mied moc obo
wiązującą co najmniej od 1  stycznia b. r. wstecz 
licząc.

Gdyby Rząd postąpi! inaczej, gdyby się dalszej 
krzywdy na urzędnikach państwowych dopuścił, 
natenczas nie pozostałoby urzędnikom państwowym 
nic innego, jak solidarnie przeciw rządowi wystą
pić do Trybunału administracyjnego ze skargą o na
ruszenie sprawiedliwości, przez nieprzedłożenie w 
swym czasie ustawy, uchwalonej przez Radę pań 
stw a do sankcji monarszej i wynagrodzenie wyni
kłej stąd szkody. “

Listy Rusina.
Lwów , d. 9 lutego.

(Oryginalna korespondencja „Głosu Narodu*).

Antysłowiariski manifest sludentów ruskich we Wiedniu. — 
Głosy ruskie] prasy o założeniu nowego gimnazjum ru:- 
kiego. — Nowy proces przeciw „Monitorowi* o oszczer

stwo.
W  jednym z najnowszych nnm trów  Głosu N a

rodu wyczytałem, że pod studentami witdeńskimi 
Rusinami, którzy rem onst’ owali przeciwko uchwa
łom wszystkich słowiańskich słuchaczy wiedeńskie
go uniwersytetu, należy rozumieć młodzież moska- 
lofilską. W  interesie prawdy donoszę, że tak nie 
jest. Odezwę podpisali Rom.' Sembratowicz i K on
stanty Taniaczkiewicz. Pierwszy jes t stronnikiem 
radykałów a więc i socjalisty Jarosiewicza, drugi 
stronnikiem  swego o ca, posła ks. Taniaczkiewicza, 
który udaje się zbyt często po rozum do klubu 
Daszyńskiego w Wiedniu. Gdybyśmy syna księdza 
Taniaczkiewicza zaliczyli do opozycyjnych naro 
dowców pokroju p- Romańczuka, to w takim ra 
zie ten antysławiański m anifest uważać należy za 
akt stronników socjalizmu i opozycyjnych naro 
dowców.

Akt ten robi na mnie wrażenie wprost w strę 
tne. Twierdzić i wierzyć w to, że Niemcy w Cze
chach są gnębieni, to już chyba idjotyzm. Sam
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urbi et orli. Zwracać się w takiej chwili przeciw 
Słowianom, kiedy wściekli Teutoni walczy jnż nie 
przeciw Czechom, ale kiedy wyzywają do boju 
wszystkich Słowian — to krok, który m ógł pody
ktować brak poczucia własnej godności. Dzisiaj 
„żydówka z F  chtegasse" może trjumfować, że zna* 
leźli się między młodzieżą słowiańską tacy, którzy 
stanęli w obronie „biednych, uciśnionych" N iem 
ców, (hooiaż niech będą ci panowie pewni,, że 
trjum f ten każdy uczciwy człowiek uzna za poli
czek, rzucony w twarz ruskiej młodzieży. Gdyby 
naw et Czesi i Polacy przewinili przeciw R usi
nom w parlamencie i to s lo'<roć więcej, jak to 
podnoszą panowie Sembratowicz i T an ;aczkiewicz, 
to i w takim razie, kiedy rozchodzi się o walkę 
rasową Niemców ze Słowianami, ruska młodzież 
nie śmie stanąć po stronie innej, niż po słowiańskiej. 
Czyż tego ideału, podyktowanego sercem i godno
ścią nie mielibyśmy znaFśó u ruskiej młodzieży? 
Jeśli my Słowianie mamy między sobą jakie spory, 
podnośmy je między sobą, bądźmy zawzięci w obro • 
nie swego, lecz w chwili, gdy Teuton wszystkim 
Słowianom bezczelnie urąga, chwila zapom nie
nia uraz i krzywd między Słowianami powinna 
nastąpić! Nie podawajmy orężi wrogom sami prze
ciw sobie!

Czy i moskalofilska młodzież w W ieln iu  wy
stąpi przeciw uchwałom słowiańskich studentów ?— 
ja  wątpię, jeśli za rzecznika myśli moskalofilskiej 
młodzieży mam uważać Uałyczanina. W  22 nu
merze Hałyczanina czytam korespondencję z W ie 
dnia p. t. „Niemcy przeciw Słowianom", gdzie 
autor konstatuje, że postępowanie Niemców jest 
obecnie agresywne i wyzywające me tylko przeciw 
Czechom, a e i Słowianom w ogóle. O dem onstra
cji studentów Słowian pis^e korespondent z sym- 
patją, ubolewa, że profesorowie Niemcy idą obecnie 
ręka w rękę razem z ulicą, poczem konstatuje, że 
rozporządzania językowe czeskie hr. Badeniego w ni- 
-czem nie naruszają pos'adm ia Niemców i że one 
podniosły zasadę narodowego równouprawnienia. 
Daremnie też Niemcy zasłaniają swoje obecne po
stępowanie rozporządzeniami językowemi. Celem ich 
je s t wyłączyć Galicję z państwa, by w ten  sposób 
mieć w.ększośó i zdusić Stowian, lub przemienić 
A ustrję na p ro w in ję  niemiecką.

Podobnego artykułu dawno nie czytałem w Ha- 
łyczaninie. Widać, że i moskalofilski organ ma 
czasem lucida intervaVa.

Utworzenie nowego ruskiego gimnazjum pow i
ta ł  Busłan między innemi, tem i słow am i: Podno
simy na tern miejscu teu po ieszający fakt, że tym 
razem przyznano halickiej R isi prawo jej na ducho
wy rozwój z pełną szczerością. Tak szkolna komisja 
jak  i większość polska sejmowa przyjęły wniosek 
posła Barwińskiego w tej sprawie jednomyślnie,

R E C H A.
N O W E L L A

p r z e z  D o r o t ę  G e r a r d .

BO (Ciąg dalszy).

Pokój „recepcyjny" W olfa zmienił od ostatnie
go czasu swoją zewnętrzną postać, dziś wyglądał 
na tajemniczy budoar: błękitne krzesła atłasowe, 
obrębione różowemi frendzlami, na ścianach złoco
ne ramy, na rokokowych etażerkach porcelanowe 
figurki owczarzy i owczarek „a la W atteau"; na 
pierwszy rzut oka pokoik wyglądał przepysznie, 
po bliższem jednak przypatrzeniu można się było 
przekonać, że to blichtr wszystko. Figurki zni
szczone, rozbite, ramy b tz lśniącego blasku, na krze
słach plamy z rozmaitych trunków.

Już dawno nie zrobił Gedeile takiego kupna, 
meble bowiem były przed rokiem jeszcze zupełnie 
nowe, obecnie m inęła już ich świetna przeszłość, 
widać, że właściciel nie bardzo oględnie się z n i
mi obchodził. Tak też rzeczywiście było. Hr. S., 
od którego W olf te meble nabył, należał do naj
lepszych klientów starego lichwiarza, skupywał i 
sprzedawał wciąż urządzenia. Każda bowiem z da
na ulek, które w szybkiem następstwie w pałacu 
hrabiego rządziły, by po niedługim czasie bez śla 
du znów zniknąć, m iała smak odmienny; ostatnia 
regentka była blondynką o błękitnych oczach, obe
cnej zaś, jako brunetce, nie podobały się szafirowe 
meble, była zdania, że czerwony plusz o wiele 
więcej je j blasku doda, niż niebieski atłas jej po
przedniczki i dlatego W olf m ógł za bezcen „od
kupić" od hrabiego niepotrzebne meble.

Przy wejściu Teodora, cała uwaga żyda była 
zwrócona na grube woskowe świece, które właśnie 
z papieru rozwijał. W ażył je  w ręku, badał, czy 
knot się prędko zapali, wciągając przytem z przy
jemnością woń wosku. M iłą czynność przerwał mu 
głośny okrzyk porucznikaa:

— Coś pan zrobił z R echą?
Żyd zatrząsł się z przestrachu.

bez zastrzeżeń, nie jako koncesję, lecz jak dzieło 
wynikające z kulturnych i narodowych potrzeb i z 
pojęcia sprawiedliwości. Tylko dwunastu posłów 
polskich nie glosowało za-ruskiem gimnazjum w Tar
nopolu. Ważny to i poważnv objaw, to pociesza
jący zwrot, to szcz śliwa polityki, to droga po k tó 
rej dawno już trzeba było iść galicyjskiemu Sej
mowi, bo tylko ta dro^a jest w stanie wytworzyć to, 
co wszystkim leży na sercu — s p o k ó j  n a r o d o 
w o ś c i o w y  w kraju. Dwa słowa! A ile w nich 
tre ś c i! .. Jednomyślną uchwałę Sejmu witamy przo- 
to z większem zadowoleniem, niż sam fakt założe
nia czwartego ruskiego gimnazjum. Spokój naro
dowościowy zawiera w sobie coś więcej. On mieści 
w sobie n a j s i l n i e j s z y  f u n d a m e n t  lepszej 
przyszłości a umożliwia w s p ó l n ą  p o z y t y w n ą  
p r a c ę  obi  narodów na wszystkich zaniedbanych 
albo przez niezgodę niedoglądniętych polach. Ro- 
b )ty  tej więcej, niżby n i  pozór zdawało się. A -trze
ba ją  wykończyć, gdyż to odwiecznie prawdziwy 
aksjomat, że ekonomiczny dobrobyt musi iść „w pa
rze z rozwojem duchowym i narodowym".

Hałyczanin  w tej sprawie macht gube Miene zum 
bosen Spiel, cieszy się na pozór z założenia nowego 
gimnazjum, chociaż kilki dni przedtem uderzył z ra 
dością na Barwińskiego za to, że rada powiatowa 
w Tarnopolu sprzeciwiła się wnioskowi posła B ar
wińskiego. 1  wyszło przy tern, że kowal zawinił 
a ślusarza powieszono. Hałyczanin płacze tylko nad 
tern, że według jego m ysi, nowe gimnazjum utw o
rzono dla podtrzymania literackiego separatyzmu 
pośród Rusinów i dla rozbicia przezeń Rosji. Coś 
tak naiwnego m ógł wymyśleó tylko organ moska- 
lofi'ski! Ukraińcy Rusini są i będą separatystami, 
gdyż stanowią zupełnie oddzielny naród od rosyj
skiego, mają swą historyczną przeszłość, swoją l i 
teraturę, swój język, a jako naród w którym nie  
wygasła iskra wolności, mimo więzień i Sybiru bę
dą dobijać się dla siebie swych praw ! Artykuł 
H ałyczm ina o tyle niesmaczny, żo pachnie denun
cjacją do władz rosyjskich na s e p a r a t y z m  p o 
l i t y c z n y  Ukraińców od Rosji, bo oto mówi H a
łyczanin: Ukraińcy chcą rozbić Rosję.

Tylko jedno Diło, nie powiedziało w tej spra
wie ani słowa,.chociaż minęło już parę dni. Co też 
dla D iła  znaczy paralelka i to taka, nad której za
łożeniem pracowali Barw iń3ki i W achuianin a nie 
Romańczuk... Adresy ufności dla Okuniewskiego 
i Nowakowskiego prędzej zbawią Ruś niż nowe g im 
nazjum... Diło. jak  się zdaje, wolałoby, by w ię
kszość sejmowa odrzuciła była wniosek Barw ńskie- 
go, bo wtenczas miałoby sposobność do pisania artyku
łów przeciw posłom ugodowym i Polakom i z ipro 
dukowania swych ulicznych epitetów. To się n a 
zywa polityka „pryncypjalna!"

W  przeszłym tygodniu p )dał lwowski Monitor

Pierwszą jego czynnością było schowauie św iec; 
świece te bowiem były święte, przeznaczone na 
„całopalenie" podczas dnia sądnego- w synagodze 
i jako takie nie m ogły być sprofanowane wzrokiem 
chrześcijanina.

Załatwiwszy się ze świecami, żyd zamknął drzwi 
i popiero potem zwrócił się do Teodora; twarz, 
jego była wprawdzie blado-żółta, m e nosiła jednak, 
żadnych wyrazów jakiegoś wzruszenia.

— Coś pan z Rechą zrobił? — pow tórzył 
młody oficer —  w jaki sposób zmieniłeś pan w j e 
dnym tygodniu dziewczę nie do poznania, jak ich  
mąk użyłeś do tego?

— Gdyby nawet tak było, jak  pan mówisz, to 
przecież nie można w tym  wypadku mówić o- ja 
kichkolwiek mękach, bo tu  mowa o ojcu i o jego 
córce...

— Odpowiadaj pan na moje pytanie! — prze
rw ał mu gniewnie Teodor.

— Pan porucznik będzie łaskaw przyjść innym 
razem, jeśli chce otrzymać wyjaśnienie' — rzekł 
żyd, spoglądając na pełen ozdób zegarek na e ta 
żerce — za kilka chwil będzie już zupełnie c ie 
mno, a pan porucznik może nie wie, że my dziś 
święcimy wieczór dnia sądnego, to święto w ielk ie
go znaczenia. Maszę być bardzo rychło w syna
godze, moi bracia zaraz tu nadejdą.

Odwrócił się od porucznika i począł czynić 
przygotowania do wyjścia. Ściągnął silniej sznur 
swego kaftana, zrównał fałdy, pogładził brodę i 
pejsy, wogóle zachowywał się tak, jak gdyby się 
sam w pokoju znajdował, zdawał się naw et nie 
zważać wcale na swego gościa. Nie było jednak 
tak w istocie, jego cały spokój był tylko maską, 
pod którą ukrywało się wzburzenie i przestrach, 
jego ręce zimne jak lód, drżały, niby w febrze, o- 
czy jego okrywała chm ura tak ciemna, że żyd nie 
widział naw et wcale lustra, w które się zdawał 
wpatrywać. Obaj, lichwiarz i oficer byli wzburze
ni, na każdy jednak sposób, Teodor był o wiele 
od żyda spokojniejszy.

— Nie mogę przyjść w inny dzień — mówił 
oficer — opuszczam pojutrze z brzaskiem dnia 
miasto, dla tego też pozostanę w tym  pokoju tak 
długo, dopóki się nie dowiem, coś pan z Rechą

wiadomość; że pewien z „posłów ugodowych" a za
razem delegat teatralny „Ruskiej Besidy", pod k tó
rej zarządem stoi ruska scena, stręezył jakiemuś 
szlachcicowi w Samborze artystkę ruskiego teatru  
F . a przytem schował do kieszeni 50 złr. z setki, 
jaką pomieniony szlachcic ofiarował artystce za wza
jem ną miłość. Wiadomość tę powtórzył nieodstępny 
przyjaciel Monitora, organ moskalofilski Hałyczanin  
z wielką radością i pośpiechem. Ruscy posłowie 
sejmowi, jak  donosi Rasłan, wnieśli prośbę do są
du krajowego i prokuratorji państwowej skargę o o- 
brazę honoru przeciw obu „skonsolidowanym" w tern 
nędznem oszczerstwie organom. Żałować chyba na
leży, że wydział „Buskiej Besidy" nie uważał za od
powiednie wystąpić w tej sprawie w obronie swych 
delegatów. Czy wobec tego zechce kto z powa
żniejszych ludzi przyjąć w przyszłości na siebie o- 
bowiązek delegata?... E u s in

Proces Zoli.
P aryż d. 18 lutego.

(L is t oryginalny „Głosu N%roduu).

Dziesiąty dzień rozprawy.

X ^Walka między ekspertami przesiągaęla się i 
na czwartkowe posiedzenie; odaiieiiae zeznania niefa
chowców zabierają zapełnie niepotrzebnie wiele cza
su, d nie mogą być decydujące, pochodzą bowiem 
z nst osób, które nie mają najmniejszego pojęcia o 
graffiogji. Ale oskarżonemu powieśoiopisarzowi nie 
idzie o jakość, tylko, zupełnie taksamo, jak w jego 
powieśoiaeh, — o ilość. Wzywa wię) blisko 40 po
ważnych —  jak sam mówi — osobistości, (denty
sta, żyd belgijski, profesor chemji, żydowski literat 
eto.), które Labori ze swej strony pasuje na „znako
mitych" rzeczoznawców, a ci panowie wszyscy, jak  
nakręcone pozytywki, powtarzają nb. za panem Zo
lą : „Esterhazy winien, Esterhazy pisał"... i ciągle 
tak w kółko.

Ta sama scena powtarzała się i wczoraj, prologu 
nawet nie zmieniono, bo i czwartkową rozprawę za
czął adw.. C l e m e n c e a u  interpelacją, domagającą 
się przedłożenia oryginału bordereaw by, jak mówił, 
zbadać, czy między niem, a odbitkami istnieje rze- 
ezywiście jakaś różnica. Trybuaał, odrzuciwszy ten 
wniosek, przystępuje do przesłuchania eksperta P a 
wła M o r i a u d ,  profesora genewskiego uniwersytetu, 
^tóry tym razem omawia tzw. ułański list, jaki Ester
hazy miał pisać do s*ej dawnej przyjaciółki, pani 
Boulancy. Świadek odrzuca zupełnie możliwość, jakoby 
list ten był falsyfikatem, „każde słowo* każda literka jest 
pisana ręką Esterhazego." Wobec tego obrońca, tym 
razem już L a b o r i ,  żąda przedstawienia oryginału

zrobił. Córka pańska przysięgła, mi, że będzie m o
ją i teraz złam ała nieuczciwie tę  praysięgę.

— Nieuczciwie złamała... tak... tak  — pow 
tarzał Gedeiłe — nie można inaczej określić tej 
sprawy.

— W yjaśnij mi pan praeto te a  sposób działa - 
nia — zawołał porucznik.

W olf zaśmiał się szyderczo.
— W ięc to  młody, dzielny żołnierz —  mówił 

z ironją — staw ia takie pytanie staremu żydowi ? 
Jeśli to prawda, że pan zawsze byłeś ulubieńcem, 
kobiet, jakżeż to możebne, byś pan potrzebował 
w tej sprawie pouczen ia .,

—  Mów pan do rzeczy! — przerwał n u  zn ie - 
ciepliwiony Teodor.

Zyd jednak ciągnął dalej z cynizmem:
—  Jak to może być, byś pan nie wiedział, 

kobiety są próżne, chełpliw e i zmienne, jak piasek 
w morzu! Przypomniałem sobie pio3u>kę... m uzyki 
nie znam, nie uczyłem się jej, bo z tego niem a 
interesu, ale kupiłem  raz katarynkę, która g rała  
tę  piosnkę, — może ją  pan kiedy słyszał?...

I  składając swe nabrzm iałe wargi próbował Ge- 
dejle gwizdać: „La donna e mobile..." i wkrótce 
w ybuchnął szczególnym śmiechem.

—  N ie umiem dalej — mówił — zepsuty in
strum ent nie gra ł całej piosnki, zresztą śpiewa ona 
ciągle o temsamem, że kobiety są chełpliwe i 
zmienne.

— Rscha także? N ie!... — przerwał porucznik.
— ło n a  taka, jak  wszystkie, powiadam panu, że 

taka sama i chociaż to moje w łasae dziecko, muszę 
oddać słuszność prawdzie. Zostaw ją  więc pan 
w spokoju, nie myśl pan już o niej. Ona zawsze 
taką była, już jako dziecko lubiła dziś zabawkę, 
nazajutrz ją  odrzucała i tak ciągle było, zmienna 
ona i zdradliwa, proszę m i wierzyć.

Ciężko przychodziły żydowi te  zeznania, ale 
mówił dalej:

— Zresztą to się naw et nie opłaci zadawać so
bie tyle trudu z powodu Rechy. Piękna to łupina, 
ale ziarno złe, nie mogę jej inaczej określić, choć 
to moje własne dziecko. Dajże więc jej pan spo
kój...

(Ciąg dalszy nastąpi).



listów ułańskich, które przedłożono wojennemu są- 
dowi.

Drugi z kolei rzeczoznawca, C o u a r d ,  człowiek 
widocznie trochę sumieDny, przyznał się, że listu 
ułańskiego wcale nie badał, — następny zaś ekspert 
V a r i n a  d nie widział oryginału tegoż, wobec cze
go w sprawie tej nie może zabraó decydującego gło
su. L a b o r i  powtórnie stawia wniosek, by w sądzie 
przejrzano orjginalne listy, te bowiem stanowią mo
ralny „dowód" winy Esterhazego. Do wniosku tego 
przyłączają się bracia Clemenceau i apelują do ho
noru oficerskiego jen. P  e 11 i e u x , który komentuje te 
lis ty :

„Kiedy prowadziłem śledztwo, przybył do mego 
biura 27 listcpsda Scheurer-Kestner, oświadczając, że 
ma bardzo ważny‘interes. Pokazał mi listy Esterha
zego w oryginale, które, jak mówił, znajdowały się 
u  pani Boulancy i że je  ma.odnieść dopiero po trzech 
godzinach. Dodał również, że pani Boulancy przy 
Pierwszej rewizji wyda te listy. I rzeczywiście przy 
rewizji znaleźliśmy pakiecik zupełnie przygotowany. 
Ctw użyłem go w przytomności pani Boulancy i Ester
hazego, klóry zaprzeczył, jakoby był autorem listu 
ułańskiego. Dlatego też list ten poddano ekspertyzie 
rzeczoznawców, którzy potwierdzili mniemanie majora. 
Sprawozdanie musi być w ręku sędziego śltdczego 
Berthulusa".

L a b o r i :  Spodziewam się, że listy te dostaniemy...
P r e z . : Minister wojny o tern zawyrokuje, jutro 

panowie otrzymacie odpowiedź.
Przesłuchiwany następnie ekspert G i r y ,  profesor 

przy „Eco‘e des chartes" zeznaj., że tylko na sku 
tek prośby Zoli staje przed sądem. Według niego 
bordereau jest pisane przez Esterhazego. Sąd ten 
wydaje z zastrzeżeniem, nie widział bowiem oryginału.

Z o l a  (wpadając): I czterdzieści innych znako
mitych (?) osobistości jest tego samego zdania. Wszyst 
kich nie wezwaliśmy dlatego, ponieważ nie chcieliś 
my nużyć zanadto przysięgłych.

Rzeczoznawca H ć r i c o u r t ,  dyrektor „Revue Scen- 
tifiąue" uważa również pismo Esterhazego za iden
tyczne z bordereau.

Następuje główny epizod rozprawy: konfrontacja 
jen. Pellieui z pułk. P i c ą u a r t e m ,  który odpo 
wiada na środowe wywody jenerała. Blady i przestra
szony na zapytanie Laboriego, czy zgadza się z ze
znaniami Pellieuxa, t. j. czy Esterhazy rzeczywiście 
z samych technicznych względów nie mógł się po- 
poetarać o dokumenty, zaznaczone w bordereau, wy
powiada drżącym głosem dłuższą mowę:

„Żałuję bardzo, że nie mogłem być obecny na 
wozerajszem posiedzeniu, czytałem jednak stenografi 
czne sprawozdanie. Jestem zupełnie przeciwnego zda
nia niż jen. Pellienx, który twierdził, że Esterhazy 
nie był w stanie wiedzieć o dokumentach, zaznaczo
nych w bordereau. W sprawie tej nie zabierałem po
przednio głosu, ale dzisiaj muszę sprawiedliwości o- 
świadczyć prawdę (?)“. Otóż Picąuart twierdzi, że 
papiery przytoczone w bordereau nie mają tak wiel
kiej wartości, jaką im wszyscy przyznają. „Są tam 
tylko spostrzeżenia i uwagi nad poszczególnemi pyta
niami, człowiek zaś, który ma ważną wiadomość po 
dać, o wiele więcej byłby pisał". (Śmiechy i okrzy
k i: „Oho! miara Zoli!") Inna rzecz ma się z regu- 
Inmiutm strzelania, o tem jednak według świadka 
®8tyrhazy był powiadomiony, świadek bowiem słyszał 
»°d pewnych oficerów, że Esterhazy kiedyś rozmawiał
0 tein z pewnymi oficerami". Śmiechy przerywają 
mowę Pioąuarta, który zwraca się do prezydenta, by 
JP tynął na publiczność. W dalszym ciągu przechodzi 
^ i^ n a r t  do planów mobilizacji i do reformy arty-

która „była znana wielu senatorom, posłom i
1 ^ ^ k a rz o L i, a Esterhazy mógł przecież znać tych 
U ZJW r  er9° dostarczył tych papierów. Taka argu

mentacja me prZypada jakoś do gustu obecnym, któ-
J 8W k ie  „dowody" P itąuarta  przyjmują zironją, 

świadek pląeze sjęł mówi raz, że Esterhazy pisał bor- 
f rea^  1 "y d a ł dokumenty, na innem znów miejscu 

01 A-A l*' Że twierdzi tylko, iż Esterhazy m ó g ł  spo
rządzać bordereau, bo „znał" dokumenty w niem wy
mienione. J

„Co do formacji wojsk rezerwowych — mówi dalej 
świadek —■ to nie nlega kwestji, że informacje te mu
siały pochodzić od jednego z członków ministerstwa 
wojny, ale o tem mógłbym mówić tylko przy drzwiach
zamkniętych .

L a b o r i :  Mów pan tylko dalej. O tem pomówi
my później.

Picąuart więc opowiada dalej, że Madagaskarem 
ministerstwo zajmowało się co roku, nie było to we
dług niego tajemnicą żadną, „zresztą tych kilka 
słów w bordereau o tej wyspie nie stanowi nicze
go". W ogóle Picąuart w swej długiej mowie, bije 
wciąż na to, że słowa lakoniczne nie mają ładnej 
wartości. Co do regulaminu o strzelaniu powtarza 
świadek po raz wtóry, że Esterhazy mógł się o tę 
książkę postarać, „mógł poprostu pożyczyó ją  od o- 

fioera artyl6Iji. Dokumenty mógł również skopjowaó 
Esterhazy, t t i l ł  ho^ iem 8ekretarzy swoich".

Napytany pr2ez a<lwokata, P e l l i e u x  oświadcza, 
że w sprawie bordereau nie ma już nic do zazna
czenia, poprzedniego bowiem dnia wykazał, że Ester
hazy e m gł wiedzieć o dokumentach. Bordereau
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mógł napisać tylko taki oficer, który był przedziela
ny do różDych oddziałów, notatki bowiem tyczą się 
wiadomości z biur rozmaitych. „Przysięgli sami roz
strzygną nad mojemi zeznaniami a Picąuarta, zre
sztą w tej sprawie zabierze głos jen. Gonse".

Przywołany jen. Gonse mówi między innemi: 
Wzmiankowany w bordereau arm&.tni hamulec nr. 
120  był nowością niezwykłą, o której nawet i ja 
nie wiedziałem. Z bordereau widać, że dostarczona 
nota była czysto teehuiczrj natury, mógł więc ją  do
starczyć tylko (fieer artjlerji. Co się tyczy planu 
wojsk rezerwowych, to wprowadzono go w życie, tak 
samo jak plan ogólnej mobilizacji, dopiero w roku 
1894, o takich więc notatkach mógł wiedzieć tylko 
oficer sztabu jeneralnego. Regulaminu o strzelaniu 
nigdy nikt nie wydaje oficerom piechoty. Wiedzą 
wszyscy, jakie polecenia wydałem Picąuartowi, ten 
jednak nie trzymał się mych wskazówek i dlatego 
dtszedł do negatywnego rezultatu. Badał nawet ofi
cerów ariylerji w Wersalu, by mieć jakieś dowody 
przeeiw E sterbazm m ; tam chciano go przekonać o 
niesłusznych podejrzeniach, en jednak nie ustawał, 
badał i szukał.

Podejrzenie to zreszią już z tego samego względu 
jest bezpodstawne, że nety w bordereau wymienione 
dotyczą różnyeh gałęzi jeneralnego sztabu. Tylko ofi 
cer, klóry służył w kilku biurach, był w stanie mitó 
takie informacje.

Konfrontacja, która wcale nie wyszła na korzyść 
Picąuarta, wywołała w audytorjum silne wrażenie, 
wszyscy słuchali zeznania z natężoną uwagą, to też 
wielką dla obecnych było niespodzianką przerwanie 
posiedzenia aż do godz. 3

Trybunał powraca, pierwszy zabiera głos jenerał 
P e ł l i  e u x  i mówi: Dotąd obracaliśmy się w ramach 
ustaw , ponieważ jednak obrona dotknęła ustępów 
sprawozdania Orme8cbeville’a, powiem słowami pułk. 
Henryego: Chcą światła, przygotujmyż s'ę  do tego !

W chwili, gdy omawiano w Izbie interpelację 
Castelina, w m i n i s t e r s w i e  w o j n y  m i a n o  j uż 
d o w ó d  w i n y  e k s k a p i t a n a  D r e y f u s a .  Daję 
słowo honoru, źe ten akt widziałem!

Wkrótce nadszedł do nas papier, zawierający 
słow a: „Nie mówcie nic o stosunkach naszych z tym 
żydem!" Ta nota była podpisana nieznanem nazwi
skiem. Dołączona była tylko karta wizytowa również 
z takiem nazwiskiem. Potwierdzi to jen. Boisdeffre, 
którego należy zawezwać do rozprawy, a on powie, 
co może powiedzieć, a co z pewn< ścią obali podej
rzenia, wzbudzone zeznaniami Picąuerta. Co zaś do 
tajnego dokumentu, na podstawie którego zf.sądzono 
Dreyfusa, to nie zdołano udowodDió dotychczas, czy 
dokumentu tego rzeczywiście Dreyfus ani jego obroń
ca nie widział.

Po tem przemówieniu przerwano znowu posie
dzenie i posłano po jenerała Boisdeffre, on jednak 
przysłał, zawiadomienie, że dzisiaj stawić się nie 
może. Wobec tego, że obrońcy nie chcieli dopuścić 
do przesłuchania następnego świadka i domagali się 
pokazania tajnego dokumentu, przewodniczący zam
knął posiedzenia.

Odkrycie drugiego tajnego aktu sprawiło olbrzy
mią sensację, publiczność zniecierpliwiona opuściła 
gmach sądowy. W kilka chwil później zjawił się 
w gmachu sądowym jenerał Boisdeffre w cywilnem 
ubraniu i, jak mówią zażądał aby na czas jego ze- 
zn*ń zarządzono tsjDość rozprawy. Pogłoska ta je
dnak jest pc zbawię na zupełnie podstawy, tajnej roz
prawy nie będzie, trybunał bowiem najpierw rozstrzy
gnie, ezy wciągać pod dyskusję nowy akt, wykazu
jący już i tak udowodnioną winę żydowskiego ga
lernika z wyspy Djatrelskiej. K. W .

Stan rzeczy na Krecie.
VIII.

Rząd turecki w owym czasie opierał się na beyach, 
czyli silachcie i janczarach. Robił im ustępstwa n» 
każdym kroku i schli biał ich próżności. Kieteńczyey, 
jakk ilw itk  cieszyli się względną wdnością, lecz nie 
posiadali właeneści i byli tylko dzierżawcami ziemi. 

Janczarzy na każdą wiosnę urządzili obławy na 
dzieci < hrześcijańskie i odsyłali je do Konstantynopola. 
Tam kształcene w szkołach tureckich, forsownie przyj
mowały mahometanizm i zasilały szeregi janczarskie. 
Dopiero zwycięztwo R ojau pod Czesmą połc żyło kres 
tej nikczemnej gosp< darce. Sztaudar rosyjski po raz 
p.erwszy pokazał się na wodach archipelagu grec
kiego i zawiąziły się stosunki między Kretenczykami 
a ich otrcńcą. Chrześcijanie weszli w interesy han
dlowe z Odessą. Sprzedawali tam wino i oliwę i po
woli przychodź Ii do majątków. Beyowie patrzyli na 
to krzywem okiem i dopuszczali się różnyeh okru
cieństw. Zniecierpliwieni Grecy pochwycili za broń 
i zawrzała straszna walka. Pobici Tnrey, wezwali na 
pomoc egipskiego paszę Mehmet-Alego. Ten przybył 
z liczną flotą i obsadził wyspę swymi wiernymi Al- 
bańotykami. Gubernator Mustafa basza chciał z Krety 
zrobić drugi Egipt, gdzie tylko baszowie byli panami, 
a mieszkańcy niewolnikami. Skutkiem tego w 1824 r.
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znowu wybuchło powstanie, Tym razem Europa inter- 
wenjewała. Wypędzono Albaczyków i wyspę vwró*ono 
sułtanowi. Powierzchownie nadano jej pewne ulgi, 
ale w rzeczywistości panował taki sim  ucisk. W 1858, 
1866 i 1878 r. znowu Kreteńczycy porywali za oręż, 
lecz zawsze bezskutecznie. Po każdem jednak po
wstaniu, Wysoka Porta napierana przez mocarstwa 
europejskie, nadawała pewne koncesje. Wiele wiosek 
sturczonych wracało na łono kośchła chrześcijańskiego 
i wszędzie pootwierano kościoły. Górale zaczęli scho
dzić na doi ry  i zakupywali grunty i domy. Wogóle 
zapanował pewien porządek i mieszkańcy swobodniej 
cdfeta knęli.

Układ zawarty w Kalepo, zrujnował wszelkie przy
wileje beyów. Wobec prawa pustawiono ich na równi 
z Kreteńczykami, i nie pozwolono im obdzitraó dzier
żawców. Trwało to niedługo. Beyowie zanosili o ągle 
skargi do sułtana, a Abdul-Hamid chętnie je przyj- 
mowa*. Chciał on ocalić beyów i mahometanizm i po
stanowił zniszczyć układ kalepski. Europa uie zaj
mowała się już Krętą i sułtan zamianoweł nowego 
gubernatora, który poszedł na rękę bejom i przy
puścił ich do rządów. Od 1890 do 1895 r. powo
dziło im się wybornie. Gubernator panował despo
tycznie i nie zwoływał żadnych zgromadzeń narodo
wych Zapanował nieład. Podatki nie wchódziły 
regularnie do kasy państwowej, a wiadomości z Ar- 
nu-aji podburzały umysły. E nisarjusze greccy zaczęli 
nurtować i Kreteńczycy otwarcie gotowali się eto po
wstania. Europa nie życzyła sobie zaw ikłańna Wscho
dzie i zmusiła sułtana do zamianowania innego gu
bernatora i to Chrześcijanina. Został nim Karatecdory 
pasza.

Mahometanie pewni bezkarności, dopuszozali się 
straszuytn okrucieństw. Gdyby się nie zjawił pan
cernik rosyjski, nastąpiłaby rzeź Chrześcijan w K anti 
i Retymnu. Beyowie popierani przez Dżeladina paszę, 
przezwanego „wielkim złodrie^em11, ofijt-rów t u r e k u h  
i zasilani pieniędzmi z prywatnego skarbca sułtań- 
skiego, prowadzili istną wojnę. Napadali wsie chrze
ścijańskie, mordowali ludność i rabowali. Porta czy
niła wszystko, aby podtrzymać fanatyzm wyznawców 
proroka. Przy końcu lc9 6  r. beyowie ogł sili kru
cjatę przeciwko Chrześcijanom i zapowiedz eli ogólną 
rzeź. W dniu 24 listopada zastrzelono dwóch ka
wałów konsulatu rosyjskiego i Mahometanie wyru
szyli przeciwko dzielni'y chrześcijańskiej. Kreteń zycy 
przyjęli ich strzałami, a nadpłynięc;e ki lki  okrętów 
europejskich chwiluwo powstrzymałj zapał beyó<v‘.

Admirałowie postanowili raz ustalić porządek na 
wyspie i zabrali się do dzieła energiczn e. Trzy 
mitsiące z rzędu zastanaw.ano się nici yrzyszlą or
ganizacją Krety. Dyskutowani punU po punkcie 
j wsz lkie ueh.vały przesyłani ambasadorom do Kon
stantynopol'-'. Sądzićby należało, że ta niei zczęśliwa 
kra na wreszcie odetchnie po tylu wiek »ch n :e*'cli, 
lecz się omylono. Nfgle pojaw ły się odez vy, wzy
wające Mahometan do wojny świętej. Plakaty rozle
piono na bramach meczetów, a ulemowie i mueziny 
głosili, że prawa synów proroka są pogwałcone przez 
Europę i sułtan zaniedbuje swoich poddanych.

W dn u 15 stycznia 1897 r. nadszidł tajemny 
rozkaz z Konstantynopola, aby wszyscy by,i gotowi. 
W dwa tygodnie później napadnięta dziel .icę chrze
ścijańską w Kanei i zaczęto mordować Chrześcijan po 
wszystkich miastach.

Wtenczas dopi.ro wybuchło powstanie Kreteń- 
cżyków, a niektóre mocarstwa europejskie zaczęły 
ich sprawę traktować na serjo. $

Z ziem polskich.
W arszawa 17 lutego.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Szczegółowe wiadomości co do założenia politechniki w 
Warszawie. — Walka o nią w Petersburgu. — Sprawa od

mawiania modlitwy w szkołach przez ewagielików.

Nie ulega już więc najmniejszej wątpliwości, że 
będziemy mi li politechnikę w Warszawie. Wiadomo, 
ści nadeszło tu z Petersburga zapewniają, że ks 
Imeretyński nie lada stoczył kampanję nad Newą- 
aby wywalczyć dla Warszawy politechnikę. Ze stro
ny przeciwnej wytoczono wszystkie działa najcięższe
go kalibru przeciwko nam, a głównie wojowano tym 
argumentem, że będzie to nowe ognisko dla mło
dzieży polskiej, w którem się skupi odrębność naro
dowa i co za tem idzie, patrjotyzm niweczący 
wszelkie zabiegi państwa i rządu. Nawet stary 
Apuchtin, w zaciętości podobny do Bismarka, a w 
głupocie do samego siebie, podążył do Petersburga, 
aby użyć wszelkich wpływów i szachować starania 
ks. Imeretyńskiego. Car od samego początku był za 
politechniką w Warszawie, ale otaczające go wpły
wy nie niweczyły wprawdzie, lecz podgryzały dobre 
jego chęci. Miał on nawet powiedzieć, ż« nie pozwoli 
na to, aby pieniądze złożone przez Polaków na pa
miątkę jego pobytu w Warszawie, obrócone były na 
cel wbrew życzeniom społeczeństwa, którego debre 
i lojalne intencje zarazem uszanować należy — nie
mniej jednak wahał się długo. Mówią, że ks. Ime-
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retyński sprawę założenia politechniki w Warszawie, 
postawił jako ultimatum. Ostatecznie, po godzinnej 
naradzie z carem, uzyskał Imeretyński to, czego 
żądał.

W Warszawie wiadomość o postanowieniu car- 
skiem założenia matematyki, w kołach diejatieli, wy
wołała deprynująoe wrażenie, zaś w kołach polskich, 
a szczególnej też ugodowych, wiadomość ta wytwo
rzyła stan różowych nadziei, które gdyby się w je 
dnej czwartej części urzeczywistniły, byłoby i tak 
dobrze — ale wątpi kościół Boży, a za nim zdrowy 
umysł polityczny polski, nie poddający s:ę złudze
niom, bo się ciągle mmi ocierać o twardą rzeczywi
stość.

Jak  wiadomo, w naukowych zakładach polity
cznych, mimo że one są technicznego charakteru, 
^ważną rolę odgrywa nauka języków. Otóż i w Pe
tersburgu, przy omawianiu sprawy założenia polite
chniki w Warszawie, wyłoniła się kwestja nauczania 
w niej języka polskiego, który naturalnie, ze wzglę
du na miejscowe stosunki jest nieodz wny. Ks. Ime- 
retyński, nie chcąc widocznie dotykać tej sprawy, 
aby przez nią nie utrudniać dojścia do głównego 
etlu, zręcznie pominął ją i pozostawił dalszej przy
szłości, skoro będzie omawiany i zatwierdzany plan 
nauk w warszawskiej politechnice.

Utrzymują ta, że ks. Imeretyński przywiezie je 
szcze inne dla nas reformy z Petersburga, a przyjazd 
jego do Warszawy ma nastąpić 22 lutego, podług 
naszego kalendarza. Podobno i sprawa samorządu 
miast w Królestwie Polskiem była omawiana w P e
tersburgu z ks. Imeretyńskim i jakkolwiek pod tym 
względem nie uzyskał jeszcze warszawski jenerał- 
gubernator ostatecznej decyzji cara, a^e sprawa ta 
miała postąpić naprzód i weszła na dobrą drogę. 
Jednem słowem, car ma być ożywiouy dla nas jak 
najlepszemi chęciami, w co ostatecznie można wierzyć, 
pragnęlibyśmy lylko, aby tak jak piekło, nie była 
niemi wybrukowana wola najjaśniejszego pana wszech 
Rosji.

Rzecz prosta, że dla młodzieży naszej założenie 
politechniki w Warszawie jest wielkiej doniosłoś i, 
bo znaczna liczba jej, która się musi uczyć po za
kładach tego rodzaju zagranicą i w Rosji, znajdzie 
to samo w Warszawie, gdzie łatwiejsza i tańsza e- 
gzystencja.

Cięgle się jeszcze u nas kołacze sprawa odma
wiania modlitwy w szkołach. Mimo wyraźaego brzmie
nia cesarskiego rozporządzenia, ciągle ezynownictwo 
podstawia jej nogę i gdzie może, omija wolę carską.

Terez mamy na tapecie sprawę odmawiania mo 
dlitwy przez ewangelików, którym kazano się mo
dlić po niemiecku, chociaż oni w swoich kośoiołaeh 
odbywają nabożeństwa i spowiedź w języku pol
skim.

Pod niebytoość kB. ImeretyńBkiego w Warszawie, 
deputacja zboru ewangelickiego udała się do kn ia
zia Oboltń3kiego, przedstaw iając mu, że tutejsi ew an
gelicy są Polakami, po niemiecku nietylko się nie 
modlą w domu i w kcśfiele, ale naw et mówić nie 
umieją i w ogóle języka tego nie umieją — więc pro
szą, aby dzieci ich odmawiały modlitwę w szkołach 
po polBkn.

Kniaź Oboleńskoj prz dewszystkiem zauważył, że 
rząd ma tylko Polaków katolików, więc i ewangeli
ków, dotąd przynajmniej uważał za poddanych ro
syjskich — ale nie za Polaków — jeśli zaś chcą 
nimi zostać, to o ile on wie, rząd nie miałby Die 
przeciwko temu, aby oi ewangelicy, którzy chcą być 
Polakami, przyjęli wyznanie katolickie. Gdy na takie 
dictum acerbum z całą moskiewską perfidią wygło
szone, z ust deputaoji ewangelickiej, otrzymał kniaź 
Oboleńskoj oiętą i pełaą godności odpowiedź, zwinął 
nieco chorągiewkę i odparł, że sprawę tę przedłoży 
ks. Imeretyńskiemu, gdy wróci z Petersburga, a on 
nie omieszka naturalnie porozumieć się co do niej 
z kuratorem warszawskiego okręgu i z ministerstwem 
oświaty — zresztą, gdy ks. Imeretyński pow óoi 
do Warszawy, mcżua będzie tę sprawę przedłożyć 
mu na audjenoji powtórnie — tymczasem jednak, 
musi tak zostać, jak jest. O ile moje wiadomości 
sięgają, oo wreszcie wywnioskowość można z odpo
wiedzi Oboleńskiego, ewangelicy-Polaoy otrzymają 
pozwolenie, aby ich dzieci po polsku odmawiały mo
dlitwę w szkołach, tak przynajmniej zapewnia pry
watnie kurator warszawski p. Ligin, człowiek rze
czywiście uczciwy i nie ziejący do nas nienawiścią.

...ski.

Z E  Ś W I A T A .
Madryt, 15 lutego.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).

2atarg ze Stanami Zjednoczonemi. — Manifestacje studen
tów. — Przedstawienie komedji Sardou.

Jest bardzo możebnem. że stosunki między Hisz
panią i Stanami Zjednoczonymi przybiorą inną for
mę, nawet bardzo nieprzyjacielską, a to z powodu 
jednego listu. Poseł hiszpański w Waszyngtonie, pan 
Dupny de Lome, w liście wystosowanym do swego 
przyjaciela, dość nieprzychylnie wyraził się o prezy

dencie Mao-Kinleyu. Pismo, niewytłomaczonym spo
sobem, dostało się w ręce rządu amerykańskiego i 
wszystkie dzienniki w Nowym-Yoiku i na prowincji, 
powtórzyły treść jego.

Rząd amerykański skorzystał ze sptsobnośoi i za- 
żąiał od gabinetu madryckiego zadośćuczynienia i to 
w tej formie, iż żadne państwo nie mogłoby się zgo
dzić na podobną satysfakcję, bez naruszenia swego 
honoru i godności.

Jenerał Woodfort wręczył wiźoraj notę rządowi 
królowej-rejentki, napisaną w bardzo ostrym tonie. 
Gdyby nota została ogłoszoną, z pewnośoią wy buchłyby 
rozruchy w całej Hiszpanji. Wszyscy są bowiem tu 
taj przekonani, że Stany Zjednoczone szukają tylko 
powodu, aby zerwać z Hiszpanją i rozpocząć akcję, 
celtm wyswobodzenia Kuby z pod panowania me- 
tropolji.

Co prawda, gabinet madrycki nie dotrzymał o- 
bietnicy i nie wprowadził autoaomji na wyBpie. Po
łożył on jednak warunek, ż* dopóki trwać będzie 
powstanie, dotąd wszelkie koncesje pozostaną w za
wieszeniu. Rząd waszyngtoński z tego powodu nie 
zrobił żadnych przedstawień w Madrycie. Był cier
pliwym i tylko potajemnie zezwalał na formowanie 
oddziałów ochotniczych, wysyłkę broni i amunicji na 
Kubę, a jak bliżej wtajemniczeni utrzymują, daje na
wet pieniądze i dolary amerykańskie kursują po -ca- 
łej wyspie.

Obecnie położenie się zmieniło. Jankes poczuł się 
obrażonym i pokazał swoje pazury. Chce on trakto
wać Hiszpanję jak niedawno Niemcy cesarza Haiti. 
Nie powinien jednak zapomnieć, że między murzy
nami i Hiszpanami jest wielka różnica i mężowie 
stanu w Waszyngtonie zanadto przeceniają swoją 
potęgę.

Hiszpanja n e jest jeszcze pozbawiona środków do 
prowadzenia wojDy. A kto podr&źui jej dumę naro
dową, ten może być pewny, żo cały naród stanie pod 
bronią i odda ostatniego pesetasa. Amerykanie po
winni sobie przypomnieć walki za czasów Napoleona 
I. Kraj cały został zrujnowany, setki tysięcy ludzi 
zginęło na polach bitew, a jednakże duch w narodzie 
nie podupadł i dopiero przestano walczyć, gdy ostat
niego Francuza wypędzono z ojczyzny. Mina, Guerra, 
Palafoi przeszli do potomności i po dzień dzisiejszy 
Hiszpanie czczą ich jako bohaterów.

Zresztą w sporze ze Stanami Zjednoczonymi, Hi- 
szpaDja z pewnośoią nie będzie odosobnioną i niektó
re mocarstwa europejskie staną po jej stronie. Wie
dzą o tem dobrze w Waszyngtonie i politycy amery
kańscy powinni debrze się namyśleć nim uderzą w 
surmy bojowe.

Każdy przytem musi przyznać, że postępowanie 
Stanów Zjednoczonych nie jest uczciwem. Widząc 
Hiszpanję wycieńczoną wojną domową, chcą się rzu
cić na nią, li tylko w tym celu, by jej zabrać K u 
bę. Hiszpanja jednak na Archipelagu Antylskim bro
ni interesów4całej Eeuropy i jak wyżej wspomniałem, 
znajdzie sprzymierzeńców, którzy nie pozwolą, aby 
ją upokorzono, a tem mniej zgnieciono.

Akademicy hiszpańscy są bardzo burzliwego u- 
sposobienia i ktokolwiek ich zaczepi, ten może się 
spedziewać groźnych następstw. Jeden z dzieników 
madryckich wystąpił przeciwko nim i zarzucił, Je 
zamiast się uczyć, to tylko politykują i bawią się. 
Wieczorem tłum młodzieży napadł lokal redakcyjny 
i zburzył go doszczętnie. Rano pokazał się artykuł 
jeszcze ostrzejszy, ale władze były już przygotrwane. 
Prefekt miasta, sennor Aguillera, zjawił się na miej
scu zaburzeń otoczony sztabem swoich urzędników i 
w asystencji kilkuset żandarmów. Przemówił w to
nie spokijnym do młodzieży i zaznaczył, żi  polem 
ich męstwa powinna być Kuba i wyspy Filipińskie, 
a nie biura redakcyjne. Akademicy wysłuchali mó
wcy i wznieśli okrzyk na cześć Hiszpanji i królowej. 
Następnie cały pochód z prefekt :m na czele ruszył 
przed pałac królewski i tam odbyła się manifestacja 
patrjotyozna. Sennor Aguillera otrzymał za swój takt 
i spryt wielki krzyż orderu Karola III, a młodzież 
akademicka zaniechała wszelkich demonstraeyj.

Przedstawiono tutaj z ogromnem powodzeniem 
sztukę Sardou » Madame SaiiB-GeaeV Bilety płaconr 
na wagę złota i wszystkie miejsca są już rozkupio- 
ne na 30 dni z rządu. Książe Tamames, siosirzenieo 
cesarzowej Eugenji, pożyczył swoje meble, scena była u- 
dekorowana w czystym stylu 1'empire. W akcie dru
gim, aktor grający rolę Napoleona, siedział na fote
lu, będącym własnością tego wielkiego wojownika.

__________ CB)

Elektryczne cielę.
S aty ra  hum orystyczna.

Napisał Antybios.

Przed niedawnym ozasem przyniosły dzienniki a- 
merykańskie H erald , W orld, Sun, Star  i inne, wia
domość, że w miejscowości L tte-Bay urodz.ło się cie
lę, naładowane tak siluie elektrycznością, jak flaszka 
lejdejska. Cielę, gdy oginem macha, z ócz i ogona 
wyskakują oałe snopy iskier elektrycznych. Cielę to 
miało być normalnie zbudowane, dobrze odżywiane, 
a za pokarm służył mu kwas solny i siarczan mie

dzi. Dzienniki doniosły iakże, że g ly  starostwo po
leciło żandarmowi Johnowi Bluntowi rzecz na miej
scu zbadać, i Blunt pochwycił cielę za ogon, ude
rzony został tak siln:e prądem elektrycznym, żq gję 
przewrócił i j dynie szybkiej pomooy lekarskiei przy
pisać należy, że żyoia nie postradał. G ly komisarz 
starostwa Boggo i fizyk Brant przybyli z polecenia 
starostwa, aby ciele oglądnąć, nauczeni doświadcze
ni-m żandarma, już cielęcia za ogon nie łapali, ale 
zbl żywszy s ę ku niemu, odczuwtli sfine wstrząśnie- 
nia, a fizykowi Brautoyi włosy na głowie dębem 
stanęły. U komisarza Boggia co d) włosów tego 
objawu nie zauważono, a to nie z powodu tego, że 
cielę szczególnym szacunkiem otaczało go jako wy
słannika i reprezentanta władzy politycznej, lecz z tej 
przyczyoy, że przy ostatnich wyborach stronnicy par- 
tji wolności słowa, wydarli mu wszystkie włosy 
z głowy.

Cała ta sprawa narobiła wiele hałasu, czemu się 
dziwić nie można, gdyż jeżeli prawdą miało być, że uro
dziło się ciele e efctryczne, połączone to by było z 
wielką korzyścią dla ludzkości, albowiem miasta mo
głyby, postarawszy się o większą ilość cieląt, czyli 
założywszy u siebie eielętuik elektryczny, tanim ko
sztem zaprowadź ć oświetlenie elektryczne. Amery- 
kańsk1 doktór Sohenk podał nawet d> Przeglądu 
lekarskiego, że urodzenie elektrycznego cielęfia jego 
wcale nie dziwi, bo już dawno wynalizł sposób do 
tego, aby s ę rod siły elektryczne zwierzęta, lecz go 
nie ogłesił, bo obecnie pracuje n a i wynalezieniem 
sposobu rodzenia ludzi elektrycznych, którzy, jeżeli 
im się przywiesi lampkę żarową do nosa, w zupeł
ności waz lkngo innego rodzaju światła będą mogli 
zaniechać.

Znalazły s :ę wprawdzie w Ameryce pisma, które 
utrzymywały, że to ciele elektryczne nie jest ozem 
innem jak tylko kaczką dziennikarską i żartowały 
sobie z łatwowierności niektórych czytelników, które 
jednak dzienniki miały słuszność, a które nie, na ra 
zie stwierdź ć niezdołano.

Najwięcej *-lektryoznem oitlęciem zainteresował
tygodnik Herald  i naczelny redaktor t^go dzien

nica, chcąc rzecz dokładnie zbadać, postanowił dwóch 
członków redakcji wysłać do Litte-Bea, aby o całym 
tym wypaóku dokładne złożyli sprawozdanie. W re
dakcji H eralda  wszyscy współpracownicy byli tak 
bardzo zajęci pracą dziennikarską, że jedynie krytyk 
teatralny Alarych Tapper i prawny doradca dzienni
ka Bill Baker jako mniej zajęci, mogli podjąć się 
zbadania elektryczno-cielęcej sprawy i rzeczywiście 
do Litte-Bay wyjechali.

Sprawozdanie jakie Alarych Tepper złożył w re- 
dakfji i które cielęcą sprawę zupełnie wyjaśniło, przy
taczam tu bez skróceń i komentarzy. Sprawozdanie 
to opiewało jak następuje:

Szanowna Rd i kc j o !  PrzedewszyBtkiem wyrazić 
musimy nasze szczere ubolewanie, że mimo naszego 
żądania Wielmożny pan R dakt r orzed naszym od- 
• azdun nie dał dla nas odfflogrefować kilka cieląt 
Jnormalny: h, to jest nieelektrycznych, albowiem ten 
niowhlki wydatek byłby nam całą sprawę bardzo u- 
łatwił i uprościł. Ani ja, ani mój kolega Bik Baker 
nie widzieliśmy dotąd cielęcia i o egzystencji tych 
zwierząt mieliśmy jedynie stąd wiadomość, że w re- 
słauracjJ, w któ ej się stołujemy, podawano nam cza
sem pieczeń oitlęcą i kotl ty cielęce. Wiadomości na
sze co do elektryczności pozostawiały również wiele 
do życz-nia, bo ani ja, ani Bili Baker fizyką się nie 
zajmuj my. Chcąc j dnak zadość uczynić otrzymane
mu pol-ceniu i nie zawieść położonego w nas zaufa
nia, zakupiliśmy zoologję i fizykę przeznaczoną dla 
seminarjum żeńskiego i jadąc staraliśmy się nasze 
wiadomości tak w zakresie cieląt jak i elektryczno
ści rozszer/yó. Niestety w zoologji nie było ryciny 
przedstawiającej cielęcia, i jedynie tyle dowiedzeli- 
śmy się, że ciele jest potomkiem wołu domowego 
(bos taurus) i krowy, że jest szc ególnie ograniczone, 
nahży do esawców, a nie do ptików, rodzi się żywe, 
widoczna, bez ro^ów it ak rozwinięte, że po przyjściu na 
świat chodzi zaraz za krową, którą ssie. Po upływie bliżej 
nieokreślonego czasu według teorji Darwina z cielęcia 
stajesię krowa. W Hiszpanji wołów, które tam nazywają 
się bykami, używają do igrzysk czy li do tak zwanych 
walk byków. WYły, krowy i oielęta ohorują na ks'§- 
gosusz, parchy i wściekliznę i należą do przeżuwaczy.

Dokładniejszą była wzięta przez nas fizyka i 2 ®iej 
dow edziel śmy się o lampach żarowych, elektrodzie, 
biegunie dodatnim i ujemnym. Co do elektryczności 
byliśmy dostatecznie poinformowani. Początkowo po
wstały wprawdzie w naszych głowach wątpliwości, 
a zwłaszcza gdzie u cielęcia jest biegun dodatni, a 
gdzie ujemny, ale później nabraliśmy przekonania, że 
dodatni musi być przy pysku cielęcia a ujemny przy 
ogonie, bo to już z natury samej rzeozy wynika.

Późno wieozór zajechaliśmy do Litte-Bay i stanę
li w zajaździe Leiby Piskorza, który, jak sam utrzy
muje jeBt Polakiem. W zajtźizie prócz wódki i chłe- 
ba nic innego nie mogliśmy { dostać i gdyby “ i® 
to, że mieliśmy ze sobą kilo i d * a  deka szynki, tu 
dzież pół łokcia i dwa cale kiełbasy bylibyśmy gło
dni musieli się udać na spoczynek. Stosownie do da
nej nam instrukcji, nie oznajmiliśmy nikomu w jakim 
celu przybywamy, a słowo „ciele* przez nasze usta ar
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ni razu nie pizeszło. Władzy bezpieczeństwa oznajmi
liśmy, że jesteśmy wysłannikami partji soejalno-de- 
mokratycznej, co zjednało nam u tej władzy szacu
nek i poważanie. Znużeni położyliśmy się spać, ale 
sen długo nie krzepił naszego c ia ła ; w pokoju, w 
którym spaliśmy kilka dni przed nami nocował dy
rektor teatru pcheł i pomimo, że otrzymał subwen
cją od Wydziału krajowego, uciekł pozostawiając 
swych licznych artystów i dorodne artystki bez zaję
cia i utrzymania. Zgromadzeni artyśoi, jak się zdaje, 
uważając nasze ciało za scenę, odgrywali na niem 
najnowsze sztuki, a o ile to jako krytyk teatralny 
Mogłem poznaó i zrozumieć grali przeważnie sztuki 
Blumentala. Szczególnie jedna artystka grała z takiem 
przejęciem, że śmiało można ją było porównać z 
Sarą Bernard. Dopiero gdy artyści odegrali sztukę 
historyczną „Burggraf", zdołaliśmy zasnąó.

Rano po śniadaniu zaraz poszliśmy do wsi, aby 
odszukać zagrodę Johna Havesa, który miał byó szczę
śliwym posiadaczem elektrycznego cielęcia. Idąc spo
tkaliśmy pasterza, pędzącego na paszę różnego rodza
ju  i gatunku zwierzęta i byliśmy w wątpliwcśoi, czy 
pomiędzy niemi niema cielęcia elektrycznego, ale po
nieważ wszystkie te zwierzęta ogonami machały, a z 
żadnego ogona nie wydobywały się snopy iskier, 
przyśliśmy do tego nie wzruszonego przekonania, że 
między niemi cielęcia elektrycznego nie ma. Nasza 
bystrość umysłowa, jak się to później okaże, odnio
sła wielki trjumf.

Nareszcie odszukaliśmy dom Johna Hayesa. Dom 
ten od innych niczem się nie różni, kryty shmą, ma 
drzwi i okna, a przed drzwiami, to zwyczaj narodo
wy, wielka gnojówka. Pod pozorem zapalenia cygar 
weszliśmy do izby Johna Havesa, co jednak na nim, 
ani na jego żonie żadnego nie zrobiło wrażenia. W 
izbie uderzyła nas woń silna i początkowo myśleli
śmy, że to zapach elektryczności, lecz potem prze
konał śmy się, że woń ta pochodzi z kapusty, którą 
John Haves jadł z ziemniakami ze pokojem granda 
hiszpańskiego. Żona Johna Hayesa cerowała jakąś 
częśó ubrania mężowskiego, którą jednak pomijam, 
gdyż z elektrycznością nic nie ma wspólnego. Stara
liśmy się wybadać John Hayesa i zpowodować go 
do tego, by sam zaczął mówić o cielęciu elektrycz- 
nem i by cel naszego przybycia nie został zdradzony. 
Pytaliśmy się go, jak się zapatruje na sprawę Drey
fusa i Zoli? Kto według jego zdania zostanie guber
natorem na Krecie? Czy podoba mu się kierunek 
Sudermanna i Hauptmanna? John Hayts zaczął nas 
jednak podejrzywać o jak itś nieczyste zamiary, bo 
odpowiadał półsłówkami i jadł dalej kapustę jak 
już wyżej powiedziałem z ziemniakami ze spokojem 
granda hiszpańskiego. Widząc, że w ten sposób do 
upragnionego celu, to jest do cielęcia elektrycznego 
nie dojdziemy, wyszliśmy z izby i postanowiliśmy 
zbadaó niespostrzeżenie, czy na osiedlu ciele się 
znajduje. Ku wielkiej naszej radości spostrzegliśmy

ogonem
nie mieliśmy pewności, czy to jest ciele elektryczne. 
Innego zwierzęcia na osiedlu nie było i dlatego 
słusznie wnioskowaliśmy, że dostrzeżone przez nas 
zwierzę, musi być cielęciem! Chodziło tylko o to, 
jak się o tem przekonać. Po krótkiej naradzie posta
nowiliśmy uczynić to z narażeniem naszego życia 
(osobnych djet za to nie żądamy), to jest jednocze
śnie pochwycić owo zwierzę rękami za ogon, to jest 
b*egun ujemny, przypuszczając, że gdy oba chwyci
my za ogon, prąd elektryczny rozdzieli się i co naj
mniej doznamy silnego wstrząśnienia. Ja  zakomende
rowałem: raz, dwa, trzy!

W jednej chwili chwyciliśmy za ogon, lecz w tej 
samei chwili tak silny uderzył w nas prąd elektrycz
ny, że bez przytomności upadliśmy na ziemię. Dla 
wszelkiej dokładności dodaję, że ogon z rąk wypuś
ciliśmy. Po upływie zaledwie kilku godzin odzyska 
liśmy przytomność; ja  mam sińca na czole i oko pod
bite, zaś mój kolega strae.ł szećó zębów. Jak tylko 
powrócimy do zdrowia, przedsięweźmiemy dalsze ba
dania. Do starosty wjsłaliśmy telegram z zażaleniem, 
że mając w powiecie cielęta elektryczne, nie stara 
się o to, iżby zostały w ten sposób zabezpieczone, 
aby ludzie nie ponosili szwanku na zdrowiu. Prosi
my o bezzwłoczne nadesłanie nam zaliczki na przy
padające dyety. Z poważaniem A larych Tepper, kry
tyk teatralny.

P. S. Starosta nam odtelegrafował, że w jego po
wiecie cieląt elektryczny oh nie maj ozy j ednak w są
siednich powiatach takie zwierzęta istnieją, tego nie 
r̂i®, gdyż cielęta obcego okręgu politycznego nic go 

nie obchodzą. Wracamy. Przekonaliśmy się, że cała 
** historja o elektrycznym cielęciu jest bąjką, a my 
nie cielę, lecz osła schwyeiliśmy za ogon i nie przez prąd 
elektryczny ale przez ośle kopyta zostaliśmy uszko
dzeni.

Osęść nriędowa.
.  .KeHkursy rozpisują: Magistrat m. Sambora na posadę 
■esretarza z płacą 1200 zlr., termin do 5 marca. — Pro- 

urator]a skarbu we Lwowie na posadę starszego radcy, 
t i l ln  vWi j®dnego sekretarza i ewentualnie na posady 
Dyrekci& v i koncepistów. Termin do 3-go marca. —

r»-

T J W A G I .
IV. Jednfgo z poprzednich wieczorów w salo

nie llluzoryczów mówiono naturalnie... o sp ra 
wie D reyfusa! Gdzie o niej nie mówiono na św ię
cie w ostatnich kilku tygodn iach! Pewien humo
rysta francuski wyrysował towarzystwo siedzące 
przy rodzinnym obiedzie i rozpoczynające rozmowę 
przyrzeczeniem, że ani jedno słowo nie zostanie 
wymówione o sprawie Dreyfusa; drugi rysunek 
z podpisem : „a jednak nie mogli wytrzymać" 
przedstawia bójkę na widelce przy przewracają *ym 
się s to le ! U nas nie było tak źle — co więcej 
rozgorączkowanie nasze m ało rozmiary tak um iar
kowane, że nie wysłaliśmy naw ft depesz ani do 
Zoli ani do redakcji L a librę parole i poprzesta
liśmy na czysto akademicznej utarczce słów.

W śród najgorętszej jednak dyskusji, w której 
oczywiście Voranleister rodzinia Oddziałków i 
i dr Gontów na brali stronę Zoli a ksiądz Chłopo- 
lubski zwalczał co m iał sił in trygi Dro.yfusowego 
syndykatu, przypomniał sobie p. Mojmir Nawołuj- 
ski, że dawny jego kolega z la t szkolnych (Nowo- 
łujski kończył skoły we Francji) zajmuje obecnie 
wybitne stanowisko w ministerstwie wojny i ma 
ścisłe związki ze sztabem jeneralnym. Kiedy więc 
Voranleister w sposób gwałtowny i namiętny wy
stępował przeciwko zatajaniu prawdy i tajemniczo
ści, która musi pokrywać zbrodnię, pan Mojmir 
zaproponował odłożenie dyskusji do następnego ty
godnia, aż do chwili, kiedy będzie mógł z dawnym 
kolegą przeprowadzić korespondencję i wyjawić w 
ten sposób to, co rzeczywiście w dotychczasowym 
przebiegu wypadków ma nieco zagadkowy cha
rakter.

Przypuszczaliśmy wszyscy wtedy, że dawny ko
lega me odpisze nawet Nawołujskiemu, a jeżeli 
odpisze, to ograniczy się do szeregu ogólników, 
z których daremnie będziemy się starali wyłuskać 
prawę. Zg(dziliśmy się jednak na propozycję tem 
chętniej, że było już późno, i należało czemprę- 
dzej położyć się spać. Kiedy zeszliśmy się nastę- 
pnego tygodnia, zapomnielibyśmy może nawet o pro
jektowanej korespondencji, gdyby nie to, że Nawo- 
łujski wszedł rozpromieniony, trzymając w ręku 
kopertę z marką francuską.

Kobiety przyjęły to tryumfalne wejście okrzyka
mi radości, my zaś żartami, że w liście jest natu
ralnie oświadczenie, iż o „rzeczj przesądzonej" za
równo pisać, jak  mówić nie wypada. Ale Nawo- 
łujski z m iną niezwykle uroczystą otworzył list, 
dotychczas nieodpieczętowany i czytał głośoo, co 
następuje, a co w przekładzie polskim wiernie po
wtarzam :

M inisterstwo wojny.

Paryż, dnia 11 lutego 1898.
Drogi kolego,

L ist Twój niewymowną spraw ił mi przyjemność, 
przypominając te  szczęśliwe promienne lata, w któ
rych życie wydawało nam się zaczarowanym ogro
dem, pełnym  pięknych wieszczek i dobrych genju- 
szów. Jestem  Ci szczerze wdz ęczny za odświeże
nie tych niepowrotnych wrażeń, które niezapomnia
ne pozostawiły ślady na moim umyśle. Byłbym 
bardzo szczęśliwy, gdyby list dzisiejszy był począ
tkiem  stałej pomiędzy nami korespondencji, którą 
najchętniej utrzymywaóbym pragnął, o ile czas mi 
na to pozwoli.

Ogromnie żałnję, że szczupłość chwil wolnych 
od moieh zawodowych zajęć nie pozwala mi tak 
obszernie, jakbym tego chciał, odpowiedzieć na 
Twoje pytania, dotyczące nieszczęsnej sprawy, na 
której Francja tak cierpi. Mogę o niej pisać swo
bodnie, bo urzędowo nie jestem  obowiązany do za
chowania żadnej tajeronicy i ponieważ wiem, że 
piszę do człowieka honoru i przyjaciela Francji, 
który tego co napiszę nie użyje jako broni prze
ciwko żołnierzom i ludziom honoru spełniającym 
tylko swój przykry, może czasem i wstrętny, ale 
najzupełniej jasny obowiązek. Zastrzegam się z gó
ry powtórnie, że urzędowo nie zostałem dopuszczo
ny do żadnej tajemnicy i to co wiem, polega tylko 
na kombinacjach, jakie może tworzyć każdy bliżej 
ze stosunkami, z ludźmi wchodzącymi tu  w grę i 
ze stanem ogólnym spraw obznajmiony.

Rozmyślając nad sprawą Dreyfusa trzeba mieć 
na uwadze fakt, że rezygnacja Casimir Periera w 
ścisłym z nią pozostawała związku. Perier rezygno
wał, jak wiadomo, z powodu iż gabinet nie infor
m ował go j‘ak należy o stanie rzeczy. Z drugiej 
strony, oświadczenie Periera, iż o samym procesie 
Dreyfusa informacyj nie byłby w stanie udzielić, 
jest dla mnie wyjaśnieniem aż nadto wystarczają
c e j .  o  tem, że go gabinet źle informuj#, m ógł się 
Perier dowiedzieć oczywiście nie z gazet i nie od 
przyjaciół, »ie 0j  obcego mocarstwa; mógł się do
wiedzieć nie z not dyplomatycznych przechodzą

cych przez ręce jednego z członków tigoż  gabinetu, 
ale z bezpośredniego zetknięcia się lub z bezpośredniej 
korespondencji z głową owego m ccastw a. Jakim  
zaś sposobem owo mocarstwo, czy j go panujący 
m ógł być w możności udzieleń a Perierowi lep
szych o stosunkach w Rzeczypospolitej informacji, 
niż je  sam Perier posiadał?

Oczywiście tylko przez zdradę ze strony kogoś 
kto był w .posiadaniu wszystkich ta je jin ir . Tym 
kimś był Dreyfus. To jest dla mnie ja  ne ponad 
wszelką wątpi w ość. Tak więc stało się, że Perier 
rezygnował przez Lreyfusa, s^myin pro.esem  Drey
fusa wcale się nie interesując.

A teraz hipotezy: Dajmy na to że mocarstwem,
0 którym mowa, jest Rosja, że zdrada Dreyfusa 
wykazała wszystkie słabe strony nasiej armji i że 
skutkiem tego opóźaiła przyjście do skutku rosyj
sko francuskiego aljau3u Perier badając powody 
ociągania się Rosji, dowiaduje się prawd* i zarazem 
nazwiska zdrajcy od młodego, pełnego szlachetności, 
idealnych na świat poglądów, nu doświadczonego 
przytem, zaledwie orjVncoiącrgo się w swojem pa
nowaniu a przyjaznego F n n - j i  cesarza Mikołaja. 
Z tego wynika późniejsza rezygnacja Periera i bez
zwłoczne uwięzienie zdrajcy. L itw o  pojąó, że ta 
jemnice, które posiadał Dreyfus, były nad wszelki 
wyraz ceune, s<^ro do tego stopnia zaważyły na 
całej polityce Rosji wobec F rancji. Jeżtli więc 
zdradzenie ich Rosji było już dotaliwem  dla naszej 
polityki nieszczęś-iem, ileż straszniejsze a by m u
siało być wydanie ich odwiecznemu w rjg iw i F ran 
cji — Niemcom! Wedł ug zachodzących danych, 
zdaje się, że Dreyfus nie m iał jeszcze na szczęście 
czasu czy sposobności tajemnic tych niemieckiemu 
rządowi sprzedać.

I teraz rozważ proszę, mój drogi, wobec jak :ej 
alternatywy stał m inister wojuy, stali jenerałow ie 
kierujący sztabem jeneraln jm . Zdrajcy nie można 
było ani chwili cierpieć dłużej w a rm ji ; wyklu
czyć go z arm ji i pozostawić na wolności — by
łoby to równoznaczne z wydaniem najcenniejszych
1 najtroskliwiej zakrywanych tajem nic w ręce N ie
miec. Trzeba było go zatem koniecznie uwięzić i 
razem z nim wysłać n i  wyspę Djabalską skra
dzione przez niego tajemnice. Ale na to musiał 
być prawidłowy wyrok sądu; my nie możemy za 
łatw iać się z wymiarem sprawiedliwości tak jak

ją  wymierza w państwa( h bałkańskich — szty
letem lub kulą rewolwerową! A tymczasem w miej
sce dowodów — mieliśmy tylko, starczące co praw 
da za wszystkie dowodv, ale niemożliwe do uży
cia — słowo monarsze! W  te u oołoże.uu b y łi 
tragiczność i wyjście był<: w zgubie Franc i albo 
w obejściu f  rmalnuści prawnycu...

Co się dalej działo — n e wiem. Dreyfus zo
stał praw dłowo skazany. Zola twierdzi, że sędziom 
przedstawiouo słowo monarsze na taja j naradzie 
przed wyrokierr — że obrońca zdrajcv nie wiedział
0 tem  i m iał do czynienia z pozornymi dokumen
tami, że twórcą owych fikcyjnych, pozornych do
kumentów był z p o l e c e n i a  m i n i s t r a  w o j n y  
major Esterhazy którego też teraz władze wojsko
we dlatego tak  ocnraniają... Powtarzam że n :e 
wiem, czy tak jest; stw erdzam tylko, że nie ma 
na to żadnych dowodów. Rząd jednak znajduje się 
w tem  położeniu że może ręczyć za winę Dreyfusa
1 za niewinność Esterhazego, ale pozytywnie oskar
żeniom w sposób jasny i kategoryczny zaprzeczyć nie 
je s t w możności. Choćby jednak m ógł się przyznać 
nikczemność postępku Zoli nie jest do usprawiedli
wień a. Można bowiem hołdować b asłu pereat mun- 
dus, f ia t iusticia (mech zginie świat, byle się stało 
zadość sprawiedliwości); nie wolno jednak żadnemu 
uczciwemu Francuzowi w ołać: pereat patria, fiant 
form alita tes iusticiae (niech zginie ojczyzna, byle 
uczyniono zadość formalnościom sprawiedliwości).

p to  wszystko, co ci miałem  do napisania. Nie 
potrzebuję od ciebe wymagać słowa, że listu tego 
nie zakomunikujesz Z li i Laboriemu, jeżeli jednak 
sądzisz, że ten  list przyczynić się może do wyświe
tlenia wątpliwości, upoważniam cię chętnie do po
kazywania go twoim przyjaciołom.

Kończąc w pośpiechu, łączę uściski i prośby pa
miętania o mnie

oddany tobie
pułkownik  u

Nie będę pow tarzał przebiegu rozmowy, k tó ia  
się na tle tego listu  wywiązała Zanotuję jedynie, 
że V oranleister nie zmienił swego przekonania o 
nikczemności sędziów D reyfusa; owszem w tekście 
tego listu  widz ał dla nich po‘ępienie i sądził, 
że ten  list bardzoby się przydał Laboriemu, gdyby 
do niego mógł dojść jako dowód zbrodniczości tych, 
co proces Dreyfusa przeprowadzali. My jednak nie 
mogliśmy podzielać poglądu, że nienaruszalność pro
cedury jest wyższa nad słuszność i prawo, i rozgrze
szyliśmy chętnie żołnierzy i patrjotów  którzy wię
cej kochali dobro Francji niż m artw ą literę pra
wnego przepisu. A udax.
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K RO N IKA .
Kraków, dnia 20 lutego.

3 £ a l e n d « r «  k o ś c i e l n y .  Dziś Niedziela Zapustna, 
Leona Papieża i Nicefbra męczennika; jutro Eleonory  
panny.

Dziś we wszystkich kośc:ołach, przed Sumą odczytanie  
listu  pasterskiego o Wielkim Poście.

W koś-iele Najświętszej Panny Marji dstś rozpoczyna 
sig 40-to godzinne Nabożeństwo. Sumg celebruje ks. prałat 
Józef Ktzemieński, in fu łit i archipresbiter. K a z a n ie  w cza
sie Sumy wypowie ks. dr Antoni Trznadel, prof. Uniw. J a 
giellońskiego.

W kościele 0 0 .  Dominikanów dziś również rozpoczyna 
sig 40-to godzinne Nabożeństwo.

W kościele 0 0 .  Franciszkanów dziś pierwsza Pasja i 
przez wszystkie piątki Wielkiego P ostu, Nabożeństwo pa
syjne z w_vstaw;eniem Najświętszego Sakramentu. Początek 
o godzinie 8 rano. Suma o godzinie 10-ej, Nieszpory o go
dzinie 3 po południu.

W kościele Bożego Ciała, dziś Nabożeństwo brackie 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu.

kalendarz Myśliwski. W miesiącu lutym wolne polo
wań na: kozły (rogaeze), na lisy, sionki, jarząbki, cietrze
wie i głuszce, oraz na ptactw < wodne i  błotne w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, jelenie, kozły, cielgta, szpi- 
czaki, zające, borsuki i lisy ; kury, głuszce i Cietrzewie, 
bażanty, kuropatwy, przepiórki, dzikie gołębie, dropie i par- 
dwy.

Kalendarz rybaokl. W miesiącu lutym wolno łowić 
bolenia, lipienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa, sanda
cza, brzankę, brzanę, cytrę, leszcza, węgorza, czeczugę, 
klonka, jazia i szczupaka, oraz wszelkie ryby bez wyjątku.

Ochraniać należy: raka samca i samicę.
Kaleadarz astrę*»a»me»y. Wschód słońca rozpoczął ei 

dziś u gońzmit 6 minut 41, 7?chód przvrada o godzn-. * 5 
mir i 6 d łu g ie  iui» 10, minut 25.

Zmiana lunacji: Nów księżyca przypada dziś o godzi
nie 8 minus 40 wieczorem.

K u p u j c i e  t y lk o  a  c h r z e ś c i j a n !

Z dnia na dzień.
Przeglądając preliminarz budżetu krajowego na 

rok bieżący w rubryce VII spotykamy się z zasiłka
mi przeznaczonymi na poparcie sztuk pięknych —  a 
na ich czele z subwencją przeznaczoną na teatr k ra 
kowski w kwocie 8000 złr. Przy tej pozycji dodano 
tylko w sprawozdaniu krótką uwagę: „tem samem 
załatwia się także petycję dyrekcji teatru krakowskie
go o podwyższenie subwenojiM... Jakto? i nic wię
cej? ani słowa o tem, dlaczego podwyższenia sub
wencji odmówiono ?jani słowa o tem, że ten teatr zdany 
na łaskę B)żą pochłania sumy pieniędzy nie przyno
sząc nikomu żadnego pożytku? ani słowa o tem, że 
jeśli które i jakie przedsiębiorstwo teatralne nie za
sługiwało na poparcie, to z pewnością to, na którego 
czele stoi obecnie nazwisko (ale nazwisko tylko) p. 
Tadeusza Pawlikowskiego!

A jednak pny  innych pozycjach znajdujemy wzmian
ki krytyczne, nietylko ostre i ujemne, ale wpro3t nie
uzasadnione i niesprawiedliwe. I tak przy podniesie
niu subwencji dla krakowskiej „Lutniw powołuje się 
komisja na rzekome objawiać się mające w r. 1896 
niesnaski w zarządzie tego Towarzystwa i wynikłą 
z tego dezorganizację, wskutek czego jakoby subwen
cja na rok ubiegły wynosiła tyko 100 ztr. Osoby 
najbardziej wtajemniczone w historję „Lutni44, z nie- 
f łvehatem zdumieniem wyczytały tę wiadomość w 
Czasief który ją  w sposób tryuaf»lny podał i dare
mnie łamały sobie głowę nad tem, jaka Muza na
tchnąć mogła imaginację referenta komisji budżetowej 
do tego rodzaju twierdzeń wprost, jak to mówią, z pal
ca wyssanych. W „Lutni44 nie było nigdy ani nie
snasek, ani dezorganizacji; niełaska komisji za rok 
ubiegłv przedstawia się zatem dość tajemniczo. Mniej
sza jednak o to, skoro chmury się rozstąpiły i uśmie
chnęło się słońce w sposób zupełnie dla sympatyczne
go Towarzystwa zasłużony...

Gorszą jest jednak daleko rzeczą, że to słońce 
uśmiecha się także zupełnie niezasłużenie do kra
kowskiego teatru. Na szczęście jest jeszcze Wydział 
krajowy, któremu zastrzeżono prawo wstrzymania wy
płaty przyznanej subwencji. Idzie tylko o to, aby 
Wydział był należycie o prawdziwym stanie rzeczy 
sformowany przez komsję artystyczną — tu znów 
:ała nadzieja na radcy Bartoszewiczu, który (jeste- 
imy twgo pewni) będzie czynił co będzie mógł, aby 
la dzisiejszą teatralną gospodarkę oddziałać wstrzą- 
lająoo i uzdrawiająco. Na ludzi tworzących dzisiej - 
izy system teatralny — jedynie nie wy płaceń/© sub
wencji uczyni należyta artystyczne wrażenie. Jest to 
rodek ostateczny, ale według naszego przekonania 
f zachodzących rozpaczliwych stosunkach nieuni* 
.niony. ^

Aleksander Bandrowski, znakomity śpiewak, 
rzed wyjazdem na dłuższe tournóe zagraniczne, wy- 
;ąpi raz jeszcze *  Krakowie w piątek d. 25 b. m. 
własnym koncertem. Bilety zawczasu sprzedaje tea

tralna kasa zamówień (firma Wilhelm Fenz, Rynek 
główny, róg ul Szewskiei).

f  Antoni Kurzawa. Zgasło biedne życie — duży 
talent. Umarł przed tygodniem w Krakowie twórca 
„Mickiewicza budzącego genjusza44, Antoni Kurzawa, 
najhojniej może obdar ony z naszych rzeźbiarzy Z doru 
tego mało skorzystał. Coś bvło w jego talencie, 
w jego woli, w jego duszy, co łamało skrzydła u jego 
ramion. Parę razy wzbił się wysoko, ale na wyso- 
koś i pozostać nie potrafił, Jego „Polonez4* i „Ober- 
tas44, pierwszy peUn powagi, drugi siarczyście zama- 
szysty, oba świetne w ruchu, oba wcielające znako- 
nfcie charakter każdemu właściwy, dały Kurzawie 
odrazu popularność. On zaś umilkł wtedy, kiedy 
nalepsza pora była iść naprzói. Poszedł do kamie
niarza, pomniki kuć, na chleb powszedni pracując.

Natchnienie podniosło g> znowu przy jakimś kon
kursie w warszawskiej „Zachęcie44. Dał na niego 
rzecz, może technicznie w tym i owym szczególe w a
dliwą, ale jaką piękną, jaką wspaniałą! Nie wiem 
ozy rzeźba nasza ma coś piękniejszego nad tę twarz 
Mickiewicza, nakazującego lot genjuszowi. Taka w 
niej jest straszna moc nakazu, taka siła wyrazu, że 
ledwie człowiek patrzeć śmie na nią. Kurzawa byłby 
zmarniał prawdopodobnie, gdyby nawet Z03tał za 
swego Mickiewicza nagrodzony. Ale wcale to nie 
zmniejsza odpowiedzialności sędziów, którzy, nagro
dziwszy jakieś gipsowe bohomazy, pominęli tę rzecz 
prawdziwego talentu, prrwdziwie natchnioną. Dziś 
zrozumieć nie sposób tego w yroku!

Kurzawa odpowiedział na wyrok protestem. Po
szedł do sili „Zachęty44 i strzaskał swoje dzieło na 
drzazgi. Jedna głowa Mickiewicza, potoczywszy się 
po podłodze, oderwana od całości, ocalała jakoś. 
Artysta popatrzył na nią, potem wziął ją  pod pa
zuchę i cicho wyszedł na ulicę.

Ten protest obudził dla Kurzawy prąd sympatji 
w świecie artystycznym i artyzm czującym. Kurzawa 
wyrósł na bohatera. Młodsi artyści i literaci zasy
pali go oznakami uznania i sympatji, studenci urzą
dzili na jego cześć wieczerzę, po której na rękach 
odnieśli go do domu. Napróżno stropieni sędziowie 
i ich stronnicy twierdzili, „że geniusz miał takie nie- 
proporcionalnie duże n o g i ,.44 Kurzawa tryumfował.

Po raz drugi miał sposobność wypłynąć na wody 
sławy — a przynajmniei dobrobytu. I  po raz drugi 
zamknął się w apatji i bizwhdaości. Poszedł zno
wu do kamieniarza.

W iły wałem go dosyć często, zawsze w kółku a r 
tystów, niepoczesnego, skromnego, nieabale ubranego, 
z twarzą zmartwioną, skromnego i cichego. Frosty 
był zupełnie e/łowiek. Mówił m a ł\ wysławiał się źle. 
Pamięć kilku prac jego trwała przecież ciągle. Sza
nowano w nim artystę. Niektórzy troszczyli się o nie
go. Byli tacy, którzy szukali sposobu wyrwać go z 
tej nocy, co tak długo trwała, wpłynąć na jego am
bicję, rozbudzić w n.m mm, którą miał. O i poddał 
się raz i drugi temu parciu, wolą zwyciężył bez.yła- 
du^ść ducha — ale natchnienie nie stiwiło się. Stwo
rzył rzecz mierną, chybioną.

...Przed miesiącem przypomniał go znowu publi
czności w Warszawie, Kamieński kredkowym por
tretem, doskonale charakteryzującym artystę— portret 
bipdaka sponiewieranego przez życie, zrezygnowanego, 
skulonego i ściągniętego w sobie, z czołem w zmar
szczkach i chmurach, z błyskiem genjuszu w bladych 
oczach.

Umarł w pięćdziesiątym roku życia i powszechnie 
o nim mówiono, iż się zmarnował. A jedaak pozo
staną po n m te tańce polskie i ten Mickiewicz. Iluż 
artystów mija takich, którzy sławę zdobywają i ka- 
rjerę robią, i godności zyskują, i piją dłubie lata 
śmietankę z życia — a po których nie zo3taie nie, 
nic. W. K .

W imię prawdy. Na posiedzeniu R idy miejskiej 
dnia 18 lutego b. r. wystosował radca miejski p. 
Kwiatkowski zapytan;e do p. prezydenta: czy w ia
domo mu, w iakim staaie znajdują się realności po 
ś p. Walprym Rzewuskim, gminie miasta Krakowa 
na własność zapisane. „Zapewniają—rzekł radca Kwi a
tkowski — iż są owe realności tak zniszczone, *e 
gdy gmina obejmować je będzie, koszt restaurcji mo
że być wyższym oa ich wartośoi44. Wiceprezydent p. 
dr. Jakubowski uspokoił pod tytn względem radcę 
Kwiatkowrkiego. W imię prawdy prosi n .s  p. L e
sław Rzewuski jako wykonawca woli ś. p. brata 
swego Walerego i jako administrator realności po 
nim pozostałych, a na cele publiczne zapisanych —
0 oświadczenie w jego imieniu że n i adaptację i d o ^ r 
pomienionyeh realności wydał gotówką od roku 1890 
do końca roku 1897 łączną kwotę 7726 złr. w. a. 
P  Lesław Rzewuski kończy swój list jak następuje: 
„Zapewniam p. radcę Kwiatkowskiego jak również 
wszystkich i ową stronę, która go fałszywie o stanie 
rzeczy „upewniła44 że dobrze intmoje ś. p. brata 
mego Walerego, jak i ostatnia jego wola wkładają 
na mnie obowiązek wypełnienia ich co do joiy. —
1 nie sądzę, iżby ktokolwiek miał prawo wątpić o 
braterskich i obywatelskich uczuciach moich w speł
nianiu świętych dla mnie obowiązków.

Lesław  Rzewuski*. 
Otrzymujemy następujące pismo: Szanowny P a 

nie Redaktorze! Niniejszem mam zaszczyt zawiado

mić Szanownego Pana Redaktora, iż wobec różnicy 
zapatrywań na sposób prowadzenia pisma, zachodzą
cej pomiędzy mną, panem Ludwikiem Szczepań
skim, redaktorem Życia , nadal do komitetu red a 
kcyjnego tegoż pisma należeć nie będę. Przy sposo
bności racz Szan. Pan Redaktor przvjąć wyrazy sza
cunku z jakim zostaję Antoni Potocki.
* Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemnej pomocy 

oficjalistów prywatnych odbędzie swe tegoroczne po
siedzenia w dniach 17, 18 i 19 marca b. r. we Lwo
wie, w sali ratuszowej, o esem wydział centralny To
warzystwa zawiadamia w myśl §. 18 statutu.

* Posiedzenie naukowe członków Towarzystwa 
imienia Kopernika odbędzie się d. 24 b. m . o godz. 6 
wieczorem, w gmachu szkoły realnej przy ul. Studen
ckiej 1. 6 . Na porządku dziennym: 1) Wykład dra 
J . Petelenza: „O zakresie nauk przyrodniczych w szko
łach średnich44 (z demonstracją środków naukowych). 
2) Referat z dzieła Moissana „Lc four electric^ue44 
przez dra E. B mdr owakiego. 3) Zwiedzenie gmachu 
szkoły realnej. Goście mają wstęp wolny.

* Uznanie. Przy sposo mości orzeniesienia w stały 
stan spoczynku wyraziła Rada szkolna krajowa p. To
maszowi Klimondz e, starszemu muczycielowi szkoły 
im. św. Florjana w Krakowie, uznanie za czterdzie
stoletnią gorliwą i skuteczną służbę w zawodzie nau
czycielskim. Dotyczący dekret wręczył wczoraj p. Kli- 
mondzie dyrektor szkoły, p. Aleksander Pająk, w  obe- 
cnoś ‘i grona nauczycielskiego i młodzieży szkolnej.

* Kusiciele ludu. Namiestnictwo zatwierdziło orze
czenie administracyjne p. delegata Laskowskiego, mocą 
którego za demonstracje w letnim tearze krakowskim 
skazani zostali pp. Daszyński i Heeker na 14 dni, 
Englisoh na 10 dni, Balanda i Sułozewski na 8 dni, 
a Klemensiewicz i Matejko na 6 dai aresztu policyj
nego. Karę mają odbyć skazani w najbliższych dniach.

* Z TOW. muzycznego. We wtorek dnia 1 marca 
b. r. wystąpi w koncercie Tow. muzycznego p. Te
resa Garreno, słynna pianistka, $ona dra Alberta.

* Z Tow. Przyjaciół Sztuk pięknych w Krakowie 
odbieramy następujące pismo z prośbą o umieszczenie: 
Dla usuaięcia możliwych wątpliwości co do położenia 
i konfiguracji gruntu przeznaczonego pod budowę do
mu dla Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych, po
starała się dyrekcja o odbitki planiku sytuacyjnego, 
które kanoelarja Towarzystwa jako uzupełnienie pro
gramu konkursowego wydaje mającym chęć wzięcia 
udziału w konkursie.

Ze sportu. „Tow. Międzynarodowe wyścigów 
konnych w Krakowie44 na tegoroczny meeting wio
senny ogł*3za propozycje dwóch nagród mianowicie : 
na dzień pierwszy wyścigów dnia 16 czerwca b. r. 
„Nagroda Wisły44 10.000 koron zwycięzcy, 1.000 
koron drugiemu koniowi, dla trzechletnich i s ta r
szych kontynentalnych ogierów i klaczy z wyklucze
niem francuskich. Meta 1.400 metrów. Wpisowe za 
każdego mianowanego konia 50 koron, za 1  kwie
tnia 1898 pozostawione konie dalsze 150 koron, za 
1 maja 1898 r. pozostawione konie dalsze 150 
koron. Trzeci koń otrzymuje wpisowe napo wrót. „Na
groda Wawelu1*: Handicap. 3.000 koron w. a. zwy
cięzcy, 1.000 koron drugiemu koniowi. Dla 3 letnich 
i starszych kontynentalnych ogierów i klaczy z wy
kluczeniem francuskich, które do „Nagrody W isły4* 
mianowane były. Meta 1.800 m. Wpisowe za każde
go mianowanego konia 40 koron, za 23 maja 1898 
pozostawione konie dalsze 40 koron, za startujące 
konie dalsze 60 koron. Oiężir minimalny 45 kg. 0 - 
głoszenie wag (16 ozerwca o godzinie 10  wieczór). 
Mianować do 1 marca 1898 roku.

* Śluby. W kościele 0 0  Karmelitów na Piasku, 
pobłogosławił w sobotę ks. Tomasz Bukowski, prezes 
Stow. katolickiej młodzieży rękodzielniczej „Praca4* 
wobec wiceprezesa ks. Teofila Flisa, związek małżeń
ski p. Edwarda Bajorka, jubilera z panną Marją P ie- 
trzykówną, córką obywatela rękodzielnika. Zarówno 
nadobna panna młoda, jak jej narzeczony, przez lat 
kilka byli filarami kółka amatorskiego w „Pracy44 i 
obok zajęć cod dennych wspierali kółko amatorskie 
„Pracy4* dobremi chęciami i talentem, a panna Pie- 
trzykówna była zawsze mitem zjawiskiem na amator
skiej scenie tego Stowarzyszenia. Młodej parze na no
wej drodze życia: Szczęść Boże !

W kościele bogato oświetlonym i pełnym publicz
ności 0 0 . Kapucynów o godzinie 6 wieczorem ks. 
Ludwik Choróbski, prob)szprzy parafji św. Szczepa
na, wobec ks. Janasa, proboszcza z Zebrzydowio, po
błogosławił związek małżeński panny Wandy Ja d w i
gi Winklerównej, córki Zofji i Wilhelma inżyniera 
kolei państwowej, z p. Pawłem Kindą, naczelnikiem 
stacji kolei państwowej „Huta Fryderyka4*. Po ślu
bie rodzice uroczej panny łodej ze staropolską go- 
śoinnośoią podejmowali orszak weselny u siebie.

Wczoraj wieczorem, w kcśńele 0 0 . Karmelitów, 
w kaplicy Matki Boskiej Cudownej, odbył się ślub 
p. Antoniego Hernicha, właściciela cukierni w Wa
dowicach, z panną Heleną Szugt, córką po urzędniku. 
Związkowi błogosławił ks. Ludwik Choróbski.

W dniu 19-go b. m. w kośoiele arohipresbite- 
rjalnym Najśw. Panny Marji w Krakowie odbył się 
ślub panny Aleksandry Strzałkowskiej, córki ś. p. 
Aleksandra, byłego sekretarza powiat owego w Brze
sku i Tekli z Baumanów Strzałkowskich, z panem
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Józefem Herbertem, nadpoboroą podatkowym w Wie
liczce. Młodej parze pobłogosławił ks. Wojciechow
ski, kanonik tegoż kościoła.

Poszukuje pracy wygnaniec i żołnierz z 1863 
roku, Antoni Kossobudzki. Człowiek to jeszcze w sile 
wieku, ma iat 55  ̂ włada językiem niemieckim, ro
syjskim i trochę po francusku, bezdzietny. Mógłby 
się zająć gospodarstwem wiejskie^, administracją, do
zorem, przyjąłby miejsce pisania, mógłby zająć się 
prowadzeniem sklepu, mógłby objąó ajencję większej 
firmy i t. d. Człowiek uczciwy, krajowi zasłużony, 
a pozostający pośród swoich rodaków bez chleba, za
sługuje na pomoc przez ulzielenie mu pracy. Adres: 
Kraków, ulica Karmelicka 1- 42.

Szpital wojskowy garnizonowy. We czwartek
dnia 17 lutego po południu, wskutek nagłego we
zwania z Wiedoia. komisja wojskowa, z kilkunastu 
osób złożona, badała głęb&ao warstwy grunta na Ol
szy za zakładem Lubomirskiego, naprzeciw arsenału 
w kilku miejscach- Jeszcze w piątek wielkie bryły 
ziemi wyrzuionej nft polu pszenicą zaBianem zastana
wiały przechodniów. Na tej 15 morgowej przestrzeni 
ma stanąć podobno szpital wojskowy garnizonowy.

Jakież więc miały znaczenie uchwały pod jeaień. 
r. powzięć wobec Marszałka krajowego i wszyst

kich stron interesowanych?
Z „Klubtl prawnikowi W alne zgromadzenie 

„Klubu prawników* odbędzie się we czwartek dnia 
24 lutego b. r. o gadzinie 7 wieczór. Na porządku 
dziennym : Sprawozdanie z czynności Wydziału. — 
Spraw ozdanie rewidentów. Sprawozdanie kasowe i 
uchwalenie budżetu, wybór prezesa i jego zastępcy, 
Wydziału i komisji rewizyjnej — wreszcie wnioski 
członków. — Następnie* ugoszczenie zebranych.

* Policja przyaresztoweła na dworcu kolejowym 
Andrzeja Hrejdę na wychodźstwie do Amer>ki. Mnie
many Hrejda rzekomo pochodzi z powiatu krośnień
skiego. Zaopatrzywszy się w fałszywe legitymacje, 
pragnał ujść prze i spełnieniem powinności wojskowej.

* Straż akcyzowa miejska przytrzymała na ro
gatce podgórskiej Karola Bazana, na uczynku prze
mycania spirytusu w pęcherzach.

* Poświęcenie nowego sztandaru. W Podgórzu 
odbyła się wczoraj piękna uroczystość. Do niedawna 
zwolennicy Daszyńskiego, murarscy robotnicy Podgó
rza i okolicy, zawiązawszy się w osobne Stowarzy
szenie „Zgoda* pod wezwaniem św, Wincentego Fe- 
rariusza, patrona murarzy, sprawili sobie wspaniały 
sztandar z amarantowego adamaszku jedwabnego z wi
zerunkami Matki Boskiej, z orłem polskim z jednej, 
u św. Wincentym Ferarjuszem i Pogonią litewską 
z drugiej s tron ;. HafG wykonany został w zaszczytnie 
znanej praeowai p. Zofii Komoniewskiej. Bronzowe 
okucia pochodzą z fabryki pp. Jarry i Jakubowskiego. 
Uroczystość poświęcenia sztandaru rozpoczęła się w ko
ściele Podgórskim, gdzie po odprawionej Mszy św. 
Najprzewielebniejszy Książe-Biskup Puzyna dokonał 
poświęcenia nowego sztandaru wobec duchowieństwa, 
licznych delegatów z Podgórza i Krakowa, bractwa 
kościelnego i sztandarów innych Stowarzyszeń zawo
dowych i „Przyjaźni*. Współcześnie ks. Kądzioła od
prawiał Mszę św. przed ołtarzem św. Wincentego 
Ferariusza. Przed wbiciem gwoździa Najprzewieleb. 
Książe-Biskup miał piękną przemowę, biorąc za te
m at: „Nie można dwom panom slużyó* poo em wła
snoręcznie wbił pierwszy gwćźlź do sztandaru.

Następnie koleino gwoździe w bijali: ks. Jan Wci- 
0ł°» O. Sopuch i ks. Kądzioła. Dalej chrzestni: p. 
komisarz starostwa Różański im. starosty i pani Ja- 
kubowiczowa, radca dworu i burmistrz p. N. Garba
cz) ński zp. Górską, architekt p. J. Kryłowski z p. Mar- 
kwiczyńską, majster murarski p. M. Bilski z panią 
Struzik, dalej Rada miasts Podgórza, Koło obywa
telskie nn. Podgórza, cech zbiorowy m. P. dgórza, 
cech Stow. murarzy, cieśli i ślusarzy, cech murarski 
z Krakowa, rech ślusarski z Krakowa, Stow. kaflarzy 
z Krakowa, Stow. murarzy pod nazwą „Krakusa* z 
Krakowa, „Przyjaźń* Podgórska, architekt p. Ig. 
Miarczyński, majstrowie murarscy pp. : W. Kramar-
czyk, 1. Bnjas. Oraczewski, J. K. Miarczyński, J. 
Mularski, Ed. Kozik, P. Giermek, Siwek, L. Struzik, 
dalej pp- • Karul Włodzimierski, Franciszek Marjewski, 
nadkorn. Kostrzewski Kazio,. Zieliński, J. Pytel, Tom. 
Marszałkowski, Ant, Materna, Ant. Kubicki, St. U- 
char, J. Czaja, F. Bilski, s t. Florczyk i p. Zofja 
Komoniewsta. Podczas naboż‘ń8t wa chór amatorów 
wykonał pieśni religi,nJ* Po uroczystości kościelnej 
pochód z muzyką bierzanowską na <.zeje udai s ią do 
gmachu Magistratu, gdzie komitet w sali radnej sta
ropolskim obyczajem suto podejmował zatówno człon
ków jak licznycn gości. Podczas bankieta było wiele 
przemówień, do których za treść posłużyły życzenia od 
serca dlu otowarzyszeaia i całego stanu robotniczego, 
pracującego p 0 chrześcijańsku dla uzyskania słu
sznych praw obywatelskich.

Przy tej sposobności przyjemnie nam zaznaczyć, 
że stan robotniczy w Podgórzu może byó dumny, 
że w gronie posiada dwóch sędziwych robot-

. zy jeszcze w tym roku obchodzić będą 
50-ie mą rocznicę wytrwałej pracy w fabryca, dziś 
będącej po zarządem p. Karola Włodzimierskiego.

vf6U j u^ easz w ytrwałej pracy obchodzić będą: 
Jan  Meus i Franciszek Główka.

> G Ł O S  N A B O D U *

Dyrekcja kolei państwowych donosi, że wsku
tek zawiei śaieżD ych został ruch wszystkich pociągów 
na przestrzeni dolina-Wygoda dnia 16 b. m. aż do 
odwołania wstrzymany.

Pociąg osobowy nr 25, 1018, 1118, kursujący 
pomiędzy Krakowem a Suchą (odjazd z Krakowa o 6 
rano, przyjazd do Suchy o godz. 8 m. 45 rano) prze
staje kur-nwać z dniem 1  marca b. r.
* Zabójca ks. Ardana, Hoszowski, zasądzony przed 

2 la t7 na karę śmierci, a następnie jako człowiek o 
pomieszanych zmysłach odesłany do zakładu w Kul- 
parkowie, wyszedł stamtąd — jak donosi D ilo  — 
przed kilku dniami zdrów zupełnie i wyjechał wprost 
za granicę.

Ślub. W dniu 22 b. m. o godz. 5 po południu 
w Warszawie, w kościele Opieki św, Józefa (PP. Wi
zytek) zostanie pobłogosławiony związek małżeński 
p. Arnulfa Nawratila, inspektora przemysłowego dla 
Galicji i Bukowiny, syna ś. p. Wilhelma i Olgi ze 
Strzeleckich, z panną Laurą Rakowską, córką ś. p. 
Feliksa i ś. d. Marji z Kujawskich.

Moskalofilska młodzież w Wiedniu nie po- 
dniosła żadnego protestu, jak to przewidział nasz 
korespondent Rusin (patrz korespondencję w dzisiej
szym numerze), przeciw uchwałom młodzieży słowiań
skiej w sprawie hec burszów niemieckich, lecz prze
ciwnie z uchwałami temi zsulidaryzowała się. Tak 
czytamy w Hatyezaninie oświadczenie moskalofiiskiej 
młodzieży następującej treści: „Skoro tylko pojawiło 
się oświadczenie „ruteńskiej* (socjalistycznej i stron
ników Romańczuka) akademickiej młodzieży w N. f r .  
Presie z dnia 8 b. m. „halicko-russkaja* młodzież 
w Wiedniu odbyła zebranie i postanowiła wysłać 
do N. fr. Presse z podpisami słuchacz 1 oraw Ant 
Doszny i słnchaoza medycyny p. Nowaka następu
jące pismo: „Wobec oświadczenia „ruteńskiej* mło
dzieży z Galicji „russkaja-naroiowa* (rassisch-natio- 
nale) akademicka młodzież zaznacza, że godzi się 
z decyzją wiedeńskich studentów Słowiaa, przyjętą 
na zebraniu z dnia 7 b. m. i że będzie nadal po
stępować z nimi jednomyślnie, odpowiedzialność za 
taką nieprawdę, jak ta, jakoby Czesi ugniatali Niem
ców i za rozdwojenie między słowiańską m bizieżą przed 
słowiaństwem zwalamy na jeinych „ruteńoów*. Po
nieważ to oświadczenie me było djtychizas druko
wane w N. fr . Presse, prosimy dla ominięcia wszel
kich zarzutów, podnoszonych ze strony połiiiniowych 
Słowian, Słowieńoów, Kroatów, Serbów, Bułgarów 
a obwiniających nas o zdradę słowiańskiej solidar
ności, wydrukować to nasze pismo a inne słowiań
skie gazety prosimy o powtórzenie powyższego oświad
czenia. Wiedeń, dnia 10 lutego 1898 r. D yonizy 
Nowak Ant. Doszna“. Do powyższego pisma do
damy chyba tę uwagę, że z jednej strony wynosimy 
z niego przykre wrażenie, gdyż wydali go rascy re
negaci, którzy swą dezercją chełpią się, z drugiej 
zaś strony przyznać musimy, że moskalofilska mło
dzież znalazła się wobec burd burszów niemieckich 
z goduośeią. Powyższe oświadczenie podało w skró
ceniu Diło, sfałszowało jednak treść jego, opuszcza
jąc ustęp o zapatrywaniu moskalofiiskiej młodzieży 
na „ciemiężenie* Niemców przez Czechów i na soli
darność słowiańską. Hej niema to jak sumienność 
D ita !

* Pojedynki W Wiedniu — jak donosi N. f. P res
se — odbył się wczoraj pojedynek między księciem 
Filipem Sachsen-Koburg-Gotha, a porucznikiem ka- 
walerji p. Mittachien-Keglewih. S ikuudautami Księ
cia byli: minister honwedów bar. Fejervsry i jene
rał hr. Wurmbrand, zaś sekundantami jego przeciw
nika byli dwaj koledzy pułkowi. Po dwukrotnej biz- 
skutecznej wymianie kul nastąpiła walka na szable, 
w której książę Filip otrzymał cięcie w ramię.

Pomiędzy byłym posłem Pazmandy a młodym 
śpiewakiem włiskim Falconim odbył się dziś w B u
dapeszcie pojedynek z powodu, że Pazmandy obraził 
w dzienuikach występującą w Budapesz ;ie włoską 
śpiewaczkę, paunę Lorenzo. Pojedynek skińozjł się 
bez rozlewu krwi.

Wielki wiec włościan i robotników z całego 
powiatu chrzanowskiego zwołuje poseł dr Danielak 
do Cnrzanowa na niedzielę dn a 27 lutego. Na po
rządku dziennym wiecu: organizacja stronnictwa ehrze- 
ścijańsko-luiowego, sprawozdania poselskie dra Dv- 
uielaka i posła Kubika, sprawy górników i t. d. Na 
wiec ten przybędzie także pnseł ks. Stoiałowski.

Oszczędności niemieckie na Galicji. J uż do
znudzenia powtarzają się narzekania na niedostatecz
ność sił zwłaszcza pomocniczych w są lach — „ka
wałki* leżą m i e s i ą c a m i  nieodpi3ane, strony po
noszą straty nie mogąc doczekać się wyroków, egze
kucji, intabulacji i t. d. — aż tu o. minister R u b e  r 
reskryptem z d. 2 1  stycznia 1898' L. 29217 wezwał 
sądy Galicji do „wydatnej reduteji liczby dyet irjuszów" 
których liczba ma w Galicj przewyższló liczbę w i n 
nych prowincjach. Ale w innych prowiucjaeh jest 
d wa razy tyle sądów, sądy więi mają dwa razy 
mujej do roboty. Jestto zamach na sprawiedl,wość 
w Gilieji, bo w rasie reduteji to już niczego się nie 
bę zie można doczekać a zaległości i tak olbrzymie 
wzrosną do niemożliwości. Posłowie nasi pow nni się 
z energią upomnieć o to, inaczej sprawiedliwość po
zostanie na papierze. Czas najwjl&Yi pomyślano

z dnia 20 Lutego

0 polepszeniu bytu dyetarjuszów, którym rozporządze
nie powyższe grozi jeszcze większą nędzą, bo naczel
nicy sądów musząc dla rządu uzyskać „redukcją* 
a nie mogąc obyć się bez pisarzy, będą zapewne tu
1 owdzie obniżać im płacę, aby za wyznaczony ry 
czałt utrzymać przynajmniej d itychczasową 1 'Czbę p i
sarzy. P:sarz pracuje cały dzień za 20 d i 25 złr. 
miesięcznie dla rządu, który ujmuje się za lepiej 
płatnymi robotnikami pod presją socjalizmu — może 
wkroczenie socjal zmu do biur sądowych zmusi rząd 
dopiero do pomyślenia o lo3ie swych pomocn;ków. 
Do tego doprowadzić się nie powinno, lecz zawczasu 
zapobiedz agitacji przez polepszenie ich bytu.

K. B.
* Wręczenie dyplomu. Piszą do na3 z Kolbnszo- 

wy: Z okazji wręczenia dyplomu obywatelstwa hono
rowego miasta Sokołowa tutejszemu staroście, p. W ła
dysławowi Pszorowi, urządzona uroczystość przybrała, 
dzięki sympatji, jaką sobie przez czas dwuletniego 
urzędowania potrafi! zyskać tutejszy starosta, D*e- 
bywałe rozmiary. Przyłączyła się bowiem do de- 
putacji z Sokołowa całą inteUgencja powiatu. Grono 
duchowieństwa, pod przewodnictwem najstarszego wie
kiem prałata ks. Rijkowskiego, członkowie Rady po
wiatowej, w imieniu których przemawiał najstarszy 
członek wydziała powiatowego, p. Karol Hippman, 
właściciele dóbr niemal w komplecie, urzędnicy sta
rostwa, reprezentacja urzędników sądowych, w imie
niu których odczytał gratulacyjny telegram nieobecne
go szefa, radcy Kropaozka, sekretarz sądu krajowego 
p. Girącsko; wszyscy pospieszyli, by złożyć staroście 
wyrazy uznania i powinszowanie z okazji mianowania 
go obywatelem honorowym największego w powiecie 
miaęta.

* Ślub. W dniu 16 b. m. pobłogosławił miejscowy 
ks. proboszed w Małej (poczta Wielopole) po Mizy św. 
i odoowiedniej przemowie, związek małżeński mięl&y 
p. Marją Malwiną I-o w oto Szajnową, obywatelką i 
kolatorką Brzezin, a p. Wincentym Tarłowskim, drem 
praw, nadradcą wyższego sądu apelacyjnego w Kra
kowie.
* Nauka jednorazowa. Z Gorlic piszą do nas: O i 

gru in ia  rosa ubiegłego wprowadzono do tutejszych 
szkół naukę jednorazową. Zarządzenie to jest bardzo 
praktyczne, bo młodzież ehodzi tylko raz dzienie do 
szkoły, a całe popołudnie obraca na pokrzepienie sił 
fizycznych, lub pomaganie rodzicom w pracach gos
podarskich. Nauka jednorazowa ma jeszcze tę doda
tnią stronę, że młodzież z odległy*,h wiosek nie wa
łęsa się przez południe w mieście i skutkiem tego 
nie jest narażona na demoralizację życia ulicznego i 
że przyssedbzy ze szkoły do domu, chociaż nieco pó
źniej, żywią się cieołą strawą, nie zaś kawałkiem 
chleba, 00 się zwykła praktykuje w czasie nauki po
południowej Zresztą powrót do domu o godz. 4 w zi
mie jest bardzo niedogodny, a dla większej csęśu 
młodzieży wręcz niemożebny ze względu na drogi i stan 
powietrza, w lecie ziś nauka z powodu gorąca niewie
le warta, bo gdy ciało zmęczone, to i duch nieczyn
ny. O ile nas wiadomości dochodzą, naukę jednora
zową wprowadzono na próbę na czas miesięcy zimo
wych. Spodziewamy się jednak, że władze szkolne 
wobec przytoczonych okoliczności stale wprowadzą 
naukę jednorazową, tern więcej, że Rada szkolna miej
scowa, jako w tej sprawie czynnik miarodajny udzie
liła już dawniej w tym kierunku swoje placet.

Skłńdki. Dla Wiktorji Grausam nade dali J. K. z D ą
bia 2 złr., A. Z. z D im bicy l złr., Elż. Dzierzkowska 1 złr. 
10 ct., Władzio i Staś Frauta z K isiny 1 złr.

Na szkołę Polską w Białej zebrane na weselu u W P. 
Bukowego w Przecławiu 1 zfr. 43 ct., przez inż. K Mo- 
rańs<iego z N . Sącza 7 złr. 40 ct.

Na Wawel p. Z»wadzki z drobnej składki 32 ct.
Ula Łazarza NN. z Krakowa 50 ct.

— W dniu 13 lutego b. r. zm irł w Bochni Kostański 
Piotr, majster krawiecki i obywatel m. Bochni, przeżywszy
lat 71 . „  , .

— Dnia 17 b. m. pożjgnali parafjanie z Brzeźnicy sw e
go kochanego Duszpasterza, ks. Kanonika W roaiewskiego. 
Przez 8 lat pracował w owczarni Pańskiej. Zmarł z m odli
twą na U3t?,ch. B. i. p .

REPERTUAR TEATRU MIE1SKIE60.
W niediielg, 20 lutego: O godzinie S „Zgrzebna koszu

la" (Das grobe Hemd), komedja w 4 akt. C. Karlweisa (po 
raz 4). popul. _ ,

O godzinie 7-mej: „Kościuszko pod Racławicami" obr. 
hist. w 7 odsł. z muzyką (po raz 40).

h u m o r .
MĄŻ DO RADY.

Radcą był w jakiejś tam aferze,
I prerogatyw też używał,

Chociaż — wyznam to szczerze — 
Nie radził, ale sig kiwał.

Kiedy wrzeszczała lewica,
Co sig rozrosła jak drzewo,

On schylał na bok swe lica  
I kiwał głową na lewo.

Kiedy prawica krzyk wzniosła  
I sala brzmiała słów wrzawą,
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Nie chcąc uchodzić za osła,
On kiwał 'głową na prawo.

Gdy zaś nad wnioskiem radzono, 
Ten to, ten owo zaś mniemał, 

On wtedy głowg strudzony, 
Pochylał na bok — i drzemał.

Szarady.
i.

Gdy mnie jedne debrze zważysz, 
Rzekniesz: pioiunu towarzysz;
Teraz wstecznie mnie przeczytaj, 
Ziemig mierzę — już nie pytaj.

II.
Pierwsza, druga dobra w nocy, 
Drugie trzecie różnej miary,
W ątłe, silne, jak kto miewa,
A 8% z włóczki, złota, drzewa. 
Wszystkie, niech kto przeczy sobie, 

Zawsze służą ku ozdebie.

Rozwiązanie szarad z Nr. 35.
Za-pał-ka. — Ko-ła-ta-nle.

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: Wł Skwarezow- 
ska z Krakowa, Kazimierz Czaplicki, ucz. I kl. gimn., H e
lena Gustawifzówna z Krakowa, Sibina R. z Krakowa, 
Irena Muszjńska z Krakowa, As. Leon Kurylak z Podka- 
m ienia (I), Jan S. z Chorzelowa (II), Władysław Łuczyński 

ł  Kulikowa.

Teatr Literatura i Sztuka.
* (Z teatru miejskiego). Wczoraj wznowiono (cui 

bono?) starą komtdję Sardou „Serafinę". Jeet to 
satyra aa  fałszy^ ą pobożneść i t. zw. bigoterję. Rzecz 
sama niesmaczna i „myszką* trąci, nie dlatego, 
aby imito-wane cnoty i powierzchowne pobożności 
zniknęły z tego świata, ale dla tego, że postaoie 
wprowadzone przez Sardou przestały łudzić świeżo
ścią barw, podstarzały się i zamiast bawić rażą sza
blonem. Tak to zawsze bywa gdy artysta więcej dla 
efektu niż dla sztuki maluje. Czas barwy zgryzie — 
obraz szarzeje i już nikt nań patrzeć nie ohoe.

Minos.
* (Z Akademji Umiejętności). W poniedziałek 

dnia 2 1  b. ro. o godzinie 6 wieezorem odbędzie się 
posiedzenie Wydziału historyczno filozoficznego. Po
rządek dzienny: 1) Czł. prof. dr Piekosiński prze
dłoży prace: a) Zawiązki rzeczy menniczej w Polsoe 
w dobie Piaatowskiej; b) Goście polscy na soborze 
konstancyjskim; c) O statucie litewskim. Następnie 
odbędzie się posiedzenie ściślejsze. Na porządku dzien
nym zarządzenia z powodu ustąpienia sekretaiza Wy
działu.

* Djabeł nr. 4 celuje niepospolitym dowoipem w 
artyku ach : Wicek Socja'ik, Z Sejmu krajowego dnia 
31 stycziis, Dumanie W ilentego i t. d. Ryciny hr. 
Tarnowskiego, Wójcika, oraz Zwierciało przynesją 
zaszczyt ich wykonawcom.

Ostatnie telegramy ,,Giesu Nart ju“.
Berno 19 lutego (w południe). (Z Sejmu). Sejm 

morawski został dziś zamknięty. Ze strony n i e 
m i e c k i e j  i c z e s k i e j  podniesiono, iż podczas 
tegorocznej sesji Sejmu morawskiego p o d ł o ż o n e  
z o s t a ł y  fundam enty pod przyszłą ugodę czesko 
niemiecką.

Praga 19 lutego (w południe). Klub młodo- 
czeski uchwalił żądać kategorycznie, by uchwalo
ny w komisji projekt adresu był w każdym razie 
uchwalony w plenum Sejmu.

Wiedeń 19 lutego (w południe). Wiener Ztg 
donosi, że cesarz zamianował prywatnego docenta 
dra Aleksandra Koiesę nadzwyczajnym profesorem 
ruskiego języka i literatury  na lwowskim uniw er
sytecie.

Wiedeń 19 lutego (w południe). N. fr . Fresse 
nazywa w artykule wstępnym — adresy galicyjski 
i  czeski czczą demonstracją, dość silną jednak aby 
rozerwać tkaninę, którą br. Gautseh mozolnie od 
dwóch miesięcy tka. F a k t, że większość Sejmu 
czeskiego obstaje przy rozprawie adresowej, ma 
rządowi zapowiedzieć dalsze rządy autonomicznej 
większości, które oczywiście te same skutki znów 
wywołać muszą. Pełna gniewu z powodu uchw ale
n ia jeszcze adresu dalmatyńskiego — przestrzega 
N . f r .   ̂ fresse  przed lekceważącem traktowaniem  
znaczenia adresów. A rtykuł kończy się ostrą naga
na dla br. Gautscha, nie umiejącego przeniknąć 
zdradliwych zamiarów autonomicznej większości.

Wiedeń 19 lutego (w południe). Gautseh przed 
odjazdem do Budapesztu konferował z przedstawi
cielam i niemiecko morawskich stronnictw.

Wiedeń 19 lutego (w południe). ’ W obec wczo
rajszego podania przez D. Vollcsblatt, jakoby p e 
wnej wiadomości, że Rada państwa ma być zwo
łana 10  marca korespondent wasz zaciągał wiado
mości w biurach Isby poselskiej, gdzie mu powie
dziano, że d o t y c h c z a s  n i e  m a  n i c  p e w n e g o .

Ostateczna decyzja co do term inu zwołan‘a Izby 
zapadnie prawdopodobnie dopiero w Budapeszcie, 
dokąd się udał Gautseh ze sprawozdaniem do ce
sarza.

Paryż 19 lutego (w południe). P re/ydent Faure 
przyjął wczoraj na audjencji nowego ambasadora 
rosyjskiego Urusowa, który oświadczył, że car po
lecił mu zwracać wszystkie starania ku utrzymaniu 
znakomitych stosunków, istniejących między F ra n 
cja i Rosją ku wielkiemu pożytkowi obu zaprzyja
źnionych mocarstw.

Helsingfers 19 lutego (w południe). Po gw ał
townej burzy śniegowej na wybrzeżu wschodniem 
zatoki Fińskiej niespodziewanie popękały lody. Na 
lodzie znajdowało się wówczas wielu rybaków. Dwu
stu kilkudziesięciu ludzi i sporo koni zaniosły kry 
na morze. Około 40 osób uratowano. Los pozosta
łych niewiadom y; znajdują się niewątpliwie w wiel- 
kiem niebezpieczeństwie.

Później uratowano jeszcze 60-ciu rybaków. Około 
150 znajduje się jeszcze na lodzie.

New-York 19 lutego (w południe). Z W ilkes 
Barre (Stan Pensylyania) donoszą: Proces szeryfa 
M artina i jego pomocników, oskarżonych o zamor
dowanie 22  Polaków i Słowaków d. 10 września 
zeszłego roku podczas strejku w Lattim er, trw a 
tu ta j od dwóch tygodni z górą i nie zbliża się 
jeszcze ku końcowi. Przewodniczy sędzia Wood- 
ford. Rząd związkowy jest reprezentowany przez 
generalnego prokuratora Stanów Zjednoczonych, 
Henryka Hoyta. Oskarża prokurator Morin oraz 
5 adwokatów, reprezentujących rodziny pomordo
wanych ofiar. W tej liczbie znajduje się znako
m ity adwokat J. A. Scarlet z Danyille. Sam wybór 
sędziów przysięgłych zajął dwa posiedzenia. Potem 
były przemowy i przesłuchiwanie świadków, dotąd 
nie ukończone. Pierwotnie zasiadało na ławie o- 
skarżonych 83 osób, a mianowicie szeryf M artin 
i 82 jego pomocników, ale z liczby tych ostatnich 
piętnastu zwolniono zaraz z początku, ponieważ 
pokazało się, że w chwili zbrodniczego czynu nie 
znajdowali się na miejscu. Rzecz ta  była bezsporna, 
■tym 15-tu  więc pozwolono zaraz opuścić sąd. W y
rok oczekiwany jest z niecierpliwością.

Lwów 20 lutego (rano). N a cześć Rom anowicia 
daje dzisiaj lewica sejmowa bankiet w hote u iro- 
pejskim.

Pi aga 20 lutego (rano). Klub młodoczeski wy
słał deputaoję z diem Euglem na czele z prośbą do 
M arszalka krajów ego. aoy uoiitśoił dyskusję nad 
adresem na porządku dz.enuym poniedziałkowego 
posiedzenia. W kolach poseLkich kursuje pogłoska, 
że część posłów młodocztskich na wypadek odmo
wy, domaga się od klubu obstrukcji przy budżecie.

Wiedeń 20 go lutego (rano), (iautsoh odjechał 
wczoraj o godz. 10 wieczorem do Budapesztu.

Wiedeń 20 lutego (ranoj. Mmisfcer spraw za 
granicznymi hr. Gołu^howski wraz z szefem sekcji 
hr. Szecsenem udał się na dwór cesarski do Buda
pesztu, gdzie zabawi kilka dni.

Wiedeń 20 lutego (rauo). Bawiący w W iedniu 
posłowie czescy zapewniają, że marsz-alet ks. Lob- 
kowic zgodził się na umieszczenie dyskusji nad adre
sem na porządku dziennym poniedziałkowego po
siedzenia Sejmu czeskiego. A . fr. tre se  przypuszcza 
także, że adres będzie uchwalony i zapowiada, że 
posłowie niemieccy podczas dyskusji adresewej o- 
puszczą salę sejmową.

Belgrad 20 lucego (rano). W" miejsce zm arłe
go metropolity seroskiego M ichała , mianowany 
został biskup w Niszu lunocenty prowizorycznym 
zawiadowcą metropolji belgradzkiej.

Monachjum 20 lutego (rano). Zcuay malarz 
historyczny i profesor a kademji Niezen Mayer zm arł 
tu wczoraj rano.

Madryt 20 lutego (rano). N iektóre miasta h i
szpańskie urządzają iluminacje z powodu znanej 
eksplozji angielskiego statku „M aia.A

Nowy Jork 20 lutego (rano). W porcie Sandy- 
hod zarzucił okręt hiszpański kotwicę. Z obawy 
przed demonstracjami otoczony został łodziami po
licyjnemu Także wicekonsul hiszpański otrzym ał 
oddział policji dla osobistego bezpieczeństwa.

Proces Zoli.
{Telegramy oryginalne vGlosu Naroduu),

Paryż 19 lutego (w południe). Prezydent De- 
legorgue zadał następujące pytanie jenerałow i Bois- 
deffre:

W skutek nieprzewidzianych cl oliczuości zdawa
ło nam się koniecznem wezwać pana celem dania 
wyjaśnienia. Wczoraj generał Pellieux oświadczył 
co niżej: „W  chwili interpelacji posła Castelin, 
objawił się absolutnie pewny dowód winy ekskapi- 
tana Dreyfusa. W idziałem papier, udowadniający 
tę winę i pragnę o tern zakomunikować sądowi. 
Było to pismo, o którego autorstwie nie da się

w ątpić. W liście tym czytałem : „ S t a w i o n ą  zc 
s t a n i e  i n t e r p e l a c j a  w s p r a w i e  D r e y f u 
sa .  N i e  m ó w  p a n  n i g d y  o te in ,  w j a k i c h  
b y l i ś m y  s t o s u n k a c h  z t y m  ż y d e m " .  Pism o 
to podpisane jest mało znanem nazwiskiem. Alo 
dokument ten  ważny, ma śc sły związek z biletem 
wizytowym, na którym jest mowa o pewnem ren-  
dez-vous bez znaczenia, ale na którym znajduje sią 
także nazwisko tej osoby, która podpisała ów list. 
Oto cała prawda. Oświadczenie to popieram powo
łaniem  się na mój honor żołnierski“.

— Cóż pan m a do powiedzenia, wobec powyż
szych oświadczeń gen. Pellieux?

B o i s d e f f r e :  Niniejszem potwierdzam jak naj
zupełniej zeznanie generała Pellieux. Jest ono zu
pełnie prawdziwe i autentyczne. Nie mam jednak: 
prawa powiedzieć ani słowa więcej. (Zwracajac się 
do sędziów przysięgłych). Stanąłem  tu  przed sę
dziami pochodzenia francuskiego. J e ż e l i  n a r ó d  
n i e m a  u f n o ś c i  d o  w o d z ó w  s w e j  a r m i i ,  t o  
w o d z o w i e  c i  u s u n ą  s ię . J e s t e ś m y  g o t o w i  
t o  z r o b i # .  (Podniesionym głosem). Potrzebujecie 
panowie oświadczyć nam swe życzenie — a uczy
nimy to. (Przeciągłe i żywe poruszenie w audy- 
torjum , brawa i oklaski).

Jenerał P e l l i e u x  przedstawił kartę wizytową 
niejakiego Bouton. i rzekł Zgłosił on się do mnie z p ro - 
prozyeją świadczenia. Chce on zeznać, że t e ś d  
D r e y f u s a ,  H a d a m e r .  o f i a r o w a ł  m u  z n a 
c z n ą  s u m ę .  Tego świadka przesłuchiwał wczoraj: 
generalny prokurator. Bawi on w gm achu." (Żywe 
poruszenie).

Przed budynkiem sądowym zorganizowano zno
wu wrogie przeciwko Zoli manifestacje i wznoszo
no okrzyki na cześć arm ji. Jenerał Pellieux roz
p łaka ł się pcdczas owacji dla niego i ściskał wszyst* 
kich za ręce. Burzliwą owację zgotowano Esterha
zemu, którego w tryumfie zaniesiono na ramionach- 
na Place Daupbliu. Pewnego dziennikarza żydow
skiego chcieno wrzucić do Sekwany.

Zola uciekł p n ed  ludową sprawiedliwością w 
zaułki sądowe i opuścił gmach dopiero gdy tłufl® 
się rozszedł.

Paryż 20 lutego (rano). Rozprawa przeciw Zoli 
gorączkuje coraz bardziej. W czoraj tłum y od sam6" 
go rana otaczały gmach sądowy.

Paryż 20 lutego (rano). Proces Zoli skończy 
się prawdopodobnie we środę.. Wczoraj się skoń
czyło przesłuchanie świadków, w poniedziałek mó
wić będzie oskarżyciel publiczny, obrońcy zaś t ° j  
trzebują dla swoich wywodów najmniej dwa 
W iększa część dzienników stwierdza, że proces P0<*~ 
niósł w wysokim stopniu popularność dow ód^w  
arm ii i wykazują, że obrona pobita została na ca
łej linji.

Paryż 20 lutego (rarw). Przesłuchiwanie świ*^~ 
ków w procesie Zoli zostało wczoraj ukończone. 
zwyczajnie zajmującą była ponowna konfrontacja 
nerała Pellieui z pułkownikiem Picquart.

Pellieux pow iedział: „Oto stoi przedemną ęz*° * 
wiek, k fóry dziwnym sposobem nosi na sobie j 88z' 
cze m undur, mimo że wczoraj trzem jener**01]1 
armji francuskiej zarzucił fałszerstwo". P i c q C f t r :̂ 
„To jest insynuacja, ja  nie zarzucałem fałszef8^ a  
jenerałom, zwalczałem tylko ich zeznania, składa
ne pod wpływem fałszywych raportów za które 
oni nie mogą być odpowiedzialni; w ich dobrą, 
wiarę wierzę, twierdzę tylko że się mylą".

Konfrontacja ta wywarła wielkie wrażenie-
Paryż 20-go lutego (rano). W obec ogr°“*" 

nego wzburzenia umysłów w całej Francji po*stiaL 
w senacie projekt niedopuszczenia do w yro k11 w- 
procesie Zoli. W edług tego projektu 8pJawa
przedłożonąby być powinna jednemu człowi0k°wL 
na którego się wszyscy zgodzą, a któremu Pr ^  
łożyć można będzie także i dokumenty tajne* ia_ 
kim człowiem byłby Casimir Perier. ..

Paryż 20 lutego (rauo). Dla jenerałów P®1 
i Boisdeffre przygotowują w poważnych kołu0*1 na<1, 
zwyczajne owacje.

Sejm we Lwowie.
(O ryginalny telegram Głosu Narodu).

Od p. posła dra Szymona Bernadziko^8̂ 1.6®0*- 
przywódcy sejmowej pa ttji ludowej, otrzyin,1Jeniyr 
następujący l i s t :

Wielce Szanowny Panie Redaktorze) 
Niniejszem ośmielam się prosić o umieSZCZei)ie 

w łam ach szacownego pisma Pańskiego n»8ti§PuJą- 
cego sprostowania: # 17  ,

„W  numerze 38 Gtosu Narodu  z dni® 1  * 
zamieściła Szanowna Redakcja przy spraW0Z(laQ^  
sejmowem swoje uwagi, które polegały fla mHuej 
informacji. ,

W obec tego  proszę uprzejmie przyj*^ ;d°< wia
domości, że używając w mojem przem ówieniu na 
posiedzeniu Sejmu dnia 15 b. m. zwrotu prze& 
Szanowną Redakcję uwagami zaopatrzonego, n j^

Nowość! Papier listow y „lvo ry“
z kalendarzem krakowskim na kasetce- RO 3 konert i RO listów  =  BR centów — poleca Magazyn

Rudolfa Herliczki w ?ki Nr. 1.
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miałem wcale na myśli ani ks. Stojałowskiego, ani 
jego  stronnictwa.

Proszę przyjąć wyrazy rzetelnego szacunku i 
poważania D r Bernadzikowski,

poseł sejmowy.
Pospieszamy zapewnić, że z prawdziwą rado

ścią przyjmujemy do wiadomości to oświadczenie 
p. posła Bern-Idzikowskiego; nieporozumienie po* 
wstało stąd, że szan. p. poseł mówił o tryum fach  
i powodzeniach p a r tji niem iłej zarówno większości 
sejmowej, jak i partji ludowej; socjalistów zaś 

-trudno nam było za taką partję uważać, pouieważ 
■częściej słyszymy w ostatnich czasach o ich n ie
powodzeniach i klęskach, niż tryum fach i zdoby
czach.

Posiedzenie z dnia 19 lutegu.
( Telegramy o ryg. „Głosu Narodu").

Lwów. Na początku dzisiejszego posiedzenia 
n c h w a l : ł  Sejm zezwolić gminie miasta Krakowa 
na pobór opłaty od totalizatora w wysokości 272% , 
czyli tak samo, jak się to dzieje we Lwowie.

Następnie przyszło do załatwienia sprawozdanie 
komisji szkolnej o wniosku księcia biskupa Puzyny 
w sprawie stosunków służbowych i poborów n au 
czycieli religji. Sejm uchwala wniosek księcia b i
skupa p r z e k a z a ć  Wydziałowi krajowemu z po
leceniem , aby po porozumieniu z Radą szkolną 
fcraj. zdał o nim  sejmowi sprawę na najbliższej 
sesji.

Następnie w myśl wniosku komisji budżetowej 
w  sprawie petycji krakowskiego Towarzystwa Szkoły 
ludowej o przyjęcie s z k o ł y  p o l s k i e j  w B i a ł e j  
na  etat krajowy (sprawozdawca p. P a s z k o w s k i )  
•Sejm uchwalił co następuje:

1) Przyznaje się Towarzystwu szkoły ludowej 
na utrzym anie szkoły w Białej jednorazowy datek 
w kwocie 1500 złr. do rozporządzenia W ydziału 
kraj. pod warunkiem , że szkoła będzie otw arta 
z  dniem 1 września 1898 roku.

2) Petycję Towarzystwa, o ile ona obejmuje 
żądanie przejęcia szkoły w Białej na etat krajowy, 
przekazuje się Wydziałowi kraj. z poleceniem . by 
w porozumieniu z Radą szkolną krajową stan rzeczy 

zbadał i na najbliższej sesji Sejmowi odpowiedni 
w niosek przedłożył.

Następnie u c h w a l a  Sejm przyznanie F erdy
nandowi Baczyńskiemu, emeryt, konduktorowi dróg 
krajowych, datku w drodze łaski w kwoc e 200 złr. aw.

N astąpił z kolei wybór zastępcy członka W y
działu krajowego w miejsce posła Romera.

W  dyskusji p. B a r w i ń s k i  imieniem klubu 
Tuskiego oświadcza, iż klub postanowił popierać na 
tę  posadę kandydaturę członka swego Zajączkow
skiego. Mówca prosi, by kurja większa głosowała 
n a  tego kandydata, a celem porozumienia się w tej 
spraw  e prosi Sejm o usunięcie wyboru z porządku 
dziennego. Na wypadek, gdyby ten  ostatni w nio
sek upadł, zastrzega sobin mówca głos do dalszego 
oświadczenia w sprawie wyboru.

P. S t a d n i c k i  oświadcza, iż porozumienie co 
do wyboru następcy p. Romera już nastąpiło i w o *  
hec tego mówca sprzeciwia się odraczaniu sprawy.

W  głosowaniu uchwala Sejm p r z y s t ą p i ć  do 
wyboru.

W tedy p. B a r w i ń s k i  oświadcza iż w obec 
powyższej uchwały S-*jnu, Rusini nie wezmą u- 
działu w głosowaniu.

Posłowie r u s c y  o p u s z c z a j ą  s a l ę .  Izba przy
stępuje do wyboru. Oddano kartek 37, z czego 32 
głosy otrzymał p. Sala, 5 głosów p. Zajączkowski. 
Obrany poseł Siła.

Nastąpiła dyskusja nad sprawozdaniem komisji 
kolejowej o akcji kraju w sprawie popierania ko
le i lokalnych.

P* M ę c i ń s k i  podnosi, iż Sejm uchwalając u- 
staw ę o popieraniu kolei lokalnych i przeznacza
jąc  kwotę 300.000 złr. na te cele sądził, iż uczy
ni! w zupełności zadość potrzebom ekonomicznym 
kraju. Atoli dziś okazuje się. że fundusz przezna
czony przez kraj został w całości wyczerpany, a 
potrzeby odnośne nie zostały bynajmn;ej zaspoko
jone. Mówca zwraca tedy uwagę Izby, że Sejm bę
dzie m usiał w  przyszłości fundusz pierwotny pod
wyższyć. jeśli nie chce z dalszej akcji kolejowej 
zrezygnować.

Mówca uskarża się dalej, że skarb państw a za 
mało robi ułatw ień przy budowie kolei lokalnych. 
Kraj robi natom iast więcej, ni£ jest  obowiązany. 
Rząd prowadzi ruch szablonowo, nie licząc się wca
le  z wymogami kolei lokaluych, my zaś płacimy 
Nadmierne koszta tego. Mówca wykazuje porównaw- 
Gzo, że inne koleje, n. p. na Śląsku i Morawach, 
Pozostające w prywatnym  zarządzie Nordbahriy, są 
£aleko lepiej prowadzone. Administracja państwowa 
kolei zjada to, co powinno być dochodem i coby 
umożliwiło bardziej ekstenzywną akcję na polu bu
dowy kolei lokalnych.

7 * W i k t o r  przemawia za wnioskami komisji; 
p. S z c z e p a n o w s k i  popiera wywody p. Męciń- 
rskiego Mówca konstatuje, że w całej akcji kole

jowej organy krajowe spełniły swe zadanie, które 
natom iast paraliżuje akcja zarządu kolei państwo 
wych.

Sejm uchwala przejście do dyskusji s z c z e g ó  
ł o  we j .

Pp.  B i e l a ń s k i  i O s u c h o w s k i  popierają 
petycję po w. turczańskiego, zagrożonego w wiado
my sposób przez żydów, Poradę - R apaporta i 
Kobnów. W  głosowaniu Sejm u c h w a l i ł  wnioski 
komisji :

1 ). Przyjmuje się do wiadomości sprawozdanie 
W ydziału z czynności departam entu kolejowego.

2). Wzywa się rząd, by w celu zniżenia ko 
sztów ruchu kolei lokalnych, ułożył w porozumie 
niu z Wydziałem kraj. osobny regulamin ruchu. 
Gdyby się rząd do tego nie przychylił, upoważnia 
się W ydział kraj. do objęcia na próbę w zarząd 
ruchu na takiej kolei, którą Wydział uzna za sto
sowną i na którą uzyska zezwolenie rządu.

3). Poleca się Wydziałowi kraj. by zbadał po
trzebę dalszego rozwoju sieci kolejowych w przyna- 
leżnem uwzględnieniu wytrzymałości budżetu i prz^d 
staw ił Sejmowi na przyszłej sesji wn oski co do 
rozmiarów i chwili dalszego podwyższenia dotacji 
kolejowej.

4). Poleca się Wydziałowi kraj. przeprowadze
nie dalszych pertraktacyj z rządem i ze stronam i 
interesowanemi w celu zabezpieczenia trzeć ej czę
ści kosztów budowy, preliminowanych na kwotę ma
ksymalną 2,700.000 złr., i przedłożenia co do u- 
działu kraju odpowiednich wniosków, skoro tylko 
stan funduszu kolejowego na to zezwoli.

Uchwalono odstąpić W ydziałowi krajowemu do 
zbadania i zdania sprawy petycję w. sprawie ko
lei Jasło-Dębica i kolei Grybów-Ropa-Żmigród. — 
Nadto uchwalono następującą rezolucję: „W zy
wa się rząd, aby przy budowie kolei Lwów-Sambor- 
Użok zapewnił połączenie Turki z tą koleją i sp ra
wił, aby przy budowie kolei Stryj-Chodorów po
prowadził trasę prawym brzegiem rzeki Stryja".

Nadto u c h w a l o n o  wniosek posła B i e l a ń -  
c k i e g o ,  wzywający rząd, aby trasa tej kolei prze
chodziła przez Stare Miasto i Turkę do Użoka.

W załatwieniu sprawozdania komisji solnej o 
wniosku p. Winniczuka w sprawie bezpłatnego po
boru surowicy i soli dla bydła uchw alono: wezwać 
rząd, aby prośby gospodarzy wiejskich o bezpłatny 
pobór surowicy z możliwą traktow ał względnością 
i polecić Wydziałowi krajowemu, aby według sw e
go uznania przyszedł gospodarzom wiejskim z po 
mocą przez bezpłatne dostarczenie soli bydlęcej.

W  załatwieniu sprawozdania komisji podatko
wej o petycji dyrekcji gal. Tow. kredytowego ziem
skiego we Lwowie w sprawie wezwania rządu, aby 
uchwalił od podatku rentowego listy zastawne te 
go Towarzystwa craz innych instytu^yj nieobdczo- 
nych na zysk. tylko działających na polu kr dytu 
hipotecznego dla dobra ziemian uchwalił Sejm w e
zwać rząd do uwolnienia w drodze ustawodawczej 
listów zastawnych gal. ziemskiego Tow. kredytow e
go od opłaty podatku rentowego.

W załatwieniu sprawozdania komisji budżeto
wej o wniosku posła Średniawskiego w sprawie za
lesienia stoków górskich uchwalił Sejm :

Poleca się Wydziałowi kraj., aby sprawę poru
szoną wioskiem p. Średniawskiego zbadał tak w 
kierunku możliwości kultury leśnej na stokach grun 
tów górskich, jak również i w tym kierunku, czy 
rząd byłby skłonay na ten niezaprzeczenie ważny 
cel kultury krajowej przyjść z odpowiednią finan
sową pomocą.

W załatwieniu wniosku W arzechy o zaprowa
dzenie półkilowy.h topek sfii, na wniosek kom. silnej 
u hw alił Sejm wezwać rząd, aby zarządził urabia
nie soli warzonki w takie formy, k tire  ułatwiałyby 
na »ycie jej także i w mniejszych ilościach niż cały 
kilogram, atoli bez podwyższenia ceny z zabezpie
czeniem pełnej wagi i z ochroną czystości powierz
chni grudek.

W  załatwieniu sprawozdania komisji sanitarnej 
o wniosku posła Jaklińskiego na popieranie zakła
dania szpitali mniejszych, gęst) po kraju rozrzu
conych, zamiast powiększania istniejących, lub za
kładania nowych, większych, uchwalił Sejm wnio
sek p. Jaklińskiego odesłać do W ydziału krajowe
go, celem zbadania i przedłożenia opinji Sejmowi 
krajowemu,

Petycję kilku gmin i zarządu zakładu zdrojo
wego w Szczawnicy o subwencję na budowę drogi 
z Piwnicznej do Szczawnicy przekazał Sejm na wnio
sek komisji drogowej Wydziałowi krajowemu do 
zbadania i załatwienia.

W  załatwieniu sprawozdania komisji adm ini
stracyjnej o wniosku posła Milana w sprawie od
bywania w święta targów i jarm arków  uchwalił 
Sejm wezwać rząd, aby w miarę możności usuwał 
przeszkody w święceniu świąt, a w szczególności 
nie dozwalał na odbywanie targów i jarm arków w 
uroczyste święta katolickie.

Na wniosek komisji gospodarstwa krajowego 
zdającej sprawę z petycji komitetu Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego w sprawie utworzenia szko

ły  dla gospodyń wiejskich, sejm pfiecił W ylzia- 
łowi krajowemu: 1 ) aby zbadał odnośne stosunki 
i przedłożył na najbliższą sesję projekt tworzenia 
szkoły dla gospodyń w ie jsdch : 2) aby wyjpdnał 
u rządu odpowiednią subwencję na cel powyższy.

W skutek sprawozdania komisji gosp. krajowego
0 wniosku K r a m a r c z y k a  Sejm uchw alił wezwać 
rząd, by zn ósł obowiązujące przepisy dotyczące 
p o s t ę p o w a n i a  z m i ę s e m  w ę g r o w a t e m ,  a 
w miejsce tychże wydał przepisy dozwalające w ka
żdej miejscowości gdzie są rzeźnie publiczne, za
kładać ja tk i specjalnie dla mięsa wągram i dotknię
tego.

Petycje nauczycielstwa szkół ludowych w Pod
górzu, Bochni i Jaśle odstąpiono Wydz. krajowe
mu z poleceniem, aby je  zbadał i po porozumieniu 
z Radą szkolną w kierunku przeniesienia powyż
szych miejscowości do wyższych klas płac nauczy
cielskich odpowiednie wnioski na nast. sesji prze
dłożył. J

Wezwano W ydział krajowy, ażeby przedłożył 
wnioski o przeniesienie Lipnika, Borysławia, J a 
worzna, Knihynina, Grębowa. Niska, Szczakowy, 
Półwsia Zwierzynieckiego i W innik do IV klasy 
płae w myśl badań, które w tym kierunku wsku
tek poprzedniej rezolucji sejmowej z porozumie
niem z R id ą  szkolną krajową przeprowadził.

Nad petycjami nauczycieli i nauczycielek szkół 
ludowych i Rady szkolnej miejscowej w Grzegórz
kach, grona nauczycielskiego w Krowodrzy, nau
czycieli w Ł  bzowie i Rady szkolnej miejscowej 
w Czarnym Dunajcu, przeszedł Sejm do porządku 
dziennego.

Uchwalono na wykończenie budowy dróg Prze- 
worsk-Markowa i Przeworsk-Bystrowice na prze
strzeni 9 kilometrów, położonych w powiecie ła ń 
cuckim i w powiecie jarosławskim podwyższyć sub
wencję 60 procentową do wysokuści 75 procent 
rzeczywistych kosztów budowy.

Uchwalono następnie ustawę o przyjęciu porę 
czeuia kraju za oożyc.kę ziciągnąć się mającą w 
kwocie 1,800 000 przez gminę Krakowa na bu
dowę wodociągów miejskich.

W  sorawozdaniu (poseł Paszkowski) zaznaczono, 
że W ydział krajowy nie przedstawia Sejmowi do 
uchwały projektu o przymusie zaopatrzenia w wo
dę wodociągową domów leżących w obrębie gm i
ny, bo ten projekt uchw alm y przez krakowską 
Radę miejską w y m a g a  p e w n y c h  m o d y f i k a -
cy j .

Na wniosek komisji p t/cyjuej Sejm uchw alił 
przekazie Wydz. feraj. petycję reprezentacji gminy 
miasta Lwowa o założenie we Lwowie kosztem 
kraju Muzeum krajowego dla historji kultury, z po
leceniem wszechstronnego zbadania i przedłożenia 
wniosków.

W załatwieniu sprawozdania komisji gospodar
stwa kraj. o petycji prezydium Tow. leśnego w 
sprawie tępienia mniszki w lisach  gminnych, uchw a
lił Sejm wezwać rząd:

Wysoki Sejm raczy uchw alić: 1) Aby wobec 
grożącej lasom w kraju niezmiernej klęski z po
wodu tak liczuego pojaw iena się mniszki w roku 
zeszłym w dwudziestu kilku powiatach i wobec 
uzasaduiouej obawy, że w bieżącym roku klęska 
ta  szersze jeszcze przybierze rozmiary, rozwinął 
jak najrychlej sprężystą i energiczną akcję, mającą 
na celu tępienie mmszki.

2) Aby w porozumieniu z W ydziałem krajo 
wym iży ł wszelkich sposobów, mających na celu 
tępienie tego szkodnika, a do kontroli najsum ien
niejszej użył wszelkich organów, któreby zapewnić 
zdołały ścisłość i dokładność w wykonywaniu tej 
czynnośń.

3) Aby z mocy §. 50 i 51 ustawy lasowej ści
śle wynikające zarządzenia wykonywał, a mniej 
zamożnym właścicielem i gminom dostarczał z fun 
duszów państwowych na tenże cel środków pienię
żnych, zastrzegając sobie najściślejszą kontrolę w y
konywanych czynności.

Następnie z porządku dziennego załatwiono 
sprawozdanie komisji górniczej w sprawie petycji 
gmin Drohobycza i Borysławia. Uchwalono: we
zwać rząd, aby utrzymując w całej^ pełni przepisy 
potrzebne do zabezpieczenia życia i zdrowia robo
tników i równom ierne traktow anie wszystkich przed
siębiorstw, zm ienił przepisy górniczo-policyjne, wy
dane przez starostwo górnicze w Krakowie, w ta 
ki sposób, żeby nie naraszały tak dotkliwie nabytych 
praw własności i aby przedłużył okres przejściowy.

W reszcie z e z w o l o n o  na włączenie wsi Skole 
do miasteczka tej nazwy. W  dyskusji nad tym pun
ktem p. B o j k o  wniósł odesłanie sprawy raz jesz
cze do komisji. W  głosowaniu padło 38 głosów za
1 38 przeciw, utrzym ał się więc wniosek komisji.

Lwów 20 lutego (rano). Klub demokratyczny 
ofiarował m andat członka W ydziału krajowego po
słowi Jahlowi. Gdy jednak*tenże przyjęcia manda
tu odmówił, postanowił klub jednomyślnie głoso
wać za wyborem V ayhingera na członka W ydzia
łu  krajowego. W ybór nastąpi w poniedziałek.

APTEKA E. HELLERA
pod Złotym Słoniom, Kraków Grodzka 22

'  ^ K ł  A D  G « .o w N Y  M A T E R J A Ł O W  A P T E C Z N Y C H
poi**** i wysyła odwrotną ] ocrU nie licząc opakowania:

WINA LECZNICZE na star.j maladze, chinowo, rumbabarowe. s żelazem, z ehin^ 
i żelazem, pepsynowe, z cascarą, oondurango 1 20 et. Ditelka.

ZIÓŁKA PIERSIOWE Dra W. Saoburyera na kaszel, chrypkęiti. jedynie prawdziwe 20 et* 
CREME BRZOZOWY znakomicie wydelikacający cerę tuba 25 ct.
SPECYFIKI WSZYSTKIE krajow e i zagraniczne o p a tru n k i. w ody n ta e ra la o .  * r» 4 k tt  

to a le to w e , p rzy rz ą d y  ch iru rg iczn e . 381
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Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniu z dnia 
31-go stycznia 1898 roku. (Dokończenie). Michała Stadnika 
młodszym nauczi ciełem 2-klasowej szkoły w Su bostawie; 
Stanisława Książkiewicza nauczycielem młodszym 2-klaso- 
wej szktły w Zassowit; Leona Stefanowicza nauczycielem  
jednotlasowej szkcły w Piłatkowj< acb; Jadwigę Dzbańską 
nauczycielką jednoklasowej szkoły w Olchowczyku. 4) Za
mianować zastępcami nauczycieli w szkołach średnich: 
Włodzimierza Dykiego w gimnazjum akademickiem we 
Lwowie; Jakoha Zachemski(go w gimnazjum świętego 
Jacka w Krakowie; Józefa Miczyńskiego i Teofila Mo- 
rawieckiego w gimnazjum III w Krako*ie; Dyonizego Ko 
reńca i Walerego Siczyńskiego w gimnazjum Franciszka  
Józefa we Lwowie; Władysława Hickiewicza i Jana Szcze
pańskiego w gimnazjum IV we Lwowie; W itolda Zosia w 
gimnazjum w Kzeszowie; Kazimierza Wróblewskiego w g i
mnazjum Franciszka Józefa we Lwowie. 5) Przenieść za
s t ę p c ó w  nauczycieli w szkołach średnich: Michała Matu- 
siaŁa z Bneżan do gimnazjum w Tarnopolu; Józtfa Roz- 
dolskiego z Kołomyi do gimnazjum akademickiego we Lwo
wie V ładysłswa Myślewicza ze Złoczowa do gimnazjum I. 
w Przemyślu; Edmunda Ciąglewicza z Krakowa do gimna
zjum w Bu-łun; Engenjusza Łotockiego z Brodów do gimna
zjum w Jarosławiu; Józefa Wierzbickiego z Jarosławia do 
ginnazjum w Rzeszowie; dra Kazim erza Gorzyckiego z g i
mnazjum IV do V we Lwowie; Ludwika Petryńskifgo z g i
mnazjum V. do IV. we Lwowie. 6) Przekształcić szkoły 
ludowe: 2-klasowa w Krzeszowicach i Dobrotworze na 4- 
łia sow e cd 1 września 1898; 2-klasową, w Romanowie na 
4-klasową od lu tłgo  1898; 2-klascwą w Chłopach na 3-kla- 
sową od 1 wiześn a 1898, 1-klasową w Horucku na 2»kla- 
sową od 1 lutego 1898; 1 -klasowy w Knihininie Wsi na 2- 
Llaeową cd 1 marca 3898. 7) Ustanowić posady csohnych 
nauczycieli religji rzyrn. kat. i gr. kat. dla szkół ludowych w 
Knihininie Wsi od 1 września 1898. 8) Przyjąć do wiado
mości sprawozdanie krajowego inspektora szkolnego z lu
stracji przygotowawczych kursów gimnazjalnych W iktorji 
ISiedziałkow skiej we Lwowie i Zofji Strzałkowskiej we Lwo

wie.
Z armji. Cesarz zamianował pułkownika sztabu jenerel- 

nego Aleksandra Szaszkiewicza przy pułku piechoty nr. 101 
sztfem sztabu jeitralucgo XV korpusu aimji. Podpułko
wnik Zypmunt Udrzycki 25 p. piech., oraz major Piotr 
Drozdowski <■ 5 p. p., przeniesieni w stan spoczynku. Star
szym lekarzem wojskowym mianowany dr Franciszek Baia, 

przy 11 p. dragonów.
Wiadomości kościelne. Aichidyecezja lwowska ob. łaciń

skiego: Ka. A ntim  Mdczarowski, porezjgDacji z probostwa 
w "Wiesenhergu, otrzymał posadę kooperatora w Chorostko- 
wie. — Administratorem w \\iesenbergu mianowany ks. 
Jan Stecz. — Przeniesieni księża koop.: Jan Bladowski z 
Chorcstkowa do Łopatyna, Emil Serctny z Łopatyna do 
Oleszyc, Józef Czermatowicz z Oleszyc do Przemyślan. — 
Kennurs na probostwo w "Wiesenhergu ogłoszony do d. 10 

marca b. r.
Dyecezja przemyska: Zamianowany ks. Stanisław Kulig, 

wilarjusz katcdialdy, kemendarzem w Radymnie. — Insty- 
tuowany ks Jan Burda, wikaijusz z Zaczeri ia, na probo
stwo w Stanach. — Przeniesieni ks. Jan Kudła z Radymna 
na wikaijiisza katedralnego do Przemyśla. — Rekolekcje 
dla kapłanów odbędą się w Starej wsi pod Brzozowem 
w kolegjum 0 0 .  Jezuitów cd poniedziałku l8 h .  m. wieczo
rem do piątku 4 marca reno. Należy się wcześnie zgłaszać 
do ks. Rektora starowiejskiego kolegjum.

Dytcezja tarnowska: Zmarł w Tarnowie ks. Antoni Brze- 
zirski, Ciłones zgiomedzema 0 0 .  Filipinów, jubilat, kapłan 
nader zacny, światły i dobroczynny, w 78 roku życia, w 51 
kapłaóbtwa. W "Wadowicach górnych ks. Stanisław Geucarz, 
miejscowy proboszcz, w 77 roku życip, w 46 kapłaństwa.— 
Administratorem csicrcccj paiifji zestał ustanowiony ks. 
Jen Górnik, konkuis na opróżnione probostwo rozpisany do 

3 maica.
M ej a lu elewa odbjła się w Domosławicacb pod kierunkiem

0 0 .  Redemptorystów w czasie od 22—80 stycznia. Do św. 
Sakramentów przystąpiło parafjan 900, obcych t cO, co 
bractwa wstrzemięźliwości i różańca zapisali się wszyscy 
rekolektańci. Kasa towarzystwa przyczyniła s ę kwotą 5»J 

reńskich.

Gospodarstwo i handel.
Wiedeń 19 lutego. Z główniejszych targów zagranicznych 

nadeszły we zoraj pomyślniejsze wiadomości, a na tutejszym  
targu objawił się dalszy popyt na pokrycie. Wskutek tego  
nsj osobitnie było zwyżkowe. Pszenica zyskałe 6 ct., żyto 
7, owies 2, kukurudza od 3 do 4 ct.

^-przeuawano : pszenicę na wiosnę po I I *90, do 11*89, 
i  11*91, żyto na wiosnę po 8*92 do 8 9 4 , owies na wiosnę 
po 6*86, kukurydzę na maj-czerwiec po 5*62 do 5*64.

W spirytusie tendencja była znów znacznie silniejsza. 
Gotowy kontyngentowy towar notował: 19*— płacono, żą

dano 19*20.

Bochnia d. 17 lutego.
Płacono za 100 kilogramów n e tto : pszenicę ,10*50 do 

10*80, złr. żyto 8*20 — 8*30 , jęczmień 6*— do 7*— , owies 
6*50— 7*— kukurydzę 5*80-6*, groch 7— 9 fasolę 6*— 7*55
tatarkę od — *— » proso *------ *— , bob — *—

' — *— , koniczynę 32*- do 36*— rzepa* — *— do — *— zie
mniaki 2*40 do 2*80, słomę 1*60 —2*— , siano 1*40— 1*60 
masło za 1 kilo 60 ct. do — *80, jaja za koPę 1-25 do •—

N a targ zwierzęcy spędzono: bydła 429, koni 780 
świń 501. Płacono za 100 kilo żywej wagi: bydło od 14.— 
do 21.— , nlerogacizne od 35*— do 40*— , konie za sztukę 
16*— do óOO złr.

Następny jum aik  odbędzie się d. 2 marca.

Wyrób piwa w Galicji. W miesiącu styczniu 1897 r. ogó
łem  było w ruchu 1^6 browarów, w których wywarzono 
93.756 hektolitrów piwa. Najwięcej browarów, bo 13 było 
w ruchu w powiecie jarosławskim gdzie wywarzono 3820 
Łektolitiów  i w powiecie brodzkim 12 (6379 hekt.), rze
szowskim 9 (4751 hekt.), tarnopolskim 9 (3290 bekt.), 
stanisławowskim 7 (5290 hekt.), wadowickim 7 (8540 kekt.), 
nowosądeckim 7 (2692 hekt.), sanockim 7(3918 hektolitr.), 
czortkowskim 6 (975 hekt.), samberskim 6 (2601 hektolitr.), 
krakowskim 4 (36 93 htkt.), lwowskim 5 (2938 hekt.), tar
nowskim 5 (16.116 hekt.), brzeżańskim 4(1322 hekt.), prze
myskim 4 (4646 hekt.). żółkiewskim 2 (285 hektolitrów).

Wyrób wódki w Galicji, w  miesiącu styczniu 1897 
wywarzono w 477 gorzelniach ogółem 5,992.881 do wyrobu

oznajmionych stopni alkoholu. Mianowicie było w ruchu 
gorzelń: w okręgu skarbowym tarźo id sk im  55 (815.613 
stopni alkoholu) hredzkim 67 (988*.390), czortkowskim 44 
(628.860), jarosławskim 21 (209.270 st. alk.), kołomyjskim 26 
(403.974), brzeżańskim 56^ 624.058), rzeszowskim 30 227 
tysięcy 636), stanisławowskim 22 (279.728), krakowskim 85 
(S6*d0j, jw cw tkn ]6  (l44.4(Oj. s in h cisk im  19 (192,480 
sanockim 19 (178.765), tarnow skini 23 (142.288), przemyski) 
5 (148.770), wadowickim 11 (41.460 st. alk.).

Produkcja i sprzedaż soli: W miesiącu styczniu 1897 rok 
wynosiła produkcja soli w Galicji 149.971 cem. metr., sprze
daż zaś z zapasów 136.935 *cent. metr. W tym samym mie
siącu 1896 r. wynosiła produkcja 161.603 ser .m etr., sprze
daż zaś z zapasów 88.629 centr. metr. Z porównania wy
pływa, iż w miesiącu sierpniu 1897 r. wyprodukowano o 4.362 
centr. metr. więcej, a sprzedano o 11.632 cen nr. metr. więcej 

niż w tym samym miesiącu J895 r.

C B K K I K

I Z B Y  H A N D LO W EJ i  PR Z E M Y SŁ O W E J
w KRAKOWIE.

z dnia 19 lutego 1898 r. godzina 1-sza w południe.

I. Waluty.
Ruble papierowe . . . .  
Ma^ki niemieckie . . . .  
Franki papierowe . . .
20-frankówki w złocie . -

li. Listy zastawne.
5% Listy zast. premjowe Banku hipotecz. 
4V2°/o L:sty zastawne Banku hipotecz. . .
4%  v v v v
4V2% L isiy  zastawne Banku krajowego. .

4°/o » n r> v • •
4%  Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 
4% » „ . » » *  „ 41-letnie
4% » » „ „ » „ 56-letnie

III. Obligacje i pożyczki.
4% Galicyjskie obligacje propinacyjne . . 
6% Pożyczka krajowa z roku 1873 . . .
4%  Pożyczka krajowa z roku 1893 . . .
4%  Pożyczka miasta L w o w a ............................
5% Obligacje komunalne Banku kraj. . . 
4%% » v » r> • •
4%  . y> » y> • •
4%  Obligacje kolejowe „ » . .

IV. Losy.
Losy miasta K r a k o w a ........................................

„ „ Stanisławowa . . . . .  i .

V. Akcje.
Akcje Banku kredytowego we Lwowie . .

„ „ hipotecznego „ „
„ „ Galie, dla h. i p. w Krakowie
„ kolei Karola Ludwika  .......................
„ Lolei Lwów-Czerniówce-Jassy . . .

Złr." -w. a
płacą lżądają

127,15 
58 60 
47,40 

9 51

110
100
96 

101
98
97 
97 
96

97

97
95

102
100

97

26

50

50

3 7 5 -

213 j -  
SCO —

127 <5

111
100
97 

102
98 
98 
9S 
97

98

98
96

103

98

27

379

214
304

25

50

Kursy są notowane bez kuponu bieżącego, stóry sii 

oblicza osobno.
r  ■__________ -7 _____

P O C I Ą G I  K O L E J O W E
od dnia 1 października 1897 r.

Do Krakowa przychodzą:
Od strony WiedBia, Warszawy I Berlina: godz. 6 minut 6 ia 
no pospieszny; godz. 7 minut 33 rano osobowy z Oświęci 
mia; godz. 9 m inut 45 przed południem osobowy; godz 
2 min. 43 po południu błyskawiczny (I i II kl.); godz. I 
min. 7 po połudn. osobowy; godz. 8 min. 45 wieczorem 
osobowy; godz. 10 min, 10 wieczorem pospieszny. Z Bo 
narkl: godz. 6 min. 36 rano mieszany; godz4. min.4 7 wiecz. 
Od strony Lwowa: i Podwołoczysk: godz. 4 min. 40 ranc 
osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 45 rano 
osobowy z Tarnowa; godz. 2 min. 24 popołudniu błyskawi

czny (I i II kl.); godz. 2 min. 53 po południu sobowy ; godz. 5 
m i n 10 wieczór osobowy; godz. 9 min. 3fc wuczor pospie
szny Z Wieliczki: godz. 11 min. 15 rano; god 6 min. 6C 

wipczorem.

Z Krakowa odchodzą:

W kierunku Wiednia, Warszawy I Berlina: godz. 5 min. 38 
rano osobowy; godz 7 min. 25 pospieszny; godz. 9 min, 
25 rano osobowy;godzina. 2 minut 31 po poł. bły i-awiczny 
(1 i 11 k l.); godi 6 min. 25 wieczorem do Oświęcimia; g 
10 wit<zór pospieszny. — Do Bonarlri godz. 9 min. 5 r 

godz. 7 min. 35 wieczorem osob. — W kierunku Lwowa 
Podwołoczyska: godz. 6 min. 31 rano pospieszni; godz. 

8 min. 40 rano osobowy; godz. 11 rano osob.; godz. 2 m i
nut 49 po połud. błyskawiczny (I i II kl.); godz. 6 min 
40 wieczór osobowy do Tarnowa; godz. 9 min. 15 wie
czór pospieszny; godz. K  min. 50 wieczór osobowy. -  
Do Wieliczki: godz. 12 min. 20 w południe i godz. 8 min. 

30 wiecz.

JEJT' Czas środkowo-europejski. '

Odpowiedzi Redakcji.
Podziękowań w dziale redakcyjnym nie pomie

szczamy. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

W a ro w i teatralnemu. Zalecany wielką ostrożność. 
Panu Gr. w VI. Numery są pizepełnione. Nic dziwne

go, tyle spraw a ltu a ln y ch l Zresztą spóźnił się Szanowny 
Pan z wymówkami, bo korespondencja już była drukowana 

wczoraj.
ft Janu  Eost, w Bochni■ Za umieszczenie wzmianki o 
śmierci nic- należtć się nie będzie.

Janu Zojączlc. w Wad Frapnąc z?dosyć ipczynić żąda- 
n'u, ) n e s i c-r.derrfkę P ańslą  przefłaiiśmy naszunu lores- 
pindent< wj w N cu jm  'IcrŁu. C:y jednak nit za viele Sz. 
Pan wymaga?

Stałemu Motyle,mi Musimy skracać korespondencje, bo 
miejM a biak la  t in n ę  opisową. Tylko fakty rolujemy.

Pannie Helenie Gust. C2yż .u, ć. h nie littry?

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwidzających we 
wtorki i piątki od godz. 12— 2 po południu, o ile w te dnie 
nie przypadają święta.

Sabin3t Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physicum  
przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą niedzielę 
od god. 9— 1 w południe.

fi i ii i m mrnm inmm w mummm
NADESŁANE.

| rv*c m., i,,,
"która ttó aa nt# odpowifidniał+Lofri nie

Podziękowanie.
W ciężkim sm utku pogrążeni rodzice po ^tracie naj- 

ukoebańszego «yna J ó z e f a  K r i s c h k e ,  prof. gimn. św. 
Jacka av Kiakowio, składają r.iniej zem Wielm. Panu Drowi 
Eichornowi za troskliw ą opiekę lekarską, Prze w. Księżom 
Katechetom i Szan. księżom kolegom, W P. Dyrektorowi Skubie, 
gronu Profesorów gimnazjum św. Jacka, zacnym Uczniom 
tegoż gimnazjum, oraz wszystkim Kolegom i Znajomym, oraz 
Wszystkim okazującym nam współczucie, a biorącym  w sm u
tnym  tym  obrzędzie udział, staropolskie serdeczne „ B ó g  
z a p ł a ć !“ R O D Z I N A .

Z powodu śmierci mojej najdroższej żony 
Apolonji z Garbusińskich, doznałem tyle obja
wów współczucia ze strony rodziny bliższej 
i dalszej, przyjaciół i znajomych, iż nie mogąc 
pojedynczo odpowiedzieć; przesyłam wszystkim 
na tem miejscu n a j s e r d e c z n i e j s z e

„Bóg: z a p ła ć !u
541 L e a r h  K u l i s i e w i c z .

Po usunięciu stacyj obserwacyjnych w Białej 
i w  Krakowie, sprawa handlu trzrdy chlewnej popra
wia się dla naszego kraju z każdym rokiem, mimo 
różnych szykan i utrudnień ustawowych. Ostatnimi, 
czasy ukazała się w gazetach wiedeńskich niepoko
jąca wiadomość, że powstała m jśl zaprowadzenia 
na nowo ttacyj obserwacyjnych w Białej i w K ra
kowie. Jako trudniący się o . 25 la t handlem trzo
dy galicyjskiej w W iedniu, gdz e tygodniowo do 
6000 sztuk sprzedajemy, świadomi, że zakłady kontu- 
macyjne. gdyby je napowrót wprowadzić miano grożą- 
ciężką stratą rolnikom producentom, udaliśmy się. 
do Lwowa w celu przedstawienia :ej s rawy wła
dzom i aby prosić pp. Posłów, by w interesie tych , 
których zastępują sprzeciwili s:ę podobnej zachciance 
i nie dopuścili do wznowienia stacyj obseiwacyjnyeh.

Doznawszy życzliwego przyjęcia, składamy tu  
wyrazy głębokiej wdzięczności za łaskaw e okazane 
względy przedewszystkiem W P. Posłowi dr. Rutow- 
sknm u, oraz WP. Posłom Bojce, Krempie, Milanowi-

W imieniu komisjonerów wiedeńskich i kupców 
galicyjskich W ilh .lm  A m i r o w i c z ,  Antoni T o 
m a s z e w s k i ,  Pr;nciszek B a r t n i k ,  Kazimierz- 
W aj do  w i cz. 568

Najlepszy napój do picia.
podczas niebezpiecznych epidemij jes t w tych 
wypadkach często przez najlepsze osobliwości 

medycznie polecony

rZiSZAWA A LK A U & ZN A
Jest zupełnie wmlną od wszelkich organicz
nych substancyj, a w miejscach, gdzie woda 
jes t wątpliwej dobroci tak  w studniach jak 
i w wodociągach najodpowiedniejszym na

pojem. X.

4 .0 0 0  złr.
ma do umieszczenia na dobrą hypotekę kancelarja 
adwokata Dra R. Ławrowskitgo Kraków Rynek  

główny Nr. 38. 545

Mieszkanie do wynajęcia.
W ygodne, duże, niedrogie mieszkanie, złożone z sze
ściu pokojów, dwóch przedpokojów, nyży i kuchni 
jest do wynajęcia od 1 -go kw.otnia b. r. w domu 

przy ulicy św. Anny L. 3, ><a lll-ciem piętrze. 
Oglądać mieszkanie można o~ godziny 10-ej do 1-ej 
przed południem i od 3-ej do 5-ej po południu 

Tam także wszystkie informacje.

E D .  K L I M E K przeprowadził się Rynek Nr. 21
Z linii A-J> n& CÓQ u lic y  B rack iej 485

i  poleca się łaskawym względom łaskawych P. T. gości
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[T. WÓJCICKIEGO
Mm  w Hotelu Pollera
t W KRAKOWIE.
iztela inim 20-go Lutego 1898 

O b ia d  z a  1 z ł r .  3*6

(Zupa pomid rowa 
Consomme Ro^al 
Rosół z wermiszelem 

( Paszteciki fr ncuzkie 
J Flaczki z parmezanem 
\  Jajka au beure noire 
l  Szt. mięsa sos chrzanowy 

Polędwica z rożna 
Kapłon z sałatą 
Filets de veau au Naturell 
Rumsteak Garni 
Bonie a la Carnaval 
Galaretka malinowa e 
Makaron a la Milanaise 
Ser — Owoce — Kawa

K o la c ja  i  3  d a A  7 5  c t *

l{

Czeskie
rękawiczki i obuwie
otrzymał aa skład po bardzo 

niskich cenach 504

Bazar Lipińskiego
Kraków, Szewska 15.__

Kro czki-p ółkr o czki
i narybek karpi i linków wy
borowego gatunku spizedawaó 
będzie w czas z wiosną Z a  
r z ą d  d ó b r  J a s k o w ic e
poczta Brzeźnica stacja ko
lei Wielkie drogi. — Upra
sza się o wcześniejsze za
mówienia. 523 2 6

f kładzie Fortepianów 
Hanin 1 Harmonij
Radziszewskiego

i Spółki 346
zedaż, zamiana, wynajem, 
j odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
ęk główny Nr. 29, Krakdw.

N i n a  krawcowa podejmuje się 
robót w domach prywatnych. Mi
kołajska Nr. 2. Kraków. Wiado
mość u stróża. 551 2 3

U c z e ń
tylko ?amiejscowy, z ukończoną 
II kl. g,mn. znajdzie umieszcze
nie w handlu towarów kolonial- 
nycn i win Jana Ekiera w K j-jko- 
wie. ul Karmelicka 1, 13. 277

II

C A C A O
Yan Houten’s, Sucharda, Stokmerta, Jordana Timaeusa, Mae- 

straniego, de Jongo, Holenderski i Czekolady, polecahandel

W- L e ś n i e w s k i e g o
Rynek główny N r. 33 w Krakowie  

T o w a r j  korzenne, Likiery, wódki, wina, Araki, rumy kra
jowe i zagraniczne, Coniaki stare kuracyjne oryg. francuskie 

przy handlu pokoje gościnne osobne, 
k u c h n i a  od 15 lutego pod zarządem właściciela handlu, 

potrawy smaczne i zdrowe, przyrządzane na maśle.
; p  I  " W  A  D O  W  Y B O R U .

Ceny bardzo umiarkowane. 553
Na ll-gie śniadanie gorące przekąski z kuchni.

t
■d
2 cs
N

1 
a
Znakomita „KAWA

Od dawien dawna ze swej debreol I zapatba znaną prawdziwą

HE RB A T Ę  R O S Y J S K A
zb m u  majowego poleca H A N D E L

W . A D A M O W I C Z A
W  B B O D A C H  na pograniczu rosyjski#*. 30

1 funt „FamilVjneJu bardzo d o b r e j .............................................1 4 0
1 funt „Melange de Moskauu w oryg. opakow. najl»psz. 2.50 
1 funt „lmperialu cesarskiej w oryginalne* opakowaniu 3.50 
1 funt Wysłewków z najlepszych herbat kwiatowych . 1.20

C E Y L 0 N “ 5 kilo franco do każdej stacji pocztowej 9‘50.

I

Franciszek C em b ro n o w icz
w Krakowie, Rynek główny Nr. 9

tyjmuje wszelkie obstalunki n a  o b u w i e  m ę s k i e  i  d a m -  
t i e ,  robiąc takowe z dobrego materjału i po cenach zniżonych, 
cząwszy damskie buciki od 3 złr. 5 )  ct., męskie o i  4 złr. 50 ct., 
b ty  od 9 złr- 50 ct. i wyżej stosownie do wymagań. 432

‘P T g y j r m j j f t  d . o  r e p e r a c j i  k a l o s z e .
o o o o o o o o o s o o o o o o o o o

Popierajmy przemysł krajowy. ^

F A B R Y ib rw rm
w  Zakopanem

poleca wyroby swoje w różnych gatunkach i z różnymi ^  
zapachami. Mydła te wyrabiane na sposób francuski, 0  
niczem nie ustępują pierwszorzędnym zagranicznym fa- Q 
brykatom  tego rodzaju a t a n i o ś c i ą  swoją zasługują Q 

iw  zupełności na to, aby wprowadzió je  w miejsce *  
wyrobów obcych. t

Nabywać je można we wszystkich pierwszorzędnych handlach 0  
galanteryjnych I w aptekach. 510 4 12 Q

O O O O Q Q O Q O » Q Q O Q O Q O Q Q S

\
IV

dla
w  K R A K O W IE

>rzedaje do s ieW U : koniczynę czerwoną, białą 
i tymotkę, wolne od kanianki, koński ząb,

oraz

iawozy sztuczne, źu: 
Thomasa, kainit etc.

gwarancją minimalnych składników chemicznych, 
po cenach najtańszych.

ZMIANA LOKALU.
Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Florjańskiąj Nr. 34 do 

d o m u  n a  r o g u  u l ic y  S z p i t a ln e j  N r. 4 0  ( n a p r z e c iw  t e a t r u ) .
T J W  A G  A l. Celem uniknienia nieporozumień zwracamy u- 

wagę P. T. Publiczności, iż skład nasz znajduje się w  K j r * » U . o w i e  
t y i l Ł O  p r z y  u l i c y  S z p i t a l n e j  p o d .  N r .  4 0 .

Singera Maszyny do szycia
Wystawa Stuttgart 1896 r. złoty 

medal.
zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do 
szycia pierwsze miejsce między temiż, — Odznaczają się o ae 
wzorową konstrukcją, trwałością i zaakom itm  wykończe
niem, oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jakoteź nader 
pięknym ściegiem.

Singera maszyny są nieocenione dla gospodarswa do
mowego, oraz niezbędne dla przemysłu.

Na maszynach tych można wykonywać najozdob niejsze 
hafty. Nauka haftu maszynowego także bezpłatna.

Coraz bardziej wzmagający się pokup S i n g e r a  m | -  
s z y n ,  oraz najwyższe nagrody, jakiami te maszyny zostały  
odznaczone na wszystkich wystawach, świadczą najlepiej 
o niezrównanej dobroci tychże.

Przeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urzą - 
dzenie naszych we wszystkich większych miastach istnieją - 
cych filij, dają najlepszą oraz najpewniejszą gwarancję CO 
do dobroci tychże maszyn. 309 10 16

SINGERA Co. To w. Ake.
(dawniej G. Neidlinger),

K ra k ó w , ul. S zp italn a 4 0  (n ap rzeciw  te a tru ) .
F i l i e  : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska.

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

Wystawa Grudziądz 1896 r. złoty 
medal.

Dla czego takie tanie?
Obuwie męskie, damskie i 
dziecinne w Towarzystwie, 
ttl. Szpitalna 1. 18 I piętro, 
dla tego aby wyrugować za
graniczną tandetę, popieraj - 
cie więc Towarzystwo. 336

Kamienica
I I  p iętrow a

z oficynami i magazynami, z par
celą budowlaną 180 długą, jest  
w Krakowie dzielnicy V, d o  

s p r z e d a n i a  
Adres: w Admin. Głosu Naro- 
du“ 1. 5 1 1 . 511 2 4

Marka ochronna Odznaczone na Wystawie krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowym c. k. 

Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„Prządka"
w  K r o ś n ie

poleca Szan. P.T. Publiczności swegi 
wyrobu czysto lniane, sławne z do 

broci, ręcznie tkane

PŁOTKA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web

i b i e l i z n ę  s t o ł o w ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

o ra z  d o s ta r c z a  k o m p l e t n e  i  n a j t a ń s z e

OT* wyprawy ślubne.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do K ro s n a  (poczta, te  

•graf i stacja kolejowa w m iejsca). 3441
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.

O chronna -

K o t w i c a .

L in jm e n t .  C a p s ic i  co tn p .
a A p te k i  R i c h te r a  w  P r a d z e ,  

oznane jal- znakomite uśmierzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 *r. i i  fl. <jo nabycia we wszystkich aptekach. 
Tego
powszechnie nlnbionego Środka domowego
należy zawsze £*dać tylko w butelkach oryginalnych 
ochronną marką kotwicą" z apteki Richtera i z prze
zornością uznaw; ć ty lk o  butelki z tą marką jako 
wyrób oryginalny.

ftpteka Richteraipoj Mym |weni w Pradze.

Senzacyjny wynalazek!

aper Vestas
Zapałki papierowe

lepsze i tańsze od woskowych, 
patentowane we w s z y s t k i c h  

p a ń s t w a c h .  3885

Do nabycia w Krakowie we wszy
stkich handlach i trafikach.

z naszą
Malaga, Madeira, Sherry,

COGNAC, VERMOUTH, BGRDEAUX *
w Vi i V2 oryginalnych flaszkach, renomowanej marki 

„ V i n a d o r “ — poleca 492 2 10

Julian Zieliński, aptekarz w Liszkach.

Praktykanta
przyjmie Handel korzenny J .  
P o b u d k ie w lc z a  w K ra
kowie Sławkowska 15. 565

Słuchacz filozofji
poszukuje lekcyj

Łaskawe zgłoszenia do Administr. 
„Głosu Narodu*4 d l a  W . 8 .  
5 3 0  5 0 2 3

Cf i Ja  80  ct Za 20$ZTJK
JA N Ą D Ł S^IŁ I^  TJflLE.g/TO$Cł.

v/5;yjT<iąą <5iĘ5ąądi\of 
1 pąP»ĘąiJ."8

Kanarki herceńskie
najlepsze śpiewaki, pre- 
miowaue jako mistrze, 
znakomity chów sami- 
czti nadeszły i są do 
sprzedania w h o t e l u  

I p o d  R ó ż ą  przy u- 
licy Fioijańskiej. 559 3

Prosi o liczne odwiedziny.
F r a n c .  A w c h e .

A p te k a rz
teoretycznie i praktycznie uzdol
niony p o s z u k u j e  p ) s n d y  
Adres: A .,T . K .  Kraków Zwle- 
rzyniecka 35._______ 560 1 3

Zakład fryzjerski— Karol Ryżmanowski
ulica Szewska 1. 2,

Poleca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań, sztuczne 
wyroby z włosów. Perfumerja i przyb toaletowe. Zakład 
starannie i h i g i e n i c z n i e  prowadzony. — Ceny mierne. 

330  u l .  S z e w s k a  I . 2 .__________________

Jt)Mtóclorpa
Gunkf o t o n M i*

jest nleprzewyźszone!
Nie dać się zachwalaniem towaru mniej war

tościowego powodować, g iy ż  przy cenie tańszej, 
zawsze się przepłaca. 257 7 26

Leśnictwo Zassów pod Czarna
o s t -  p -  Z a s s ó w ,

poleca do kultur wiosennych 5 0 , 0 0 0 . 0 0 0  sadzonek le
śnych, 5 0 0 .0 0 0  drzew parkowych i krzewów w  2 0 0  
r ó ż n y c h  g a tu n k a c h ,  tudzież następujące nasiona leśne 
prz' z kraj. stację doświadczalną w Dublanach badane. Cena 
za funt. =  50 dkgr.: Jodła 40, lim ba 30, modrzew 140, 
sosna posp. 160, czarna 130, amerykańska 280, świerk 150, 
akacja 30, brzoza 25, dąb 8 , głóg 15, głóg monogyna 30, 
grab 30, jaw or 35, jasion 15, klon 25, olcha czarna 40 , 
wiąz 40, żarnowiec 40. Przy odbiorze 50 klgr. z jednego 
gatunku 5%  a przy 100 klgr. 10%  rabat. — 1.000 klgr. 
125 złr. — l l l u s t r o w a n e  c e n n i k i  

o p l a t n i e .
n a  ż ą d a n i e

522 2 10

Najwspanialsze z dotychczas wydanych:

Stacje drogi krzyżowej MorffarTegro
*  O  O  O  Oprócz powyższych są i inne najrozmaitsze od

litografje, chromolitografje i t. d. — dostarczam także na płótnie malowane każdej wielkości na zamówienie 3 7 1

tpecjalny skład artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkowskiego, Kraków, plac Marjacki 8.

wielkości 87/62 ctm. oleodruki na papierze, — komplet 60 złr., naklejone 
na płótno i blindramę 70 złr. — dostarczam takowe i z ramami —

2 złr., jak: oleodruki 
371



12 „GŁOS NARODU*. „WSPIERAJMY GODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „GŁOS NARODU*.
Znakomitym wynalazkiem szczególniej dla kościołów wilgotnych, 
n ie z n is z c z a ln e

Stacje Drogi Krzyżowej
e m a lio w a n e  w  o g n ia  n a  c y n k u , w ramach zwykłych, 
gotyckich i romańskich, wyrabiane obecnie w Paryżu, przez firmę 
Poussielgue-Rusand, nadwornego jubilera Ojca świętego.

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dra Władysława Miłkowskiego

w K ra k o w ie , B y n e k  g łó w n y 9 3 0
otrzymała je d y n e  z a s tę p stw o  ty c h  sta c y j n a  c a łę  
P o lsk ę , przesj ła na żądanie chętnie jedną stację na okaz i obja
śnia o cenie, która jest bardzo umiarkowana._______ _______ 374

DOM HANDLOWY
|  A n t o n i e g o  H a w e ł k i

W KRAKOWIE -  poleca 5391 4
Kawior niesolony,

Śledzie pocztowe smaczne,
Wszelkie U  Y B Y  świeże, wędzone 

i marynowane,
P o rte r  Angielski wytrawny, 

JABŁKA TYROLSKIE.
i j  W y ty lk i  n a  p ro w in c je  odw ro tn ie .
■ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ - ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i i

l

Z dniem  1 Maja 1808  r. otw orzony zo
sta n ie  w  J a ś le

Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N I C Z Y
na wzór krajowych i zagranicznych. — Leczenie według 
najnowszych systemów z uwzględnieniem metody ks. K neip
pa, nadto Massage i Elektroterapia. — Okolica górska 
piękna i zdrowa. — Mieszkanie urządzone z komfortem. 

Ceny bardzo umiarkowane.
538 1 O Z szacunkiem Z A R Z Ą D .

Listy i telegramy adresować należy: „Zarząd kąpielowy w Jaślett.

Surową kawę
wyborną, wielkoziarnistą, „K A M PIN A S“ znakomitą w sma- 

orzesyła J a n  K ubrycht, właściciel handlu korzen- 
w P radze, Małe Strana, w woreczkach płócien- 
5-cio kilowych po cenie G zlr. franco. — Ten sam 

lek  kawy palonej za 7 zlr. 571

W p ro st z  B ern a,
awne na cały świat, z eleganci-ich rzetelnych materyj, prze

syłam 0*0“ po n z n a n y c h  "OMS niskich cenach:

\Towości na Ubrania Męskie
NA SEZON WIOSENNY i LETNI

w angielskich nowościach, materje tyrolskie, szewioty etc.
od najprostszych do najelegantszych, 

aakomity wybór próbek gratis i franco dla każdego. Dostawa 
rzetelna według próbek. 557 1 25

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  S F K Y A
3. v .  B raunek  w Bernie.

P recz z szelkam i!
Celem zobaczenia, otrzyma każdy ( i łatnie za opłat, zwrotem „zdro
wotny Spiralny przytrzymywacz“ (Gesuudheits piralhosenhdlter) wy
godny, dopasowany, Kirowy, meuciskający, niesprowadzający braku 
oddechu, potu — bez guzików za 75  c t .  (3 sztuki 1 złr. 80 cent. 
za zaliczką) M. Jelinek Wien, 11,8 Erzhrzg Karlplatz 14. 535 1 8
JOC oooooc o * 000000000$
5 Z A K Ł A D  ŚLUSARSKI O
ę J. GÓRECKI i Ska

K raków , u l. św . W aw rzyńca 26
poleca się

do wyrobów ornsir,entalnych stylowych kitych, § 
n konstrukcyjnych i budowlanych oraz
ń  plecionek z drutu maszynowo i ręcznie wykonywanych.
#S Wszelkie gatunki siatek do ogrodzeń, silnych i trwałych.

Siatki ochronne do okien, rafy do przesiewania piasku, — Ma- 
Q terace do łóżek i łóżka żelazne wszelkich rozmiarów i konstruk-

Ocji itp wyroby obecnie najtańsze i modne po najprzystępniej
szych cenach. — Modele zawrze na składzie. 3821 9 10

Q Przy większych zamówieniach odpowiedni opust.
aooooooooo a oooooooool

Losowanie dzieł sztuki
pomiędzy Członków Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię
knych za rok 1897 odbędzie się dnia 25 Marca b. r. 
Zawiadamiając o tern, Dyrekcja wzywa wszystkich P. P. 
Korespondentów Towarzystwa, którzy dotąd nie uiścili 
należytości za sprzedane akcje, iżby pieniądze wraz z li
stami Członków nadesłali N aip óźn ifi do d n ia  1 0  

Marca b. r.
Zalegający z opłata, od losowania będą wyłączeni. 

Kraków, dnia 14 Lutego 1898.

Dyrescja Towarzystwa Przyjaciół Sztuk PielaycE
570 1 3 W Krakowie.

W szystkie księgarnie sprzedają po 4 0  cent. książkę p. t.:

„Leczenie sokiem cytrynowym
Podagrę, Reumatyzm, Zapalenie nerek, Choroby 

skórne, Wypadanie włosów i t. d. m i s
Skład główny w księgam i G eb eth n era  i  S p . w K r a k o w ie .

Ekonom i rządca
z bardzo chlubnemi świadectwami 
p o g z n k u j e  p o s a d y  od 15
marca b. r. Łaskawe zgłoszenia 
pod adresem: Józef Ruszczycki 
Kraków Basztowa 27. 576 1 5

1 4  0

Handlowa Spółka Rybacka „Union"
K R A K Ó W  395

ul. Rybaki pod Zamkiem, obok Tow. wioślarskiego.
Ceny targowe: *

Karpie przednie poniżej kilograma . . , za 1 klg. . . .  68 ct.
„ „ kilogramowe 1 „ . . .  75 „
„ „ powyżej kilograma . . „ 1 „ . . .  85 „

Szczupaki żywe  ...................................  l  „ od 1-10 do 1*50
Brzana I Liny . . .  ...............................  1 „ . . .  85 „
Łosoś na zamówienie świeżo bity . . .  „ 1 „ od 1*40 do 2*—
Sandacz b i t y .................................................  . „ 1 „ . . .  75 „
Łosoś w marynacie w beczułkach 5-cio klg. „ 1 „ . . .  3*— „
Sum „ „ t> v » 1 * • • • 2*50 „

J u b ile r
B. ARMATOWICZ

R yn ek  głów ny 1. 17.
poleca swój 3783 10 30

Magazyn i pracownię wyrobów złotych i srebrnych przyj
muje wszelkie żamówienia i reperacje po cenach umiarkow. 

Skład srebra chińskiego po cenach fabrycznych.

asiona
nawozy sztuczne]
DOM  

Rolniczo - produkcyjny

Ernesta Bahlsena w Krakowie!
Biuro l-sze (nadawcze) ul. Karmelicka 21, 

Magazyny 23.
Firma kontrol. według norm Stacji Rolniczej w Du-1 

1 blanach i Wiedniu.

Ważne wiadomości
mój k a t a l o g j j r o l n i c z y  i  o g r o d n i c z y  I

który pn szg zażądać. 359
zawiera

Scheringa
formalinowe przyrządy 

do desinfekcji
uznane przez powagi lekar
skie jako gruntownie niszczą
ce wszelkie zarodki Ghorób 

zakaźnych. 3696 10 
Mniejsza „H ygeaK zastoso
wana do desinfekcji ubiorów 
i pokojów cena 2 fi. 30 ct. 
W iększe „Aeskulap“ do de
sinfekcji sal i stajen cena 
4 f i . 80 ct. wraz ze sposo

bem zastosowania. 
Przyrządy te służą także do 
zniszczenia w lokalach wszel

kiej w strętnej woni. 
Skład w Krakowie w aptece 

Konst. Wiszniewskiego.

„Biuro Filipiny'*
dostarcza każdego czasu w miej
scu i na piowincję wszelkiego ro
dzaju s ł u ż b ę :  Panny służące, 
bony, panny sklepowe, bufetowe, 
gospodynie dworskie i na pleba
nią, kucharki, pokojowe, rządców, 
ekonomów, ogrodników, kucharzy, 

kamerdynerów, lokai i t. p. 
N a listy  z dołączoną marką od 

powiedź odwrotna. 229
Mikołajska L. 10, l-sze ptr.

Starszy subjekt
oraz

uczeń do praktyki
znajdą umieszczenie w desty- 
larni wódek J o zefa  K u l
czyń sk iego  w Krakowie.

Oferty poparte chlubnemi świa 
dectwami należy nadsyłać wprost 
do firmy. 552 2 3

Przykrawacza 
i Maszy ni arki

do obuw ia 563
potrzebuje Krajowe Towa
rzystwo, Szpitalna 1 8 ,1 ptr.

Co to jesl
aparat „Longlifj

Najnowszy amerykański ; 
lazek zdrowotny do zupełi^. 
szybkiego usunięcia w s z e l  
przykrych w y z i e w ó w ,  j Ą  
przepełnionej zarazkami i v] 
oddychanie tamującej atmc 1 
w lokalach publicznych, bi.^l 
pokojach sypialnych, jadaj, ■  
dziecinnych, w pokojach dla ć" 
rych, warsztatach, klozetach, p 
wypadkach śmierci i t. p.

Aparat „Longli
sprawia samodzielnie w ub iW j;  
zamkniętych przemianę pouiot 
zdrowiu szkodliwego na czy 
kwasorodem nasycone i orzeźy 
jącjm  zapachem przepełnione 
wietrze.

„ L o n g l i f e "  aparat do < 
szczenią powietrza jest przez 
bitne powagi lekarskie używatj 
i  najgoręcej polecanym. Lic 
uznania i świadectwa wzmacnj 
doniosłość pożytecznego zastt 
wania

aparatu »Longlife«
który w każdym domu znajdo* 
się powinien! 481

A p arat Longli
jest do nabycia u firmy

Reim i Spółl
K R A B Ó W

Rynek główny 37, Linja A—i

Inżyniei
kawaltr, 32 lat mający, z 6 - le f  
praktyką po za granicami kit 
przy szacowaniu, projektowani 
budowie kolei żelaznych, z wszj - 
kiemi i\ botami polnemi, pen 
rami, jakoteż kancelaryjnemi - 
najdokładniej obznajomiony, pi 
tem kilkoma językami władają 
poszukuje tymczasowego zati- 
nienla lub stałej posady — tu  

na prowincji.
Łaskawe zgłoszenia pod adrest 
„Praca 100“ do Administr. „(. 
su Narcdu“. 578

Józefa Ekerowa
n a u c z y c ie lk a  ta ń e ć

mieszka obecnie i udziel 
lekcyj

w domu L. 6 Mały Rym'
I I .  p i ę t r o .  

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
źdego czasu. 271 11

K a ro l L a u r
następca zięć Henryk Jurkie 
w  N o w y m  T a rg u  ha
towarów korzennych, mięszanj 
delikatesów, papieru obrazów, 
skład perfumerji polskich i 
trzańskich tudzież serdaków 
ralsbich. połączony z pokojanr 

śniadań, przyjmie 549

2-ch praktykantó
odpowiednio ukwalifikowanyc

Do wynajęcia zara;
przy ul. Pawiej Nr. 6, t

pokoje i kuchnia na II  . 
Przy ul. Radziwiłłowskiej 

dwie stancje w suteryn: 
przy ul. Stachowsklego
85, pokój z kuchnią na pi 
terze i dwa pokoje z kuch: 
na II ptr. 

przy ul. Krowoderskiej
stancja stajnia i wozow: 

Wiadomość u stróżów. 566]

100 do 300 zlr. miesili
mogą osoby każdego staną 
wszystkich miejscowościach, 
wnie i uczciwie zarobić be* 
pitału i ryzyka, sprzedażą P1!**. 
dozwolonych papierów i k[S| 
Zgłoszenia do „Ludwig Oestrfl'® 
VIII Deutschgs. 8 Buda-Pest.

19h o r i s "
Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych

W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika £ Krakowie 9 
Poselska 1. 20.

poleca manę ze swej dobroci tutki eygaretowe „Norls* jako też tutki z najlepszej bibułki HMalsu. — Przy zakupnie wyraźnie żądać
tutki „Nons* i pilnie baczyć, czy na pudełku jest mark*

Dla łatwego wyboru tutek, PJj 
cam: Tutki „Mais Numaa, 
Albertu, białe „Norio* do
tytoni.Tutki „Mals Wallls*, 
do Parło“ do tytoni średnio**0!

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Bogoszowa. Redaktor odpowiedziały: 
Pup itr  i  fabryki Braci *


